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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premi «—w 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Kto nadsyła prenume­
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, » 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rok 1964, niech nam przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
$2.3« . .

Władysław Dynie wicz

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszym podróżującym agentem 

obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w In­
dependence, Arcadia, Pine Creek1 
W isconsin.

Pan W. Michalski kolektuje ze 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek .November 
3” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 

‘Listopadzie 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne

Położenie w Chinach.
PEKIN, 2 listopada. — 

Położenie na dalekim 
wschodzie nie uległo do­
tąd żadnej poważnej zmia­
nie, Rosya ani myśli o o- 
puszczeniu Mandżuryi, a 
Japonia śledzi pilnie wszel­
kie jej ruchy w Korei i 
domaga się, aby nie miesza­
ła się do spraw koreańskich. 
Tak flota japońska jak i 
rosyjska są gotowe każde­
go czasu do walki, gdyby 
tego zaszła potrzeba.

WASHINGTON, 2 listo­
pada. — Rząd chiński na­
desłał na ręce ministra 
spraw zagranicznych, Hay’a, 
apelacyę aby rząd amery­
kański pomógł Chinom do 
zmuszenia Rosyi opuszcze­
nia Mandżuryi. Minister, 
Hay odpowiedział, że nie 
może obecnie nic uczynić, 
dopóki rząd rosyjski nie 
pogwałci ugody amerykań- 
skochińskiej, podpisanej 8 
października, mocą której 
porty mandżurskie Mukden 
i Antung mają być otwar­
te dla handlu międzynaro­
dowego.

Rosya zajęła ponownie 
port Mukden, ale oświad­
czyła, że nie złamie trakta­
tu, iż ten port bedzie o- 
tWarty dla handlu między­
narodowego.

Rząd japoński zaprotesto­
wał przeciw ponownemu 
zajęciu portu Mukden przez 
Rosyę i baczy pilnie na ru­
chy wojska rosyjskiego.

YOKOHAMA, 2 listopa­
da. — Według urzędowych 
doniesień, Rosya opuszcza 
porty japońskie nad rzeką 
Yalu i znosi fortyfikacye, 
pozostawiając na granicy 
małe warty.

PEKIN, 2 listopada. — 
Wicekrólowie kilku prowin- 
cyi i kilku ministrów na 
naradzie z królową chiń­
ską, nalegali na rząd, aby 
zawarto przymierze z Japo­
nią i przy jej pomocy wypę­
dzono Moskali z zabranych 
prowincyi.

Królowa wdowa zwołała 
wobec tego najwyższą radę 
i omawiano na niej nadu­
życia rosyjskie w Chinach. 
Uchwalono wysłać natych­
miast gubernatora prowin­
cyi Chili w okolice portu 
Mukden, aby zbadał tamtej­
sze stosunki i przekonał 
się naocznie o ruchach 
wojsk rosyjskich.

Przymierze japońsko-chiń- 
skie ma wielu przyjaciół 
na dworze chińskim i 
prawdopodobnie przyjdzie 
do skutku.

Krwawe rozruchy.
BILBAO, Hiszpania, 29 

października. — Wybuchł 
tu strajk robotników w por­
cie, a gdy kompanie okrę­
towe wzbraniały się przy­
stać na żądania strajkierów, 
prawie wszyscy robotnicy 
w fabrykach i przy bu­
dowlach zastrajkowali.

Wczoraj po południu przy­
szło do krwawego starcia 
między strajkierami a woj­
skiem.

Wszystkie doki, gmachy 
publiczne, konsulaty, fabry­
ki, kościoły i klasztory są 
obstawione wojskiem.

Na ulicach od rana patro­
lowała, konnica, nie pozwa­
lając strajkierom groma­
dzić się. W kilku miejscach 

wojsko musiało szablami 
płazować strajkieró.w, nie 
chcących się rozejść.

Wczoraj przedpołudniem 
strajkierzy napadli stragany 
na targowisko, i sąsiednie 
składy, biorąc, ile kto mógł, 
a czego nie mogli zabrać, 
to porozrzucali i zniszczy­
li. Ponieważ w Bilbao by­
ło tylko 5,000 wojska, roz­
proszonego po całem mie­
ście przy dokach, fabry­
kach itd. więc telegrafowa­
no do innych garnizonów 
o posiłki. Strajkierzy po 
zaburzeniu straganów i 
składów, pobudowali bary­
kady, a gdy nadeszła pie­
chota, przywitali ją strza­
łami z rewolwerów, ka­
mieniami, butelkami itd. 
Piechota ruszyła do ataku 
i zdobywszy je, rozebrała, 
a potem wpadła konnica 
i rozproszyła burzycieli. 
W bitwie tej poległo pięciu 
strajkierów, a wielu zostało 
ranionych. W wojsku jest 
także kilkunastu ciężko ran­
nych.

MADRYT, 29 październi­
ka. — Według ostatnich 
wiadomości z Bilbao, rozru­
chy ponowiły się wieczo­
rem ; strajkierzy znów pobu­
dowali barykady, lecz woj­
sko wnet je zdobyło.

Pannie tu przekonanie, 
że- .■^/.rtrchy te wywołali a- 
narchistyczni i socyalistycz- 
ni agitatorzy, jak dwa lata 
temu w Barcelonie.

BILBAO, 30 październi­
ka. — W całem mieście za­
panował spokój, bo gene­
rał Zappino wkroczył tu 
na czele jego pułku pie­
choty, dwóch szwadronów 
konnicy i jednej bateryi ar- 
tyleryi. Wojsko w krótkim 
czasie rozproszyło strajkie­
rów. Przewódzcy socyali- 
stów pomagają mu w przy­
wróceniu porządku i wy­
dali odezwę do strajkierów, 
aby się od rozruchów 
wstrzymali, bo takowe tyl­
ko im szkodzą.

Nim generał Zappino 
przybył, władze nie mogły 
utrzymać porządku. Straj­
kierzy budowali barykady, 
chcieli dynamitem zburzyć 
klasztory Jezuitów i tory 
kolejowe.

Według raportu urzędo­
wego, sześć osób zostało 
zabitych, a przeszło 100 ran­
nych.

BARCELONA, Hiszpa­
nia, 30 października. — O- 
koło 150,000 robotników za 
strajkowało w rozmaitych 
fabrykach.

>< weslya wschodnia.
PARYŻ, 29 październi­

ka. — Wczoraj przyjechał 
do Paryża hr. Lamsdorff, 
rosyjski minister spraw ze­
wnętrznych, aby się nara­
dzić z francuskim ministrem 
spraw zewnętrznych. Del- 
cassem nad kwestyą azya- 
tycką jako też nad bałkań­
ską.

Po urzędowem przyjęciu 
wysokiego urzędnika rosyj­
skiego na stacyi kolejowej, 
udali się obydwaj ministro­
wie na naradę, na której 
zawarli ugodę w kwestyi 
bałkańskiej, opiewającej, iż 
rosyjsko-austryacka korni- 
sya ma objąć kontrolę nad 
Macedonią i zaprowadzić 
reformy. Francya chciała 
też być reprezentowaną w 
tej komisyi, lecz Rosya 
sprzeciwiała się temu; 
później jednak zrobiła pe­

wne ustępstwa, tak, że 
Francya też będzie miała 
pewnie udział w kwestyi 
bałkańskiej.

Wczoraj popołudniu hra­
bia Lamsdorff złożył wizy­
tę prezydentowi Francyi, 
Loube’towi i wręczył mu 
list od cara. Narada ich 
trwała przeszło godzinę.

Hr. Lamsdorff i Delcas- 
se omówili także kwestyę 
mandżujską. Francya zo­
bowiązała się dać Rosyi wol­
ną rękę w tej kwestyi. Hr. 
Lamsdorff jest bardzo za­
dowolony ze swej wizyty 
w Paryżu i powiada, że 
przymierze rosyjsko-francu- 
skie jest silniejszem niż kie­
dykolwiek przedtem.

Wiadomości z Polski.
LWÓW, 31 października.

— Na wczorajszem posie­
dzeniu sejmu galicyjskiego 
przyszedł na stół wniosek 
ruskich posłów, ażeby sejm 
zgodził się na założenie no­
wego gimnazyum ruskiego 
w Stanisławowie.

Sprawa ta zbudziła ol­
brzymie poruszenie pośród 
rusinów, gdyż rząd w bu­
dżecie państwowym bez py­
tania się sejmu wstawił po 
zycyę na założenie i utrzy­
manie tej szkoły wyższej. 
Na wniosek komisyi szkol­
nej i jej sprawozdawcy po­
sła Cieńskiego odrzucił 
sejm na wczorajszem po­
siedzeniu żądanie rusinów 
i nie zgodził się na zało­
żenie czysto ruskiego gi­
mnazyum. Nie ulega kwe­
styi, że do tej uchwały 
przyczyniły się bardzo a- 
wantury wyprawiane przez 
ruskich studentów na uni­
wersytecie lwowskim, o 
czem także donosimy.

Po ogłoszeniu rezultatu 
głosowania oświadczyli po­
słowie ruscy, że składają 
mandaty, poczem opuścili 
salę obrad.

Jest to zapowiedź jeszcze 
zaciętszej wojny domowej 
w Galicyi.

KRAKÓW, 31 paździer­
nika. — Wydział główny 
Kasy oszczędności m. Kra­
kowa uchwalił wypłacić 
wydziałowi krajowemu za- 
wotowaną w r. 1897 kwotę 
800,000 koron ($100,000) na 
budowę koszar dla wojska 
celem ewakuacyi Wawelu.

KRAKÓW, 31 paździer­
nika. — Otwarto tu wielką 
humenitarną instytucyę pod 
nazwą “Domu akademickie­
go” ; dom zawiera pomie­
szczenie dla 120 akademi­
ków, obecnie mieszka tam 
już 100. W tym samym do­
mu fundacyi im. Konstan­
tego Wołodkiewicza mieści 
się bardzo tania kuchnia 
akademicka, z której korzy­
sta wielu stołowników. Da­
lej jest tam czytelnia, bi­
blioteka, sala konferencyj­
na, sala bilardowa i krę­
gielnia letnia. Zarząd pro­
wadzą akademicy.

Żninach na satrapę.
TYFLIS, 29 października.

— Jenerał-gubernator Kau­
kazu, książę Galicyn, był 
wczoraj w wielkiem niebez­
pieczeństwie i ledwie uszedł 
z życiem. Napadło go trzech 
krajowców i poraniwszy go 
nożami, uciekli, lecz koza­
cy ścigając ich, wszystkich 
zastrzelili.

Książę Galicyn jechał z 
żoną powozem, gdy nagle 
trzech ludzi ze sztyletami 

w ręku rzuciło się na nie­
go. Dwóch pochwyciło księ­
cia, chcąc go ściągnąć z po­
wozu, a trzeci zadał mu 
sztyletem dwie rany w gło­
wie i jednę w rękę.

Kozak, towarzyszący księ­
ciu, rzucił się na napastni­
ków, a gdy on z nimi 
walczył, powóz z księciem 
pojechał dalej. Napastnicy 
puściwszy kozaka, zbiegli 
do lasu ścigani przez przy­
wołany oddział, kozaków. 
Kozacy ścigając ich, strze­
lali i jednego zabili na miej­
scu; dwaj inni zostali po­
strzeleni i krótko potem u- 
marli.

Rany księcia nie są nie­
bezpieczne i po zaopatrze­
niu ich, książę wziął wie­
czorem udział w bankiecie, 
danym przez wybitnych o- 
bywateli na jego cześć.

Książę miał na głowie 
gruby kołpak i ten urato­
wał mu życie. Napad wy­
wołał tu ogromne oburze­
nie, bo książę, dbający o 
dobro obywateli, jest, bar­
dzo łubiany.
Położenie na Bałkanach.

WIEDEŃ, 29 październi­
ka. Wedle urzędowych wia­
domości rząd turecki po­
stanowił wstrzymać za­
równo wycofanie wojsk z 
Macedonii jak i odesłanie 
rezerw do domów. Powo­
dem tego jest, iż mocar­
stwa europejskie nie mogą 
się pogodzić co do tego, 
jakich koncesyi potrzeba 
dla Macedonii !

Ta obłudna gra dyplo­
matów wstrętna. Macedoń­
czycy chcą, ażeby ich nie 
mordowano, nie palono im 
zagród i nie łupiono ich 
mienia. A tymczasem dy­
plomaci radzą niby to i 
nie mogą się pogodzić, a- 
żeby w ten sposób dać 
sułtanowi dość czasu do 
zniszczenia kraju i wytępie­
nia powstańców.

Coraz piękniej wygląda 
ta cywilizacya europejska. 
Gdy w Ameryce zlynczują 
murzyna za napad na ko­
bietę, to gazety europejskie 
krzyczą w niebogłosy o bar­
barzyństwie w Ameryce. 
Ale gdy moskal zabija po­
laków, a niemiec ich ni­
szczy, gdy sułtan morduje 
macedończyków, to to 
wszystko jest w porządku, 
bo to dokonane z polece­
nia monarchów “z woli 
Bożej!”

Rozruchy w Paryżu.
PARYŻ, 30 października. 

— Około 50 policyantów i 
przeszło 200 robotników 
zostało wczoraj pokaleczo­
nych w rozruchach, jakie 
wynikły przy giełdzie ro­
botniczej.

Rozruchy wynikły z po­
wodu, iż zebrało się tam 
około 6,000 osób, aby za­
protestować przeciw usta­
nowieniu miejskiego biura 
stręczeń.

Władze dowiedziawszy 
się, że zwołano wielkie 
zebranie, wysłały silne od­
działy policyi i wojska na 
plac Republiki i przyległe 
ulice, aby utrzymać porzą­
dek.

Zebranie odbyło się dość 
spokojnie, chociaż mówcy 
bardzo ostro ganili władze 
miejskie. Mowy podburzy­
ły wielu słuchaczy i prze­
szło 2000 ludzi pociągnęło 
na ulicę Chateau d’Eau, 
gdzie stał oddział policyi. 

Tłum zaczął śpiewać rewo­
lucyjne pieśni, a gdy poli- 
cya chciała aresztować kil­
ku krzykaczy, tłum wystą­
pił w ich obronie i przy­
szło do krwawego starcia; 
policya wnet jednak roz­
proszyła tłum.

Popołudniu ponowiły się 
rozruchy. Policya postano­
wiła wypędzić wszystkich z 
giełdy robotniczej, gdzie a- 
gitatorzy podburzali robot­
ników. Gdy policya wezwa­
ła zebranych przed giełdą 
do rozejścia, z okien gieł­
dy obrzucano ją butelkami, 
krzesełkami itp. Wówczas 
dano rozkaz do ataku i po­
licya wspólnie z oddziałem 
wdarła do giełdy, gdzie 
stoczyła krwawą bójkę z 
broniącymi się burzycielami.

Robotnicy zebrani przed 
giełdą uderzyli z tyłu na po- 
licyę i wojsko, ale w koń­
cu wszystkich wypędzono 
z giełdy i przed giełdą 
przywrócono porządek.

Przeciw Ameryce.
LONDYN, 29 październi­

ka. — Chamberlain nie u- 
staje w swej walce o zapro­
wadzenie taryf. We wczoraj­
szej mowie zapowiedział on, 
iż w razie przyjęcia jego 
programu, Stany Zjedno­
czone będą musiały poczy­
nić koncesye dla angielskich 
wyrobów. Jeżeli tego nie 
zrobią, natenczas Ameryka 
będzie musiała płacić cła 
od swoich wyrobów i pod­
wyższy ich cenę dla od­
biorców krajowych.

Sekretarz dla Irlandyi 
Wyndham oświadczył wczo­
raj, że rząd musi dążyć do 
tego, ażeby wyprzeć wpływ 
i kapitał amerykański z Ka­
nady a wtedy kraj ten bę­
dzie spichierzem dla An­
glii.

Pożar w Watykanie.
RZYM, 2 listopada. —W 

sali audyencyjnej wybuchł 
wczoraj wieczorem pożar i 
rozszerzył się z taką szyb­
kością, że zawezwano do 
gaszenia ognia straż rzym­
ską, która też natychmiast 
przybyła i w kilku godzi­
nach ugasiła niszczący ży­
wioł. Muzeum rękopisów i 
drukarnia watykańska u- 
cierpiały najwięcej. Straty 
obliczają na $50,000.

Umknęli śmierci.
NEGAUNEE, Mich., 31 

października. — Pięciu gór­
ników — z nazwisk poda­
nych, zdaje się polaków 
— o mało co nie zginęli 
w kopalni Princeton, 25 
mil ztąd na południowy 
zachód położonej. Nazwiska 
ich są: Henry Lewicki, 
Andrzej Bielki, (?) Jan Wi- 
kała i dwóch innych.

Zycie ich zostało zagro­
żone skutkiem pożaru w 
kopalni powstałego w środę 
popołudniu. Robotnicy zau­
ważyli ogień, gdy ten objął 
już prawie wszystkie ruszto­
wania pod ziemią 100 stóp 
głęboko. Widząc niebezpie­
czeństwo, poczęli natych­
miast ratować się ucieczką, 
ale ta była zbyt utrudnio­
ną. Trzeba było bowiem wy­
chodzić z podziemi przy po­
mocy drabiny.

Gdy trzej wymienieni ro­
botnicy byli prawie u wierz­
chu, załamała się przepalo­

na drabina, a oni spadli do 
kopalni z wysokości 60 stóp, 
łamiąc kości i kalecząc się 
boleśnie. Zagrożonym po­
śpieszono ńa pomoc i wy­
dobyto z kopalni. Stan ich 
jest krytyczny, ale jest na­
dzieja, że zostaną urato­
wani.

Wiadomości Miejscowe.
DWUNASTOLETNIA 

Doris Sloan zakochała się 
w Chicago na zabój w 16 
letnim Louis Hegewitch 
pracującym u jej opiekun­
ki. Młodzi widząc, że o- 
piekunka p. Sloan nie po­
zwoli na podobne roman­
se, upilnowali ucieczkę w 
nieznane strony, by tam 
kochać się wiecznie. Dziew- 
czątko więc naładowało wo­
rek rozmaitemi drobiazga­
mi potrzebnemi do usłania 
gniazdeczka i zaczęło wę­
drówkę w umówione miej­
sce, lecz policya widząc 
dziecko dźwigające za wiel­
ki ciężar na swych bar­
kach, przyszła jej z pomo­
cą i odstawiła z powrotem 
do domu, gdzie opiekunka 
dowiedziawszy się prawdy, 
użyje zapewne rózgi do wy­
pędzenia z główki dziewczę­
cia przedwcześne amory.

GŁOSZĄ, że ma powstać 
w naszem mieście nowa 
kompania tramwajowa,, któ­
ra chce wykupić akcye kom­
panii Union Traction i o- 
biecuje publiczności lepszą 
obsługę komunikacyjną.

Ostatnie wiadomości.
PANAMA, Kolombia, 4 

listopada. — Wczoraj wie­
czorem ogłoszono przesmyk 
Panama nową republiką, 
odrywając się od Kolum­
bii. Rząd powstańczy are­
sztował gubernatora, urzę­
dników i głównych komen­
dantów kolombijskich w 
Panamie. 3,000 chłopa 
wzięło udział w rebelii, a 
spowodowało ich do tego 
odrzucenie przez rząd ko- 
lombijski ugody ze Stana­
mi Zjednoczonymi, odno­
szącej się do budowy ka­
nału panamskiego.

Rząd washingtoński za­
wiadomił eskadry na ocea­
nie Spokojnym i Atlantyc­
kim, aby natychmiast udały 
się do Panamy.

WASHINGTON, 4go li­
stopada.— Między Rosyą i 
Japonią przyszło do zgody 
i wojny nie będzie. Rosya 
zatrzyma Mandżuryę, a Ja­
ponia ma mieć kontrolę nad 
Koreą.

CHICAGO, 4 listopada. 
— Zanosi się na ogólny 
strajk służby tramwajowej. 
Chcą podwyższenia zapłaty. 
Strajk ma się rozpocząć w 
tym tygodniu.

CHICAGO, 4 listopada. 
— Wybory stanowe w róż­

nych stanach wypadły na 
korzyść republikanów.

W Iowa, Pennsylvania, 
Ohio, Massachusetts i New 
York zwyciężyli republika­
nie, w Mississippi, Kentu­
cky, Maryland i Virginii 
zwyciężyli demokraci.

TROY. N. Y., 4 listopada. 
—Olbrzymi pożar wyrządził 
tu szkody na milion dola­
rów. Cały port uległ znisz­
czeniu.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła 

ma do Europy jest nastę­
pujący:

Kun Portor.
MARKA —do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu. i Zachodnich n . 12 , - 
1 Szląska...................24ioo 15C

KORONA-do Austryl, Ga’ 
llcyi, Czech, łlorawli __ =, 
1 Węgier 201» 25c

RUBEL — do Rosyi, Litwy -s oc 
i Polski pod Jloskalem 52ióo 25C

FRANK —do Francyi, Bel- . n aa ,r 
gil I Szwejcaryt 19io> 1OC 

iULDEN — do Holandyl 41 iw 25c 

KRONER-do Danii, Nor- „ Q- 
wegii 1 Szwecyi ^<100

cjI RA—do Włoch 80 2ÓC
NIewolno nikomu pośredniczyć w 

przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

LISTOPAD.
6'P. Leonarda b. i na., Nimpfy.
7,S. Engrelberta b. i na.
8 N. Gotfryda, 4 Koronatów.
9 i*.  Teodora m.. Tryfona.
10 W. Jędrzeja z Awelinti.
11 Sr. Marcina b., Menny p.
12 C Kuniberta, 5 br, polaków.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.

WARSZAWA. - W tych 
dniach zmarła tu znana o- 
gólnie powieściopisarka Wa- 
lerya Morzkowska.

Morzkowska była nietyl- 
ko powieściopisarką, lecz 
krytykiem literackim. Na 
uwagę zasługują: studya o 
Krasińskim, o Brodzińskim, 
o dramatach Słowackiego i 
inne.

Śmierć Morzkowskiej osie­
rociła trzy jej córki: Panią 
Kamilię Laval, żonę wybi­
tnego przemysłowcaw 
Marsylii, dawniej artystkę 
śpiewaczkę pannę Antoni­
nę Morzkowką, nowelistkę i 
zasłużoną tłómaczkę kilku 
prac naukow-ych i panią 
Irenę Laurysiewiczową, żo­
nę d y r e k t o r a fabryki w 
Warszawie. Cześć jej pa­
mięci 1

WARSZAWA. W Kolia- 
czynie (gub. mohylowska) 
umarł nagle Abdon Zan, 
właściciel dóbr, radca ko­
mitetu Tow. kredyt, ziem­
skiego w Warszawie. Zmar­
ły był synem Tomasza Za­
na, druha Mickiewicza.

Sp. Abdon Zan urodził 
się w r. 1849, z ojca To­
masza i maki ze Święto- 
rzeckich. Po ukończeniu 
szkół średnich wstąpił do 
instytutu technologicznego 
w Petersburgu, który ukoń­
czył z patentem inżyniera 
technologa. Poślubiwszy ba­
ronową Ferguss, pochodzą­
cą ze starej szlachty in­
flanckiej, córkę oficera b. 
wojsk polskich, osiadł w 
majątku żony w Poniemu- 
niu. Poniemuń wspaniale 
położony nad Niemnem, 
którego fale obejmują o- 
gród dworski, z pięknym 
dworem przerobionym ze 
starego zamczyska, ze wspa­
niałym parkiem, leży na o- 
statniin krańcu gubernii 
suwalskiej w Królestwie 
Polakiem i patrzy na Li­
twę, od której go Niemen 
odgranicza. Wzorowe gospo­
darstwo poniemuńskie sły­
nęło daleko i szeroko w 
Augustynowskiem i na Li­
twie. W Poniemuniu prze­
chowywał z pietyzmem rę­
kopisy ojca swego poety i u- 
czonego Tomasza. Płoże­
nie i uporządkowanie ol­
brzymich rękopisów powie­
rzył Maryanowi Gawalewi- 
czowi, który bawił dłuższy 
czas w Poniemuniu i przy­
gotował wydanie zbiorowe 
wyboru dzieł Tomasza Zana.

Sp. A. Zan pracował nie- 
tylko jako rolnik wzorowy, 
lecz i jako przemysłowiec 
w dziale przemysłu mle­
czarskiego i gorzelniczego. 
Jego umiejętnej działalności 
zawdzięcza kraj wyrwania 
z rąk pruskich wielkiego 
szmata polskiej ziemi. Dzię­
ki jego inicyatywie powsta­
ła spółka obywatelska, któ­
ra odkupiła za 950.000 rb. 
od ruskich magnatów, mie­
szkających w Berlinie, bar. 
Keudlów kluczGiełgudyszki 
w gub. suwalskiej, obejmu­
jący 23 folwarków i 350 
włók lasu. Majątek ten o­

becnie jest w ręku pani 
Komarowej ze Zmujdzi. Po­
grzeb odbył się 12 bm. w 
Smolanach (stacya kolejowa 
Kochanówka), w gub. mo- 
hylewskiej, gdzie na cmen­
tarzu spoczywają zwłoki je­
go rodziców.

WARSZAWA. — P. J. 
M. Bazewicz, który nieda­
wno wydał opracowany 
wspólnie z p. A. Bobińskim 
spis alfabetyczny wszyst­
kich miejscowości Króle­
stwa, obecnie przedsiębierze 
wydawnictwo “Atlasu geo­
graficznego ilustrowanego 
Królestwa Polskiego’’. At­
las ten będzie zawierał 
bardzo szczegółowe koloro­
wane mapy 84 powiatów, 
każda ma na oddzielnej kar­
cie. Na mapach tych bę­
dą oznaczone nie tylko mia­
sta, osady, wsie, rzeki, gó­
ry i drogi żelazne, ale także 
kościoły, poczty, drogi bite 
i zwyczajne, oraz odległo­
ści pomiędzy miastami, sta- 
cyami i wsiami. Następnie 
atlas pomieści około 33 ry­
sunków chromolitograficz- 
nych, wyobrażających ruiny 
starych zamków, klasztory, 
znaczniejsze kościoły, godne 
uwagi budowle, pomniki, 
pałace, krajobrazy, typy lu­
dowe i t. p. Wreszcie zapo­
wiada wydawca w atlasie 
widoki m. Warszawy, oraz 
mapę ogólną Królestwa Pol­
skiego z podziałem na gu­
bernie i powiaty.

Wielkie Ks. Poznańskie.

POZNAN. — Wieś Bier­
nik nabył od Niemca p. 
Mieczkowski za 540.(X)0 m. 
Pan M. postąpił o 20.000 
m. ponad cenę ofiarowaną 
przez komisyę koloniza- 
cyjną.

POZNAN. — W tych 
dniach rozeszła się po mie­
ście wieść przerażająca o 
śmiertelnym wypadku, jaki 
na polowaniu spotkał Woj­
ciecha Łubieńskiego w Kią- 
czynie. Sp. Wojciech Łu­
bieński rozumiejąc dobrze 
znaczenie podniesienia rol­
nictwa w dzielnicy naszej 
i dobrobytu włościan, pra­
cował jako przodownik w 
centr.. Tow i w Kółkach 
rolniczych, starania jego o 
oświatę ludu w powiecie 
szamotulskim stawiono z 
roku na rok na zebraniach 
Towarzystwa Czytelni ludo­
wych jako wzór niedości­
gniony ; znanem też wszyst­
kim, jak dla dobra społe­
czeństwa całego działał gor­
liwie, a śmiało w sejmie 
prowincyonalnym i w Izbie 
rolniczej, jak w sprawach 
politycznych, wyborczych 
tylko zawsze dobro ogółu 
miał na oku, nie szczędząc 
swej osoby.

Galicya

LWÓW. — Na uniwersy­
tecie lwowskim utworzoną 
została druga katedra języ­
ka polskiego i literatury 
polskiej. Powierzono ją dro­
wi Piotrowi Chmielowskie­
mu, którego n o m i n a c y a 
dnia 10 października została 
opublikowana.

Powołanie zasłużonego 
badacza literatury naszej na 
uniwersytet lwowski spra­
wiło w najszerszych kołach 
bardzo dobre wrażenie. 
Sprawa ta ważyła się bli­
sko dwa lata; ogólnie do­
magano ’się powierzenia 
nowej katedry literatury 
polskiej Chmielowskiemu, 
manifestowano nawet w 
tym duchu, ale u góry ze 
względów politycznych nie 
chciano mianować Chmie­
lowskiego. Potrzeba było 
dużo starań, aby tę niechęć 
w Wiedniu przekonać.

Po latach 35-ciu niezmor­
dowanej, wytrwałej, bujnej 
i plennej pracy na polu 
historyi, literatury i kryty­
ki polskiej, dr. Piotr Chmie­
lowski zasiądzie na kate­
drze uniwersyteckiej, pro­
fesora zwyczajnego litera­
tury polskiej; znaczy to in- 
nemi słowy: wiedza głębo­
ka, prawość i moc charakte­
ru, dorobek wielki życia 
uczonego i miłość młodzie­
ży zwyciężyły stronniczność 
sądu przeciwników. To zwy­
cięstwo Chmielowskiego jest

oddaniem zasłużonego hoł­
du wiedzy i cnocie męża 
nauki.

Chmielowski stoi w je­
dnym szeregu z Małeckim, 
Tarnowskim i Spasowiczem, 
którzy na niwie piśmienni­
czej, dzierżą wysoko sztan­
dar krytyki literackiej, choć 
się w poglądach niejedno­
krotnie bardzo różnią. W 
zapatrywaniach chłodny, 
Chmielowski umie się 
wznieść na stanowisko bez­
stronności, wobec niesym­
patycznego nawet kierunku 
w sztuce, byle w niej wi­
dział talent prawdziwy. E- 
rudycyę posiada największą; 
zdobył ją mrówczą praco­
witością, a trwał w niej z 
uporem przez życie całe.

NominacyaChmielowskie- 
go na profesora przypada w 
30-tą rocznicę jego dokto­
ratu, który w 1873 roku o- 
trzymał w Lipsku. Przed 10- 
ciu laty został członkiem 
korespondentem Akademii 
umiejętności w Krakowie.

Prof. Chmielowski skoń­
czył d. 9-gu lutego lat 55.

LWÓW. — W Czerniawie 
w pow. rohatyńskim pożar 
pochłonął 33 zagród wło­
ściańskich wraz z całą te­
goroczną krescencyą. Szko­
da wynosi 70.000 koron. 
Pożar wznieciły prawdopo­
dobnie dzieci, bawiąc się 
zapałkami.

Z Sambora donoszą: W 
gmninie Strzałkowice zni­
szczył pożar 14 zagród wło­
ściańskich o 43 budynkach 
wraz z zapasami zboża i 
paszy. Szkoda wynosi 19.- 
000 kor. Pożar powstał z 
powodu wadliwej budowy 
komina w chacie jednego 
z pogorzelców. W Wytokach 
spłonęły w ostatnich dniach 
dwie zagrody włościańskie, 
wartości 900 koron. W pło­
mieniach odniosła ciężkie 
poparzenia na ciele wło- 
ścianka Rozalia Lichwa i jej 
10-letni syn Jędrzej, których 
odstawiono natychmiast do 
tutejszego szpitala. Jędrzej 
Lichwa zmarł w kilka go­
dzin później, Lichwowa zaś 
walczy z życiem. W gmi­
nie Łukawicy spłonęło 18 
gospodarstw’. Szkodę w za­
budowaniach, zbożu, paszy 
i ruchomościach obliczają 
na 22.321 koron.

W Wygodzie, powiatu do- 
lińskiego, zniszczył pożar 
25 budynków; 5 rodzin zo­
stało bez dachu. Cudem je­
dynie ocalała stacya kolejo­
wa, dzięki personalowi ko­
lejowemu, który ratując sta- 
cyę, poniósł znaczne straty, 
gdyż zamieszkiwane przez 
nich budynki zgorzały do­
szczętnie, a z nimi i ich 
ruchomości.

W gminie Siekierzynce w 
pow. Samborskim spłonęło 
(> zagród włościańskich z 
całą tegoroczną krescencyą. 
Szkoda wynosi około 10.- 
000 kor.

KOŁOMYJA. —“Gazeta 
Kołomyjska” ogłasza pismo 
następujące: “Nie uwierzył­
bym, gdybym nie widział 
na własne oczy jak dużo 
polaków spieszy do nie­
mieckiego teatru, do nie­
mieckiego cyrku; i to tacy 
nawet polacy, którzy mie­
nią się patryotami — a na­
wet prowadzą tam dzieci 
swoje! Czy ci państwo nie 
wiedzą o piekielnych środ­
kach wściekłości niemiec- , 
kiej, stosowanych do nas 
od szeregu lat, aby nas 
zgubić? czy nie słyszeli 
świeżej historyi o Wrześni, 
która oburzyła uczucia ob­
cych nam nawet narodów? , 
Czy nie wiedzą, że popie­
raniem najstraszniejszych 
wrogów popełniają zbro­
dnię, w dzisiejszych warun­
kach równającą się “Tar­
gowicy”? Więc nie mają 
grosza na polskie szkoły na 
Szląsku, na tysiączne nasze 
potrzeby — bo chcą się ba­
wić w teatrze niemieckim 
i kształcić dzieci strawą 
wstrętnego żargonu! Nie­
dawno był u nas dobry 
teatr polski, teatr ten nie 
mógł dać 2-go przedstawie­
nia, bo nie było publiczno­
ści, ale teatr niemiecki, 
choćby chiński i cyrk nie­
miecki mają po 20—30 
przedstawień, tam publicz­
ności polskiej nigdy nie 
brak!”

Bojkotować prusaków, 
gdzie tylko można, bo to na­
szym obowiązkiem.

sposobie utrzy- 
życia i swoich 
że ogólny brak 
wykształcenia i

Dlaczego nadużycie 
a l tgd 

zdrowia i

SZKOŁA PARAFIALNA.
Jeżeli jaka kwestya jest ważną 

dla nas Polaków w Ameryce i 
godną zastanowienia się, to bez- 
wątpienia pierwszą i najważniej­
szą jest kwestya szkolna. Na szko­
le bowiem opiera się całe nasze 
społeczeństwo polskie. Od szkoły 
zależy cała nasza przyszłość, jako 
katolików i jako polaków. Szko­
ła jest fundamentem, jest miarą 
naszego postępu, oświaty i do­
brobytu. Jest podwaliną naszego 
życia teraz i w przyszłości. Dla­
czego naszym rodakom tak 
trudno zająć lepsze stanowiska 
w życiu społecznem, politycznem, 
w warunkach i 
mania swojego 
rodzin? Dlatego 
odpowiedniego 
zdolności.
trunków, a z tąd marnowanie 
grosza, zdrowia i ruina życia 
familijnego tak są częste pomiędzy 
naszymi ? Oto głównie ciemnota 
jest tego przyczyną. Dlaczego 
my się wciąż kłócimy i po są­
dach wodzimy, dając zgorszenie 
innowiercom i wyrzucamy na ten 
cel ostatni grosz z kieszeni i Po­
chodzi to z głupoty przeważnie. 
Gdybyśmy posiadali więcej oświa­
ty, i więcej wykształcenia, kie­
rowali się więcej rozumem niż 
namiętnością byłoby nam daleko, 
daleko lepiej.

Jeżeli okoliczności życia stare­
go kraju tak były nieszczęsne, 
że nie zdołały przygotować i na­
leżycie usposobić nas, byśmy 
mogli stanąć wyżej w sferze 
życia tutejszego społeczeństwa, to 
.dla Boga miejmy więcej serca i 
litości dla młodego 
naszego w tym kraju! 
więcej uczucia miłości 
nych dzieci, aby one 
należyte wykształcenie 

pokolenia 
Okażmy 
dla włas- 
odebrały 

i znalazły
dogodniejsze warunki życia! Niech 
sprawa wychowania i wykształce­
nia dzieci więcej zajmuje nasze 
umysły. Niech szkoła nie będzie 
dla nas obojętny, lecz niech ta 
sprawa każdego interesuje. Każ­
dego, powtarzam, to znaczy nie 
tylko tego, który ma dzieci, ale 
i tego, który ich nic ma, bo wspól- 
ny interes i ogólne dobro tego 
wymaga. Sobkostwo i samo- 
lubstwo jest w każdej sprawie 
szkodliwe i wstrętne, strzeżmy 
się tego!

Rozchodzi się tu głównie o zain­
teresowanie się szkoła parafialna. 
Szkoła parafialna jest najważniej­
szym czynnikiem w sprawie wy­
chowania i wykształcenia dzieci, 
i na nią w znacznej mierze ten 
wielki a święty obowiązek spada. 
Właściwie trzej są, którzy maja 
wychować i wykształcić dziecko, 
mianowicie: rodzice, szkoła i 
Kościół. Rodzice rozpoczynają, 
szkoła dalej prowadzi lecz za 
poparciem i pomocą rodziców; 
wreszcie uzupełnia kościół przez 
udoskonalenie i uświęcenie tego 
dzieła. Jedność i harmonijne 
współdziałanie tych trzech pro­
wadzi do dobrego wychowania 
i wykształcenia młodego pokole­
nia na godnych ludzi.

Szkoła stoi w pośrodku między 
rodzicami i Kościołem, i jej 
działalność jest wielkiej donio­
słości. Lecz szkoła nie może nigdy 
należycie spełnić obowiązku bez 
poparcia jednej i drugiej stro­
ny t. j. rodziców i Kościoła. Ze 
strony rodziców żąda się popar- 

' cia moralnego i materyalnego.
Poparcie moralne zależy na tern, 
by rodzice sami święcie szano­
wali ustawy, nakazy i rozporzą­
dzenia szkoły, i do przestrzega­
nia i zachowania tychże zachęca­
li swoje dzieci. By nie kryty­
kowali, wyśmiewali i wyszydzali 

‘ złośliwie przed dziećmi rozpo­
rządzeń szkolnych. By nie unie­
winniali błędów i wybryków dzieci 
za które zasłużyły na karę.By nie 
bronili i wymawiali niekarności 
i nieposłuszeństwa swoich dzieci, 
i w złem ich nie utwierdzali, lecz 
aby szli ze szkołą ręka w rękę i 
zawsze popierali powagę szkoły 
przed dziećmi. W ten sposób 
postępując podniosą wysoko zna­
czenie szkoły, a zbawienny wpływ 
nauki szkolnej będzie o wiele 
skuteczniejszy i przyniesie pożą­
dany owoc.

Powtóre żąda się od rodziców 
chętnego poparcia materyalnego, 
to jest by opłata szkolna była 
w swoim naznaczonym czasie 
rzetelnie złożona dla pokrycia 
choćby w części wielkich kosz­
tów utrzymania szkoły. Dla 
każdego rozumnego rzecz ta po­
winna być od razu zrozumiała. 
Chętne spełnianie tego obowiązku 

wywrze jak najlepszy wpływ na 
dziecko, które pozna, jak rodzice 
rozumieją i uznają wartość i do­
niosłość szkoły, z tąd i ono na- 
bierze lepszego szacunku dla niej.

Wreszcie i ten punkt jeszcze 
jest do podniesienia względem ro­
dziców by nie spekulowali i nie 
szukali zarobku na dzieciach, któ­
re obowiązane są uczęszczać do 
szkoły i kształcić swój umysł, 
bo takie postępowanie jest nie­
godne rodziców, jest haniebnem 
wyzyskiwaniem słabych sił i po- 
trójnem zabójstwem: moralnem, 
duehownem i fizycznem popełnio- 
nem na swoich własnych dzie­
ciach. Kiedy czas do nauki, po­
święcić go nauce, a kiedy czas 
do pracy oddać go pracy. Wszyst­
ko ma swój czas i termin na­
znaczony.

Szkoła nie może należycie 
spełnić swego zadania bez popar­
cia Kościoła czyli Religii. Szkoła 
bez Religii podobna jest matce 
bez pokarmu dla swego niemo­
wlęcia. Jest jak dom w czasie 
zimy bez ogrzania. Nauka bez 
Religii, bez Boga, jest bezbożną. 
Dlatego my w Ameryce mamy 
szkoły parafialne czyli religijne, 
aby dzieci nie uczyły sie i nie 
wychowywały w bezbożności, 
lecz aby się uczyły znać Boga, 
kochać Go, służyć Mu, i być w 
przyszłości ludźmi religijnymi 
a nie bezbożnymi i poganami. 
Bez religii jest człowiek gorszym 
od poganina, jest podobnym do 
zwierzęcia, które nie zna nic wię­
cej jak tylko zadowolnić i zaspo­
koić swoje zwierzęce namiętności. 
Szkoła parafialna jest wielkiem 
dobrodziejstwem w parafii. Jej 
zadanie jest nader wielkie i 
wzniosłe. Ona ma kształcić i ro­
zwijać młode umysły i serca, i 
należycie przysposobić je do 
przyszłego dobrego życia. Ma 
wyrabiać i kształcić charaktery 
i zaprawiać do pracy dla naby­
cia wzniosłych cnót chrześciań- 
skich miłości Boga i ludzi. Ma 
przygotować dziatki na zacnych 
członków swojego społeczeństwa 
i godnych obywateli kraju. Szko­
ła parafialna nadto pielęgnuje 
nasz język ojczysty i przedstawia 
dziatwie nasze najdroższe ideały 
narodowe. Szkoła parafialna obu­
dzą, ożywia i utrzymuje ducha 
patriotycznego i nie dozwala za­
pomnieć o naszej Ojczymie i 
o naszym narodzie. Szkoła para­
fialna wychowuje dzieci nasze i 
kształci je na dobrych katolików, 
na dobrych patryotów i zarazem 
wiernych i godnych obywateli 
tego kraju, w którym są zrodzo­
ne i znajdują swoje utrzymanie.

A jeżeli kto powie, że we wie­
lu wypadkach to się nie sprawdza 
i że tak nie jest, to daję odpo­
wiedź na to, że rodzice są przy­
czyną, dlaczego niektóre dzieci 
aczkolwiek uczęszczają lub uczę­
szczały do szkoły parafialnej, 
jednak nie wiele z niej skorzysta­
ły. Raz że nie posyłali swe dzieci 
regularnie do szkoły, powtóre 
że nie czuwali dość nad nimi 
w domu, aby one się uczyły, 
aby były posłuszne i karne 
w szkole, bo zamiast bronić po­
wagi szkoły i napędzić krnąbrne 
dzieci do nauki posłuszeństwa, 
oni, jakto się zwykle dzieje, 
sprzeciwiają się szkole, a pieszczo­
tami otulają lenistwo i zuchwa­
łość swoich dzieci. W takich o- 
kolicznościach szkoła nie może 
nic zrobić, niemożebnem jest, 
aby mogła względem takich dzieci 
z takimi rodzicami spełnić nale­
życie swoje zadanie. Stąd wszelkie 
skargi i zarzuty na szkołę pa­
rafialną są nieuzasadnione.

Głos sumienia woła na nas, 
abyśmy wszystkie siły wytężyli 
dla poparcia, podniesienia i u- 
doskonalenia naszych szkół para­
fialnych. Niedawno temu z wiel­
kiem zgorszeniem i oburzeniem 
czytaliśmy wiadomości z kraju, 
jak okrutny prusak chłostał róz­
gą dzieci polskie, aby ich zmu­
sić do odmawiania pacierza po 
niemiecku, i cóż dziwnego że tak 
postąpił prusak; ale to dziwniejsze 
i słuszniejsze uburzenia, kiedy 
się znajdzie polak, który powie 
wyraźnie i głośno: “ja nie dbam 
o szkołę polską” albo“ na szkołę 
parafialną nie dam ani centa” 
albo “ja nie potrzebuję szkoły”! 
Czy taki człowiek posiada Wiarę? 
Czy on ma miłość i przywiązanie 
do swego narodu ? Czy on ma po­
jęcie o oświacie, o nauce, o kształ­
ceniu? Oj, oburzamy się na na­
szych nieprzyjaciół, którzy chcą 
wydrzeć nam język, zniszczyć 
mowę i wygładzić nasze imię 
polskie, lecz często my sami 
dla siebie jesteśmy sroższymi i 
akuratniejszymi nieprzyjaciółmi, 
niż prusacy i moskale. Popiera­

nie ze serca ochotnego naszych 
instytucyi polskich, naszych szkół 
parafialnych, otaczanie ich naj­
większą opieką, aby one coraz wy­
żej podnosiły się, udoskonalały 
i coraz lepszą przysługę oddawały 
naszemu społeczeństwu polskie­
mu, powinno być naszym naj­
świętszym obowiązkiem. Dodawać 
rady w tym kierunku, nieść po­
moc w każdej chwili, przyczyniać 
się wszelkimi sposobami, aby 
takie zakłady naukowe nasze 
rozszerzały się i kwitły, o jakaż 
to piękna idea, jaka wspaniała 
myśl, jaki dobroczynny i szla­
chetny czyn dla swego narodu! 

'I nietylko dla narodu polskiego, 
ale dla Religii już samej! A więc 
nie dajmy się zawstydzać, i nie 
siedźmy wciąż w ciemnym ką­
cie zacofania, i nie zadawalniajmy 
się tylko zaspokojeniem żołądka, 
lecz podnieśmy myśli nasze nie­
co wyżej i zacznijmy więcej pra­
cować i poświęcać się dla 
wykształcenia ducha. 
Popierajmy oświatę!
Shamokin, Pa., 14 Paźdz. 1903 r.

KS. FRANCISZEK PYZNAR, 
franciszkanin.

Papież Pius X.
Jedyny prawdziwy 

portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, 111.

KANTYCZKA Kg
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a koszł^jetk samo tylko < OL 

czyli Pastorałki i Kolendy,Kantyczka ta 
zawiera niosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 5 cent, w księgarni
DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.
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J ESZCZ E POLSK A NIĘ ZGINĘŁA.
Pieśń i patryotyczne i narodowe.

Zebrał Fr. Barański. Wydanie V. pomnożone.
CZĘŚĆ I. — Muzyka. — Układ na fortepian i do śpiewu. Na 144 stro­

nicach znajdują się nuty do 126 różnych pieśni.
CZĘŚĆ II. zawiera słowa do różnych pieśni na 129 stronicach w po­

ważnej Jiczbie 203. Cena egzemplarza z przesyłką 81.50.
ADRES: księgarnia Polska Bernarda Połonieckiego 

se Lwowie, ulica Akademicka, 1. 2. A.
Europa, Austry», Galicya.
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S. Steingard,
n», ROSYJSKIEGO 1 TUR. TYTONIU 

1 PAPIEROSÓW.
Sprzedaje po znlżoiych eenach następnjące towary.

Turecki tytufi funt po $150. $1.75, $2.00. $2 50 $300 1 
$L00. Tytoh rosyjski funt 50c, 80c, 75c i $1 00 ’ Tytofi 
do fajki “Cigar Clipping” funt 28c. Koeyjski’ tytoń do 
fajki funt 45e Tabaka do aażywania funt 30c, 35c, 40c 
1 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c 1 
$1.00. Maszynki do napierosów sztuka 10c. Gilzy do pa- 
plerosów setka 7c, lOcllSc. Bibułki za tuzin paczek fóc, 
30c, 35c i 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c i 10c. Fajki różne od 10c do $5 00. 
Cygara pudełko z 50 eztukamf 75c, $100, $1.20, $1.40, 
$1.60, $1.85 $2.50 i $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, Mc i $1.35. Herbata rosyjska fun» 80c, $1.00 i $1.50 
Tytonlarki od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.50, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $5.00.

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

WINH0LTA ZŁOTA MAŚĆ
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią częste 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy­
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta­
rzałe rany,oparzenie, wyrzuty febryczne,okaleczenia,o- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze­

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w Lutym. — Szan. Panie Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się ■ 
wielu lekarzy, ale wszystko nic mi nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Af»- 
rga Jtndrychown." Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych de 
F. Winholt, lekarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, III. Piszcle, w'której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

Goldzier, Rogers & Frœlilich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
pokój sso

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington til. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. M la 310

GAWĘDZIARZ.
Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 

książkę z wielu pięknem! powieścia­
mi pod tytułem “Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola­
rze (|1.00), a obecnie sprzeda jemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo­
cnej oprawie.

Książka ta zawiera następujące po­
wieści 1 opowiadania:

Królowa Sów, Czerwony pies, 
Śmierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski,(Walka lisa 
ze szczupakiem i o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra­
ta w kłopotach, Wyborna rada Do­
brana para. Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia z okolic Le­
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja­
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek. Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki.

W. Dyniewicz.

:
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Po kilku latach przerwy cudowne lekarat w 
Wlel. Ojca Brooks znów są sprzedawane pu­
bliczności cierpiącej na różne choroby.

Spadkobiercami preparacyi Wlel. Ojca Brooks 
jest obecnie nowa spółka The Phenix Medicine 
Co. Jakkolwiek zgon jego okrywa nas żałobą, 
to jednakże cieszyć sią musimy, że pozostawił 
po sobie błogosławieństwo dla całej ludzkości w 
lekarstwach, które wszystkim cierpiącym przy­
noszą ulgą. Lekarstwa jego są skuteczne na 
wszelkie choroby. Po bliższe informacye nale­
ży pisać załączając 2c znaczek pocztowy pod 
adresem;

PISMA 
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.

TOM III.

PAN TADEUSZ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

KSIĘGA IX

BITWA.
o niebezpieczeństwach wynikających z nieporządnego obozowania.
— Odsiecz uieepodziana. — Smutne położenie szlachty. — Odwie­
dziny kweetarakie są wróżbą ratunku. — Major Płot zbytnią za 
letnością ściąga na siebie burzę. — Wystrzał z krócicy, hasło boju.
— Czyny Kroplcieła, czyny 1 nlebezpieczefcetwa Maćka. — Konewka 
zasadzką Jocala Soplicowo. - Posiłki jezdne, atak na piechotę. - 
Czyny Tadeusza. — Pojedynek dowódców przeiwany zdradą. — 
Wojski stanowczym manewrem przechyla szalę boju. — Czyny

krwawe Gerwazego.—Podkomorzy zwycięzca wspaniałomyślny.

A chrapali tak twardym snem, że ich nie budzi 
Blask latarek wejście kilkudziesiąt ludzi. 
Którzy wpadli na szlachtę, jak pająki ścienne. 
Nazwane kosarzami, na muchy wpółsenne: 
Zaledwie która bzyknie, już dlugiemi nogi 
Obejmuje ją w kolo i dusi mistrz srogi.
Sen szlachecki był jeszcze twardszy niż sen muszy: 
Żaden nie bzyka, leżą wszyscy jak bez duszy, 
Chociaż byli chwytani silnemi rękoma 
I przewracani jako na przewiąsłach słoma.

Tylko jeden Konewka, któremu w powiecie 
Nie znajdziesz równie mocnej głowy przy bankiecie, 
Konewka, co mógł wypić lipcu dwa antały 
Nim mu splątał się język i nogi zachwiały: 
Ten, choć długo ucztował i usnął głęboko, 
Dawał przecie znak życia. Przymanął jedno oko, 
I widzi— istne zmory! Dwie okropno twarze 
Tuż nad sobą! a każda ma wąsów po parze; 
Dyszą nad nim, ust jego tykają wąsami, 
1 czworgiem rąk w koło wiją jak skrzydłami. 
Zląk< się, chciał się przeżegnać: darmo rękę chwyta, 
Kęka prawa jak gdyby do boku przybita: 
Ruszył lewą; niestety! czuje, że go duchy 
Spowiły ciasno jako niemowlę w pieluchy. 
Zląkł się jeszcze okropniej, wnet oko zawiera 
Leży nie dysząc, stygnie, ledwie nie umiera !

Ale Kropicie! zerwał się bronić: po czasie! 
Bo już był skrępowany we swym własnym pasie. 
Przecież zwinął się i tak sprężyście podskoczył, 
Że padl na piersi sennych, po głowach się toczył. 
Miotał się jako szczupak gdy się w piasku rzuca, 
A ryczał jako niedźwiedź, bo miał silne płuca. 
Ryczał: zdrada”—Wnet cala zbudzona ęromada 
Chórem odpowiedziała!: zdrada! gwałtu! zdrada!”

Krzyk dochodzi echami zwierciadlanej sali, 
Kędy Hrabia,, Gerwazy i dżokeje spali. 
Przebudza się Gerwazy: darmo się wydziera, 
Związany w kij do swego własnego rapiera; 
Patrzy: widzi przy oknie ludzi uzbrojonych, 
W czarnych krótkich kaszkietach, w mundurach 

. zielonych.
Jeden z nich opasany szarfę, trzyma! szpadę 
I ostrzem jej kierował swych drabów gromadę! 
Szepcąc wiaż! więź ! Do Kola leża jak barany 
Dżokeje w pętach*  Hrabia siedzi niezwiazany, 
Lecz bezbronny; przy nim dwaj z golem i bagnety 
Stoją drabi. Poznał ich Gerwazy; niestety! 
Moskale 41!

Nie raz Klucznik był w podobnych trwogach, 
Nie raz miewał powrozy na ręku i nogach: 
A przecież się uwalniał: wiedział o sposobie 
Rwania więzów, był silny bardzo, ufał sobie: 
Przemyśliwał ratować się milczkiem. Oczy zmrużył, 
Niby śpi; zwolna ręce i nogi przedłużył, 
Dech wciągnął, brzuch, piersi ścisnął co najwężej: 
Aż jednym razem kurczy, wydyma się, pręży, 
Jak waż głowę i ogon gdy chowa w przeguby. 
Tak Gerwazy z długiego stał się krótki, gruby; 
Rozciągnęły się, nawet skrzypnęły powrozy— 
Ale nie pękły! Klucznik ze wstydu i zgrozy 
Przewrócił się, i w ziemię schowawszy twarz gniewna, 
Zamknąwszy oczy, leżał nieczuły jak drewno.

Wtem ozwały się bębny; najprzód zrzadka, potem 
Coraz gęstszym i coraz głośniejszym łoskotem. 
Na ten apel, rozkazał oficer Moskali 
Dżokejów z Hrabią zamknąć pod strażą na sali, 
Szlachtę wieść na dwór, kędy stała druga rota. 
Nadaremnie Kropiciel dąsa się i miota

Sztab stał we dworze, a < nim zbrojnej szlachty 
wiele: 

Podhajscy. Birbaszowie, Hreczechy, Biergele, 
Wszyscy Sędziego krewni albo przyjaciele: 
Na odsiecz mu przybiegli słysząc o napadzie, 
Zwłaszcza, że z Dobrzyńskimi byli zclawna w zwadzie,

Kto z wiosek batalion Moskałów sprowadził ? 
Kto lak prędko sąsiedztwo z zaścianków zgromadził! 
Assesor-li, czy Jankiel ? Różnie słychać o tern. 
Lecz nikt pewnie nie wiedział ni wtenczas ni potem.

Już też i słońce wschodzi, krwawo się czerwieni’ 
Brzegiem tępym, jak gdyby odartym z promieni, 
Na pół widne, na poły w czerni chmur się chowa, 
Jak rożzarzona w węglach kowalskich podkowa. 
Wiatr wzmagał się i pędził obłoki ze wschodu, 
Gęste i poszarpane jako bryły lodu;
Każdy obłok w przelocie deszczem zimnym pruszy; 
Z tyłu za nim wiatr leci i deszcz znowu suszy, 
Za wiatrem znowu obłok nadbiega wilgotny: 
I tak dzień naprzemiany był chłodny i słotny.

Tymczasem Major belki, schnące pode dworem. 
Każę wlec, w każdej belce wysiekać toporem 
Pół okrągłe otwory, w te otwory wtyka 
Nogi więźniów i drugą belką je zamyka: 
Oba drewna, gwoździami przebito po rogach, 
Ścisnęły się, jak psie paszczęki, na nogach; 
Zaś powrozami mocniej sznurowano ręce 
Na plecach szlachty. Major, ku większej ich męce, 
Kazał pierwej pozdzierać z głów konfederatki, 
Z pieców płaszcze, kont usze, nawet taratatki, 
Nawet żupany, tak szlachta, skuta w kłodzie, 
Siedziała rzędem, dzwoniąc zębami na chłodzie 
I na deszczu, bo coraz wzmagała się słota. 
Nadaremnie Kropiciel dąsa się i miota------

Darmo Sędzia za szlachtą instancję wnosi, 
I Telimena łączy prośby do łez Zosi, 
Ażeby miano większy wzgląd na niewolników’. 
Wprawdzie oficer, pan Nikita Ryków, 
Moskal, lecz dobry człowiek, dał się udobruchać: 
Cóż, kiedy sam majora P{uta rnusiał słuchać.

Ten Major, Polak rodem z miasteczka Dzierowicz, 
Nazywał się—jak słychać— po polsku Płulowicz, 
Lecz przechrzci! się, łotr wielki, jak się zwykle 

dzieje 
7. Polakiem, który w carskiej służbie zmoskwicieje. 
Płut stał z fajką przed frontem, w boki się pod­

pierał, 
I gdy mu się Kłaniano, nos w górę zadzierał, 
A za odpowiedź, na znak gniewnego humoru, 
Wypuścił z ust kłąb dymu i poszedł do dworu.

A tymczasem Rykowa Sędzia ułagadza,
I Assesora także na bok odprowadza;
Przemyślają, jakby rzecz zakończyć bez sądu,
A co jeszcze ważniejsza, bez mięszań się rządu.
Więc do majora Płuta rzekł kapitan Ryków’:

“Panie Major! co nam z tych wszystkich niewól 
ników ?

Oddamy pod sąd? będzie szlachcie wielka bieda, 
A panu Mojorowi nikt za to nic nie da. 
Wiesz co Major? ot lepiej tę sprawę zagodzić: 
Pan Sędzia Majorowy musi trud nagrodzić: 
My powiemy, że my tu przyszli dla wizyty: 
A tak i kozy całe i wilk będzie syty.

Przysłowie ruskie: wszystk można, lecz ostrożnie. 
Oto Przysłowie: sobie piecz na carskim różnie; 
I to przysłowie: lepsza zgoda od niezgody, 
Zaplataj dobrze węzeł, końce wsadź do wody. 
Raportu nie podamy, tak się nikt nie dowie. 
Bóg dał ręce żeby brać*  to ruskie przysłowie.’’

Słysząc to Major wstaje i od gniewu parska: 
“Czy ty oszalał. Ryków? To służba cesarska: 
A służba nie jest drużba stary, głupi Ryków! 
Czy ty oszalał ? Ja mam puszczać buntowników 
W takim wojennym czasie! Ha szlachta Polaki, 
Ja was nauczę buntu! Ha, szlachta łajdaki, 
Dobrzyńscy, oj ja was — —niech łajdaki moknął
— I zaśmiał się na całe gardło patrząc w okno — 
Wszakże ten sam Dobrzyński, co siedzi w surducie,
— Hej zdjąć mu surdut, — w roku przeszłym na re­

ducie 
Zaczął ze mną tę kłótnię—kto zaczął? on, nie ja: 
On, gdy tańczyłem, krzyknął: precz za drzwi złodzieja ! 
Że wtenczas za pułkowej okradzenie kasy 
Byłem pod śledztwem, miałem wielkie ambarasy: 
A jemu co do tego ?—Ja tańczę mazura, 
On krzyczy z tyłu: złodziej! szlachta za nim: ura! 
Skrzywdzili mnie—a co? wpadł w mój szpon szla- 

chciura ! 
Mówiłem: ej Dobrzyński! ej, przyjdzie do woza 
Koza—a co, Dobrzyński ? widzisz: będzie łoza!”

Potem Sędziemu szepnął, schyliwszy się w ucho: 
“Jeśli chcesz Sędzio, żeby to uszło na sucho, 
Za każdą głowę tysiąc rubelków gotówką: 
Tysiąc rubelków Sędzio, to ostatnie słówko.” 
Sędzia chciał targować się: lecz Major nie słuchał, 
Znowu biegał po izbie, dymem gęsto buchał, 
Podobny do szmermelu albo do rakiety. 
Chodziły za nim prosząc i plącząc kobiety. 
“Majorze, mówi Sędzia, choć pozwiesz do prawa: 
Cóż wygrasz? Tu nie zaszła żadna bitwa krwawa, 
Nie było ran, że zjedli kury i półgąski, 
Za to wedle Statutu zapłacą nawiąski. 
Ja na pana Hrabiego nie zanoszę skargi; 
To tylko były zwykle sąsiedzkie zatargi.”

“A czy Sędzia, rzekł Major, żółtą Księgę czytał?” 
“Co to za żółta księga?” pan Sędzia zapytał. 
“Księga, rzekł Major, lepsza niż wasze statuty, 
A w niej piszę co słowo: stryczek. Sybir, knuty: 
Księga ustaw wojennych, teraz w Litwie całej 
Ogłoszonych: już pod stół wasze trybunały! 
Podług ustaw wojennych, za lakową psotę. 
Pójdziecie już to najmniej w sybiraka robotę.” 
“Appeluję, -rzekł Sędzia, do Gubernatora” 
Appeluj, rzekł Płut, choćby do Imperatora. 
Wiesz, że gdy Imperator zatwierdza ■ ukazy, 
Z łaski swej często karę powiększa dwa razy. 
Appelujcie—ja może wy najdę w potrzebie, 
Mospanie Sędzio, dobry kruczek i na ciebie. 
Wszak Jankiel szpieg, którego już rząd dawno śledzi, 
Jest twoim domownikiem, w karczmie twojej siedzi 
Mogę teraz was wszystkich wziąć w areszt od 

razu. ” 
“Mnie, rzekł Sędzia, brać w areszt? jak śmiesz bez 

rozkazu ?” —
I przychodziło coraz do żywszego sporu: 
Gdy nowy gość zajechał na dziedziniec dworu.

Wjazd tłumny. Przodem, niby laufer jaki, bieży 
Ogromny czarny ba ran, a łeb mu się jeży 
Czterema rogami, z ktqjych dwa jako kabłaki 
Kręcą się koło uszu, ubrane we dzwonki, 
A dwa od czoła na bok wysuwając końce, 
Wstrząsają kulki krągłe, mosiężne, brzęczące. 
Za baranem szły woły, trzoda owiec, kozy 
Za bydłem cztery ciężko pakowane wozy.

Wszyscy odgadli, że to wjazd księdza Kwestarza. 
Więc pan Sędzia, powinność znając gospodarza. 
Stał w progu witać gościa. Ksiądz na pierwszej bryce 
Jechał, kapturem na pół zasłoniwszy lice, 
Ale go wnet poznano: bo gdy więźniów minął. 
Zwrócił się ku nim twarzą, palcem na znak skinął. 
I drugiej bryki furman równie był poznany: 
Stary Maciek-Rózeczka, za chłopa przebrany. 
Szlachta zaczęła krzyczeć, skoro się pokazał. 
On rzekł: “głupi”—i ręką milczenie nakazał. 
Na trzecim wozie Prusak w kubraku wytartym, 
A pan Zan z Mickiewiczem jechali na czwartym.

A tymczasem Podkajscy i Isajewicze, Birbasze, 
Wilbikowie. Biergiele, kKotwicze,
Widząc szlachtę Dobrzyńskich w tej ciężkiej niewoli, 
Zaczęli z dawnych gniewów ostygać powoli: 
Bo szlachta polska, chociaż niezmiernie kłótliwa 
I porywcza do bitew, przecież nie jest mściwa. 
Biega więc do Macieja starego po radę. 
On koło wozów całą ustawia gromadę,
Każę czekać.

Bernardyn wstąpił do pokoju. 
Zaledwie go poznano, choć nie zmienił stroju: 
Tak przybrał inną postać. Zwyczajnie ponury, 
Zamyślony: a teraz głowę wzniósł do góry, 
I z mina rozjaśnioną, jak kwestarz rubacha, 
Nim zaczął gadać, długo śmiał się:

“Cha, cha, cha, cha, 
Kłaniam, kłaniam! Cha, cha. cha, wyśmienicie, 

przednie! 
Panowie oficerzy; kto poluje we dnie, 
Wy w nocy! Dobry połów: widziałem zwierzynę; 
Oj skubać, skubać, szlachtę! oj drzeć z nich łupinę, 
Oj, weźcież ich na munsztuk, bo też szlachta bryka ! 
Winszuję ci Majorze, żeś złowił Hrabika! 
To tłuścioszek, to bogacz, panicz z antenatów; 
Nie wypuszczaj go z klatki bez trzysta dukatów. 
A jak weźmies:*,  na klasztor daj jakie trzy grosze, 
I dla mnie! bo ja zawżdy za twą duszę proszę. 
Jakem Bernardyn, bardzo myślę o twej duszy! 
Śmierć i sztabs-oficerów porywa za uszy! 
Dobrze napisał Baka, że śmierć dżga za kały 
W szkarłaty i po suknie nie raz dobrze stuknie, 
I po płótnie tak utnie jak i po kapturze, 
I po fryzurze równie jak i po mundurze. 
Śmierć matula, powiada Baka, jak cebula, 
Łzy wycisaa, gdy ściska, a równie przytula 
I dziecko co się lula i zucha co hula! 
Ah! ah! Majorze, dzisiaj żyjem, jutro gnijem, 
To tylko nasze, co dziś zjemy i wypijem ! 
Panie Sędzio, wszakże to czas podobna śniadać ? 
Siadam za stół i proszę wszystkich za mną siadać. 
Majorze: gdyby zrazów? panie Poruczniku, 
Co myślisz? gdyby wazę dobrego ponczyku’”

“To prawda Ojcze, rzek li dwaj oficerowie, 
Czas by już zjeść i wypić pana Sędzi zdrowie!”

Zdziwili się domowi, patrząc na Robaka, 
Skąd mu się wzięła mina i wesołość taka! 
Sędzia wnet kucharzowi powtórzył rozkazy: 
Wniesiono wazę, oukier, butelki i zrazy. 
Płut i Ryków tak czynnie zaczęli się zwijać, 
Tak łakomie połykać i gęsto zapijać. 
Że w pół godziny zjedli dwadzieścia trzy zrazy 
I wychylili ponczu ogromne pół wazy.

Więc Major syt i wesół w krześle się rozwalił, 
Dobył fajkę, biletem bankowym zapalił, 
I otarłszy śniadanie z ust końcem serwety, 
Obrócił śmiejące się oczy na kobiety, 
I rzekł: “Ja, piękne panie, lubię was jak wety! 
Na me szlify majorskie: gdy człek zjadł śniadanie, 
Najlepszą jest po zrazach zakąska, gadanie

Z paniami tak pięknemi, jak’wy piękne panie! 
Wiecie co? grajmy w karty? w welbacwelba? w 

wista ? 
Albo pójdźmy mazurka? he do djabłów trzysta: 
Wszak ja w jegerskim pułku pierwszy mazurzysta” 
Zaczem ku damom bliżej chylił się wygięty, 
I puszczał na przemiany dym i komplementy.

“Tańczyć! zawołał Robak: gdy wychylę flaszę, 
To i ja, choć ksiądz, habit czasami podkaszę 
I potańczę mazurka! Ale wiesz. Majorze, 
My tu pijem, a jegry tam marzną na dworze ? 
Hulać to hulać Sędzio, daj beczkę siwuchy: 
Major pozwoli—niechaj pija jegry zuchy” 
“Prosiłbym, rzecze Major, lecz w tern niema musu. ” 
“Daj Sędzio, szepnął Robak, beczkę spirytusu.” 
I tak, kiedy we dworze sztab wesoły łyka, 
Za domem zaczęła się w’ wojsku pijatyka.

Ryków kapitan milczkiem kielichy wychylał; 
Lecz Major pił i razem damom się przymilał. 
A wzmagał się w nim coraz tańcowania zapał. 
Rzucił fajkę i rękę Telimeny złapał: 
Chciał tańczyć, lecz uciekła: więc podszedł do Zosi, 
Kłaniając się, słaniając, do mazura prosi: 
“Hej ty Ryków, przestań-żo tam trąbić na fajce: 
Precz fajka, wszak ty dobrze grasz na bałabajce. 
Widziszno tam gitarę, pójdźno, weź gitarę *•  
I mazurka. Ja Major idę w pierwszą parę.“— 
Kapitan wziął gitarę i struny przykręcał, 
Płut znowu Telimenę do tańca zachęcał:

“Słowo majorskie, panno: nie Rossyaninem 
Jestem, jeżeli kłamię, chcę być sukinsynem, 
Jeżeli kłamię; spytaj, a oficerowie 
Wszyscy poświadczą, cała armija to powie: 
Że w lej drugiej armii, Korpusie dziewiątym 
W drugiej pieszej dywizyi, w pułku pięćdziesiątym 
Jegerskim, major Płut jest pierwszy mazurzysta. 
Pódjź-że panienko! nie bądź taka narowisla ! 
Bo ja po oficersku ukażę panienkę.”»—

To mówiąc skoczył, chwycił Telimeny rękę, 
I szerokim całusem w blade ramię klasnął: 
Gdy Tadeusz, przypadłszy z boku, w twarz mu 

trzasnął. 
I całus i policzek ozwały się razem, 
Jeden za drugim, jako wyraz za wyrazem.

Major osłupiał, oczy przetarł, z gniewu blady 
Zawołał: “bunt! buntownik!” i dobywszy szpady. 
Biegł przebić. Wtem ksiądz dostał z rękawa krócicę: 
“Pal Tadeuszku ! krzyknął, pal jak w jasną świecę!” 
Tadeusz wnet pochwycił, wymierzył, wypalił, 
Chybił, ale Majora zgłuszył i osmalił. 
Porywa się z gitarą Ryków’: “bunt! bunt!” woła, 
Wpada na Tadeusza. Lecz Wojski z za stoła 
Machnął ręką na odlew: nóż w powietrzu świsnął 
Między głowy i pierwej uderzył niż błysnął; 
Uderza w dno gitary, na wylot ją wierci, 
Schylił się na bok Ryków i tak uszedł śmierci, 
Lecz strwożył się. Krzyknąwszy: “Jegry! bunt! Jej 

Bogu !” 
Dobył szpady, broniąc się. zbliżał się do progu.

Wtem z drugiej strony izby wpada szlachty wiele 
Przez oKna, z rafńerami, Rózeczka na czele. 
Płut w sieni. Ryków za nim, wołają żołnierzy. 
Już trzech najbliższych domu na pomoc im bieży, 
Już przeze drzwi włażą trzy błyszczącze bagnety, 
A za niemi trzy czarne schylone kaszkiety, 
Maciek stał u drzwi z rózgą wzniesioną do góry, 
Lgnąc do ściany, czatował jako kot na szczury, 
Aż ciął okropnie: może głowy by trzy zwalił; 
Lecz stary czy nie dojrzał, czy zbyt się zapalił: 
Bo nim szyję wytknęli, rąbnął po kaszkietach, 
Zdarł je: rózga spadając, brząkła po bagnetach, 
Moskale cofają się, Maciek ich wygania 
Na dziedziniec.

Tam jeszcze więcej zamięsznia 
Tam stronnicy Sopliców pracują w zawody 
Nad rozkuciem Dobrzyńskich, rozrywają kłody. 
Widząc to jegry za broń porywają, biega . 
Sierżant, wpadłszy bagnetem przebił Puhajskiego, 
Dwóch drugich szlachty zranił, do trzeciego strzela: 
Uciekają. Było to przy kłodzie Chrzciciela. 
Ten już miał ręce wolne, gotowe ku walce, 
Wstał, podniósł dłoń i zwinął w kłębek długie palce, 
I z góry tak uderzył w grzbiet Rossyanina, 
Że twarz jego i skroń wbił w zamek karabina 
Trząsł zamek: lecz zalany krwią proch już nie spalił 
Szierżant u nóg Chrzciciela na swą broń się zwalił. 
Chrzciciel schyla się. chwyta karabin za rurę 
I wijąc jak kropidłem podnosi go w górę. 
Robi młynka, dwóch zaraz szeregowych zwala 
Po ramionach i w głowę ugadza kaprala. 
Reszta zlękła od kłody cofa się z przestrachem: 
Tak Kropiciel ruchomym nakrył szlachtę dachem.

Zaczem rozbito kłodę, rozcięto powrozy, 
Szlachta, już wolna, wpada na kwestarsKie wozy; 
Z nich dobywa rapiery, pałasze, tasaki, 
Kosy, strzelby: Konewka znalazł dwa szturmaki 
I worek kul: wsypał je do swego szturmaka, 
Drugi równie nabiwszy ustąpił dla Saka.

Jegrów więcej przybywa. Mięs/ają się, tłuką; 
Szlachta w zgiełku nie może ciąć krzyżową sztuką, 
Jegry nie mogą strzelać; już walczą wręcz zbliska, 
Już stal, ząb za ząb o stal porwawszy się, pryska, 
Bagnet o szablę, kosa o gifes się łamie, 
Pięść spotyka się z pięścią i z ramieniem ramię.

Lecz Ryków z częścią jegrów pobiegł, gdzie sto 
doła 

Tyka płotów: tam staje, na żołnierzy woła, 
Ażeby zaprzestali bitwę tak bezładną, 
Gdzie nie używszy broni pod pięściami padną. 
Gniewny, że sam nie może dać ognia, bo w tłumie 
Moskałów od Polaków rozróżnić nie umie, 
Woła: “strój się!” co znaczy formuj się do szyku— 
Ale komendy jego nie słychać śród krzyku.

Stary Maciek, do ręcznych zapasów niezdolny, 
Rej terował się, czyniąc przed sobą plac wolny 
Na prawo i na lewo. Tu, końcem szablicy 
Ociera bagnet z rury, jako knot ze świecy; 
Tam, machnąwszy na odlew, ścina albo kole: 
I tak ostrożny MacfeK ustępuje w pole.

Lecz z największym na niego naciera uporem 
Stary Gifrejter, co był pułku instruktorem, 
Wielki mistrz na bagnety. Zebrał się sam w sobie, 
Skurczył się, a karabin porwał w ręce obie, 
Prawą u zamka, lewą w pół rury porywa. 
Kręci się, podskakuje, czasem przysiadywa. 
Lewa rękę opuszcza, a broń z prawej ręki 
Suwa naprzód, jak żądło z wężowej paszczęki, 
I znowu ją w tył cofa, na kolanie wspiera: 
I tak kręcąc się, skacząc, na Maćka naciera.

Ocenił przeciwnika zręczność Maciek stary, 
I lewa ręką włożył na nos okulary— 
Prawą rękojeść rózgi tuż przy piersiach trzyma, 
Cofa się, Gifrejtera ruch śledząc oczyma: 
Sam słania się na nogach, jakoby był pijany. 
Gifrejter bieży prędzej i pewny wygranej. 
Żeby uchodzącego tern łacniej dosiągnął, 
Powstał i całą prawą rękę wzdłuż wyciągnął, 
Popychając karabin, a tak się wysilił 
Pchnięciem i wagą broni, że się aż pochylił: 
Maciek, tam, kędy bagnet wkłada się na rurę, 
Podstawia swą rękojeść, podbija broń w górę, 
I wnet spuszczając rózgę, lnie Moskala w rękę 
Raz i znowu na odlew przecina mu szczękę. 
Tak padł Gifrejter, fechtmistrz najpierwszy z Mo­

skałów 
Kawaler trzech krzyżyków i czterech medalów.

Tymczasem koło kłódek, lewe szlachty skrzydło 
Już jest bliskie zwycięstwa. Tam walczył Kropidło, 

Ciąg dalszy nastąhi.

ZAMOZNI FAMERZY.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będj szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostań» dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znale.śó 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz maj» kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będ» 
przecinały żyzne okolice. W środ­
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w-miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyj» 
na naszych farmach, to z pew­
ności» setki tychże sprzedałoby 
swe propert-y w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maj» farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedaó, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny.
J. J. Hof Land Co ,Sobieski, Wis.

Ktn płlPO kapW szczero - złoty 
-1-1.lv blltU lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny Ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki, Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzystw 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
533 Noble st. Chicago, 111.

WieL Mewmaa 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznię gdy 

wszystkie inne chybię.

Wyleczony z przykrego kaszlu 
i ciężaru na piersiach.

Dnia 2 Upca 1W3 »•
Wlel. Newm nie: Za lekaretwo które już 

s&tyłem, składam serdeczne podzięko*anie. 
Takowe pomogło mi bardzo wiele bo obecnie 
jestem zd ów. Zapy ywałeś sięmnie оронцр 
m go zdrowi* i w odpowiedzi donoi<vą cl te 
parę ełów, c es *c się te mogą ci donieść 
tak dobry raport. Po raz drugi układam ci 
serdeczne dzigki za tak skuteczne leaarttwe, 
prawdą powl dzleć nie spodziewałem sią 
tyle pomocy. Adres mój jest:

JAN SKOWROŃSKI, 
MontTille, Morris Co., N. J.

Wyleczona z częstych wonitów, 
ogólnei słabości, zatwardzenia 

I darcia w nogach.
Speers, dn a 5 Jpca 1903 r.t

Jan Llsz z żoną, dziąkujemy Wlel. kelą zu 
za lekaretwo, bo moja żona jużby by a na 
t mtym świecie żeby nie Wlel. Newman*  
lekars:wo. Po nżycii dwóch fis zek i jednej 
paczki pi uh к została zdrową i rato poraź 
drugi dzi- kujemy i obieerjemy radzić ro­
dakom w swej okolicy, aby et^ do Wici. 
Newmana udawali. Niechaj Pan Bóg za­
chowa clą przy jak najlepszem zdrowia 1 
sile abyś mógł być pomocą cierpiącym na 
długie lata pozostajemy — lycillwy

JAN LISZ z żorą. 
Speers, Wash. Co., Pg., box 54.

Wyleczony z dychawicy.
Interwald, Wis., dnia 10 lipca 1903 r.

Wlel. ks. Newman e! Donoszą cl żem jut 
wszystko lekarstwo zużył i za tak cudowne 
lekaretwo dz ąkują ci po tyeiąc razy i tyczą 
ci jak najdłaiezeg) zdrowi*.  Dychawica 
ustała i kaszlu tez już nie msm i mogą 
lepiej robić niż przedtem, czuj*  eią także 
lekciejezy w piere ach, za co cl jeszcze r>z 
z familią dsląkują. Kohczg swój lis z ra­
dość ą bo czują s ą jak nowo narodzony 
bąd,c w tak dobrem zdrów □ pozostają 
z uszanowaniem

FRANK PAŁCZYŃSKI, 
Interwald Taylor Co., Wis.

D A K M 0.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho-

REVEREND NEWMAN,
1863 W. Lakę st., Chicago, 111,
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DO TOWARZYSTW I
Zwracamy uwagę Towarzystw, • 
które mają konstytucję do*  
druku, że obecnie wykonywa- • 
my wszelkie roboty drukarskie • 

szybciej niż dotychczas.
••

Sprowadziliśmy bowiem ma- • 
szyny drukarskie do stawia- •
nia czcionek i każdą kon- • 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

••

Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie.

W- DYNIEWICZ.

WY WYNALAZEK

«
NA WZMOCNIENIE I U- 
TRZYMANIE WŁOSÓW.

Tysiące hsych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porśstają now’e nader barwme 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRCNDZA, 

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York.

THE PHENIX MEDICINE CO.
710 E. Belmont яге., . Chicago, III,

NAJLEPSZE MASZYNY DOSZYCIA 
za najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Pirmle
THE MABION SUPPLT CO.

Nim kupicie Maszyną do szycia 
napiszcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.
ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI sę najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

Pa Katalog Nwt
Polskiej Muzyki i Śpiewu piszcie: 

WYDAWNICTWO MUZYCZNF 
B. J. ZALEWSKIEGO,

Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej, ulicy 
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

.Tamże można nabyć: Szkoły na instrumenta 1 do Śpiewa. 
Utwory na Fortaplan, do Śpiewu, na orkleatre, kapele de 
teatru 1 wszystko co ,wchodzi w zakres muzyki 1 żplewn.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK 

W CHICAGO, 
róg Monroe i llearborn ulic.

KAPITAŁ $8,000.000.

WEKSLE:
Berlin—Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter 

bnrg,—Rosja i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

LIETT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich cząści świata 
ściąganie spadkobieretw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, N'emiec. Austryl, Bosyi 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo n- 
miarkowaną komisją.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. B. Boulton. Vice prez. — Ri­
chard J. Street Kaeycr. - Holmes Hoge, Aset. 
Kasyer, — August B um Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. — Kasyer. — Chas. N. Gillett, 
Asst, Kasyer. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile K. Bo'sot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wjnnfany plenią 
dzy. — Max May, Aset, zarządcy dep. wjTniany 
pieniądzy.

DTREKTORZT.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — John 
A. Spoor. — Otto Young.

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether ar 
invention is probably patentable Communie*- 
tlons stnct]y conOdentlal. HANDBOOK <»n Patents 
sent free. Oldest agency for securing patenta.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tprcial notice, without charge, in theScientific American.
A handsomely llhmtrated weekly. largest cir­
culation of any scientific tournai. Terms. fS a 
year : four months, fL Sold by all newsdealers. 

MUNN i Co.36'8'"*** ’ New York 
Branch Office. 625 F 8t~ Washington. D. C.

B. J. ZALEWSKI,dyrygent Chórów śpiewackich i Orkiestry Polskiej w Chicago.
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| POLSKA APTEKA, ’« «’
2 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych, i 

W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady <
T na wszelkie choroby, ]
teeooeoooeooooooooeeoooooooooooeoooooooooooooeooosao»
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BITTERS
żołądkowy

A 
«

DziecieceG
Krople

spiesznie zagradza 
chorobom serca, 
wodnej puchlinie, 
osłabieniom, palpi- 
tacyi, nieprawidło­
wej cyrkulacy i, na­
padom omdlenia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia cały orga­
nizm. Cena $1.00.

w

w
♦

*

A

SEYERY 
PROSZKI 
na ból głowy 
i neuralgią 
działają szybko 
skutecznie ua 

wszelkiego rodzaju 
ból głowy i ticural-
I

♦ śralerzaję febry. 
▲ Nie wywierają żad-

nych szkodliwych
♦ wpływów na obieg 

krwi. Cena 25 ct.

♦'
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦

Do nabycia wc 
wszystkich apte­
kach i masaży aach 
sprzedających le­
karstwa.
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POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 
POBUDZA 
APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
1 ODŻYWIA 
CAŁY 
ORGANIZM

przynoszę u>gę i 
duię pokrzepiający 
sen maluczkim. 
Lśmierzaję rzntę 
cia i wiatry brzusz­
ne, ttsuwaję koa- 
wulsye i febry, po- 
maga ją trawieniu i 
zapewniają spoczy­
nek. Cena 25 ct.

przytioszą uirç

4k

♦

♦

A

К

Severy 
Kobiecy 
Regulator 

reguluje wszelkie 
niewłaściwości pe- 
ryodyczne, prze- 
ttiaga kongestyą, 
leczy choroby or 
gonów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas 
zmiany życia. $1.

♦ « »
* 
№, 50 CT.i $1.00 Ï_____________ *

PORADA 
LEKARSKA 

DARMO.

W. F. SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA.

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO ZAŹYWIA3SIA 

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach-
Turecki tytoż funt po *1  12.00. )2.5O. *3.00,  *4.00  1 *3.00.  Tytot ro-yjek! 60c, SOc,
75c i |1.00. Tytoh ao faj! cllpping” funt 25c. Roeyjeki tytoŁ do fajki funt po 40c.
Tabaka do zażywania fa I 85c. Papierosy e tureckiego tytoniu eto po 50c. TŚc 1 Si
Maezyuki do papierosów sztuka po lOc. Gilzy do papieroeów eetka po 7c lOc i 15c. Bibułki za 
tuzin paczek 20c, 25c, 35c i 45c. Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe 1 orzechowe po Sc, Bc 
i lOc rajki różne od lOc do $5.00. Cygara za pudełko z 50 sztukami 75c, S- 00, >1.20, tl.ML 
S1.60, Si.85. S2.50 i S3-00. Małe cygarkaza eto sztuk po 55c, 75c, 90c i $1.85 Tabakierki 1 ty- 
tonierki od lOc do JŚ.00. Herbata roeyjeka K S.J Popowa po $1.10. '

MAGES & TRACKT, 779 YhICIGO, 1LŁIISU.

:
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SAZETA POLSKA 
VV CHICAGO.

•Mert Polish Newspaper In the I nlted SUtee.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.________

Bepruents fAz interests of nearly t,000,000 Poles 
residtn-j throughout the United States <t Canada.

Subscription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING

( 1 /ear - - - • <45.00
I 6 months • • • • <20.2 L 

ME INCH ■ 3 months - - - SI5.0C
I 1 month • . • • 94.0C
[ one time - • • - <3.00

•we tine one time -
tend inf flatter 40 cent*  per line of Insertion.

Tn*  Gazeta Poloka read in all the States 
Ud Territories of the Union, tn Canada. Mexico. 
OoLtral America, Sooth America, in Great Britav- 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servin 
Switzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aon- 
tralia, and :n all the provinces of ancient Poland. 
*.s reaiy a First Class Advertizing Midium

AU communications ought to be addressed ‘
W. DYNIEWICZ,

Publisher “Gazeta Polska,”
S32 Noble st., Chicago, Ill.

0« hate over too works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA 
___ W J’ II 1 L AGO. 
lajstenze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.

Wychodzi we czwartek każdego tygodnia.

PRENVXEBATA ROCZNA:
Stanach ZJedn., Meksyku i Kanadzie ff.OC 

W Europie, Ameryce Środkowej i Polu-
dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... 1*0*

TC3ZUKIWANIA krewnych i znajomych nk 
wvno-zące jednego cala druku na jeden raa 
W centów, naatąpnie połową ceny.

’'OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszę 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

ABONENCI zmieniający pom eszkanle, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć ’Oc (w zna 
czkach poczt ) na opłitą zmiauv adresu.

TIE NI ADZE należy przesyłać przez Money 
Order, Express lub w Uście regiatrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

B^kopis^w nie zwracamy.
Wszelkie listy 1 pieniądze adresować należy:

M. DYNIEWICZ.
W2 Sobie st., Chicago, Ili.

Flrwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
Książki »prowadzone s Europy, oraz przeszło 
V*  dzieł t dziełek własnego wydania ś nakładu

TELEFON MONROE 1266.

CHICAGO 5-EO Listopada, 1903.

Wszystkiego po 
odrobinie.

W tych dniach otrzyma­
liśmy powiększony numer 
“Harmonii”, która jest u- 
rzędowym organem Związku 
Śpiewaków Polskich w A- 
meryce. “Harmonia” w 
nowej szacie przedstawia 
się tak pod względem techni­
cznym jak i treści bardzo 
dobrze. Dyrygient Związku 
Śpiewaków dokłada wszel­
kich starań, aby pieśń pol­
ska rozbrzmiała potężnym 
echem po całej Ameryce i 
jako redaktor i wydawca 
“Harmonii” pojmuje swo­
je stanowisko. Za to nale­
ży się mu uznanie; a naj­
lepiej to uznanie zadoku­
mentuje publiczność nasza, 
gdy abonować będzie jak 
najliczniej ‘ ‘ Harmonie, ’ ’ któ­
ra kosztuje na cały rok 
tylko dolara. Adres: 713 
Lincoln st., Bay City, Mich.

Publiczność nasza mało 
albo wcale nie popiera śpie­
waków. Jest to rzeczą smu­
tną i bardzo źle świadczą­
cą o naszem społeczeń­
stwie. Gdy śpiewacy urzą­
dzą sobie jaką zabawę na 
zakupno nut i opędzenie bie­
żących wydatków, to hala 
pusta, nikt nie raczy dla 
dobrej sprawy poświęcić 
parę centów, ale na pija­
tykę to się zawsze znajdą 
pieniądze.

Ciekawi jesteśmy, co- 
byśmy powiedzieli, gdyby 
śpiewacy odmówili nam 
swego współudziału na ob­
chodach lub w kościele? 
Bez wątpienia każdy miałby 
jakąś łatkę do przypięcia 
im. A zdaje się, że do te­
go przyjdzie, bo już słysze­
liśmy, że śpiewacy chica- 
goscy nie będą występowa­
li na żadnych uroczysto­
ściach, dopóki publiczność, 
jak to bywało dotąd, nie 
zechce im przyjść z pomo­
cą finansową.

Nie zapominajmy więc o 
śpiewakach, którzy pie­
lęgnują pieśń polską na tu­
tejszej emigracyi.

Z Polski coraz smutniej­
sze nadchodzą dla nas wia­
domości. To butny prusak, 
to okrutny moskal na wy­
ścigi starają się nas gnębić 
i prześladować. Jakby na 
dobitek tego wszystkiego 
pruscy księża idą ręka w 
rękę z rządem i jak tylko 
mogą nie przebierając w 
środkach, starają się doku­
czać polakom. Oto co pod 
tym względem donosi nam 
ostatnia poczta z Europy. 

W tych dniach przybył
do Krakowa chłop polski z
Boucic na Górnym Szląsku,
któremu niemieccy księża
tamtejsi dwukrotnie odmó­

wili rozgrzeszenia przy spo­
wiedzi za to, że głosował 
na Korfantego przy wybo­
rach! Pragnąc ulżyć sumie­
niu swemu, dzielny ten 
chłop polski wybrał się do 
Krakowa, a zamierza udać 
się do spowiedzi do księży 
tutejszych, w przekonaniu, 
że ci księża nie poczytają 
mu za ciężki grzech tego 
spełnienia obowiązku naro­
dowego. Wypadek ten ilu­
struje wymownie okropne 
wprost stosunki panujące 
na Górnym Szląsku i ka­
tusze, zadawane przez księ­
ży tamtejszych sercu i du­
szy na wskroś religijnego 
polskiego ludu tamtejszego.

Na kogoż spadnie wina 
za skutki, jakie to postępo­
wanie wywołać może? Nie­
chaj na to odpowiedzą so­
bie pruscy najmici i intry­
ganci.

Awantura na uniwersy­
tecie we Lwowie.

Ze stolicy Galicyi nad­
chodzą przykre wiadomości, 
dowodzące, jak szalona wal­
ka toczy się tam pomiędzy 
rusinami a polakami. Oto 
szczegóły:

Gdy rektor uniwersytetu 
ks. Fijałek wszedł do swej 
sali wykładowej i rozpoczął 
wykład dla słuchaczów teo­
logii trzeciego roku obu ob­
rządków, drzwi otwarły się 
gwałtownie do sali wpadło 
kilkudziesięciu akademików 
rusińskich, którym towa­
rzyszyła garstka osób, nie 
mających nic wspólnego z 
uniwersytetem. Demon­
stranci z okrzykiem: “Pere- 
at!” (zgiń!) obrzucili re­
ktora ks. Fijałka jajami. 
Jaj było kilkadziesiąt, któ­
re powalały całą sutannę 
ks. rektora.

Ks. rektor w milczeniu o- 
puścił salę, chroniony przez 
kleryków obrządku łaciń­
skiego. Po drodze któryś z 
napastników potrącił ks. 
rektora.

Nadszedł wtedy sekretarz 
uniwersytetu, dr. Winiarz i 
usiłował uspokoić stojących 
na korytarzu akademików 
rusińskich i apelował do 
ich honoru akademickiego, 
aby wymienili swe nazwi­
ska i oddali akademickie 
legitymacye. Apel ten po­
został bez skutku. — Gdy 
napastnicy z hałasem opu­
szczali gmach uniwersy­
tecki, jeden z przywódzców 
demonstrancyi udał się do 
sali i wezwał kleryków 
grecko-katolrckiego obrząd­
ku, by salę opuścili.— Wte­
dy sekretarz dr. Winiarz 
przytrzymał go i nie bez 
trudności zmusił do wy­
mienienia nazwiska. Nastę­
pnie dr. Winiarz udał się 
przed gmach uniwersytetu 
i zanotował nazwiska pię­
ciu rusinów, którzy tam 
stali. Gdy ci chcieli po­
nownie wejść do gmachu 
uniwersyteckiego, dr. Wi­
niarz zabronił im tego. 
Wśród reszty akademików 
panuje ogromne wzburze­
nie. Zachodzi nawet oba­
wa starcia między rusina­
mi a polakami.

Gdy tylko wiadomość o 
napadzie na rektora roze­
szła się w uniwersytecie, 
na korytarzu zahuczało i 
zakotłowało się. Potworzy­
ły się grupy młodzieży, o- 
sobno rusińskiej, osobno 
polskiej. Żywo rozprawia­
no: rusini ironicznie u- 
śmiechnięci, polacy obu­
rzeni.

Na drugi dzień studenci 
polacy w odpowiedzi na 
znieważanie ks. Fijałka 
przez studentów rusinów, 
obstawili gmach uniwersy­
tetu i nie pozwolili wejść 
do niego rusinom. Wobec 
tego senat akademicki za­
wiesił wykłady na czas 
nieograniczony.

Koresyondencya.
ANDERSON, Texas. — 

Szanowna Redakcyo Gaze­
ty Polskiej w Chicago. Wy­
czytałem w “Gazecie Pol­
skiej” artykuł “Od Wydzia­
łu Wykonawczego” rozpi­
sujący się dość szeroko o 
sprawie biskupów polskich 
dla Ameryki. Zupełnie po­
dzielam opinię moją z wy­

rażeniem się co do tej spra­
wy Szanownego Wydziału 
Wykonawczego, i biorąc to 
pod uwagą, dodaję że po­
winniśmy mieć pismo w an­
gielskim języku wydawane, 
któreby naszych interesów 
broniło, bo inaczej nigdzie 
sprawiedliwości nie osią­
gniemy. Mam na to dowód. 
Otóż przed niespełna trze­
ma tygodniami wyczytałem 
w pewnej katolickiej gaze­
cie tygodniowej artykuł a 
raczej komentarz artykułu 
pewnego księdza Yookes, 
w którym widziałem jeżeli 
nie uprzedzenie dla nas 
polaków, to przynajmniej 
błędne całej tej sprawy 
przedstawienie. Skoro to 
przeczytałem, odpowiedzia­
łem mojemu szanownemu 
“tygodnikowi” (którego a- 
bonuję) i tłumaczę, że tak nie 
jest, jak Father Yookes się 
wyraził. Prosiłem o umie­
szczenie mego “sprostowa­
nia” w swem pisemku, lecz 
redakeya tegoż odpowiedzia­
ła mi, że go nie może przy­
jąć-

Jestem pewien, że i wie­
lu inych kapłanów polskich 
w tej sprawie zabrało by 
głos, ale szpalty pism an- 
gielsko-katolickich dla nas 
są zamknięte.

Ks. B. Pruss.

Proklainąi-ya prezdenta.
WASHINGTON, 2 listo­

pada. Od prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych “Na­
deszła pora roku, w któ­
rej wedle zwyczaju, jest o- 
bowiązkiem prezydenta wy­
znaczyć pewien dzień na 
chwałę i podziękowanie Pa­
nu Bogu.

“W ubiegłym roku zsy­
łał nam Pan Bóg obfite 
błogosławieństwo i pokój 
wewnętrzny, dozwalając lu­
dowi w spokoju na zewnątrz 
i wewnątrz nad własnem 
dobrem pracować, chroniąc 
go od wojny, głodu i wszel­
kiej zarazy.

“Należy nam się z tego 
nietylko cieszyć, ale przy­
jąć to wszystko z uczu­
ciem wdzięczności z tem 
przeświadczeniem, że w u- 
żywaniu tych dobrodziejstw 
okażemy się godnymi ich u- 
czestnikami.

.“Nigdzie i nigdy nie był 
rząd wybrany przez naród 
i dla narodu wystawiony 
na taką próbę, jak w na­
szym kraju w pierwszych 
latach 20-go stulecia. Gdy­
byśmy tej próby nie byli 
wytrzymali, to nie tylko dla 
nas, ale i dla całej ludz­
kości nastałyby ciężkie cza­
sy, bo ogarnęłoby zwątpie­
nie tych wszystkich, któ­
rzy wierzą w potęgę spra­
wiedliwości i wolności.

“Dla tego wzywajmy Pa­
na Boga, dziękując Mu za 
łaski już odebrane, ażeby 
takowych i w przyszłości 
nam nie szczędził, a ser­
ca nasze pobudzić raczył, 
iżbyśmy mężnie w obronie 
dobrego a przeciw wszel­
kiemu złemu w życiu pry­
watnemu i publicznem 
skutecznie walczyć mogli. 
Błagamy o moc i oświe­
cenie, abyśmy w przyszłym 
roku byli w stanie szcze­
rze, nieustraszenie i mądrze 
zadanie nasze w świecie 
tak spełnić, iżbyśmy stu.i 
nę godnymi udzielonego 
sam błogosławieństwa.

“Dla tego ja, Theodo 
Roosevelt, prezydentStanów 
Zjednoczonych naznaczam 
jako dzień ogólnego dzięk­
czynienia 26 listopada i za­
lecam niniejszem, aby na­
ród w dniu tym w całym 
kraju wstrzymał się od 
dziennej pracy, a w do­
mach i miastach w czasie 
nabożeństw dziękował Panu 
Bogu za odebrane z rąk 
Jego błogosławieństwo.

“Na dowód tego podpi­
sałem niniejszy dokument 
i poleciłem położyć pod nie­
go pieczęć Stanów zjedno­
czonych.

“Dan w mieście Wa­
shington etc.

Theodor Roosevelt.
Z polecenia prezydanta, 
John Hay, sekr. St. Zjed.

Drobna wiadomości.
— Rząd rosyjski posta­

nowił zaprowadzić regular­
ny kurs parowców między 
Rosyą a Ameryką celem u- 
łatwienia dowozu rosyjskich 
towarów do portów amery­
kańskich.

— Na wyspie San Do­
mingo panuje wojna domo­
wa. Powstańcy są górą. 
Wszelka komunikacya tele­
graficzna jest przerwana z 
zagranicą.

GDY zachorujecie na lek­
ki lub ciężki ból głowy, 
użyjcie Severy Opłatków 
na Ból głowv i neuralgię. 
Cena 25c. W. F. Severa 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

Zakon Małżeństwa czyli jak 
małżonkowie żyć powinni, aby 
byli szczęśliwymi w małżeństwie 
Jest to książka niezbędna dla 
osób mającysh wejść w związki 
małżeńskie, napisana przez po­
wagi lekarskie w Europie. Ce­
na 30c

Robaki w ciele ludzkim ich po­
wstanie i usuwanie. Książka ilu­
strowana. Jak należy lecyć ta­
siemca i glisty u dzieci. Cena'?0c

W. Dyniewicz.

ODEZWA WYDZIAŁU WYKO­
NAWCZEGO

II-go Polsko-Rzymsko Katolickie­
go Kongresu.

Wiel. Kapłani i Szan. Bracia!
Do obowiązków Wydziału Wy­

konawczego ligo Polsko-katoli- 
ckiego Kongresu należy “przy­
gotowanie prac do przyszłego 
Kongresu, oraz zwołanie tegoż.” 
Poświęciwszy dużo czasu i za­
biegów około wywiązania się z 
rozlicznych przez nas przyjętych 
powinności, chcielibyśmy wresz­
cie przystąpić do przygotowania 
prac do Hl-go iPolsko-Rzymsko- 
katolickiego Kongresu i do zwo­
łania tegoż.

Mając jednak przed sobą za­
danie olbrzymiej wagi czujemy się 
zbyt słabymi, by je o własnych 
silach należycie i z pożytkiem 
dla ogółu naszego przeprowadzić. 
Udajemy się przeto do Was, 
Wielebni Kapłani i Szanowni 
Bracia z prośbą o tak nam 
niezbędną Waszą pomoc i popar­
cie.

Prosimy Was narazie o udzie­
lenie man wskazówek i rad wa­
szych cennych co do prelimina- 
ryów kongresowych tyczących się 
zwłaszcza czasu i miejsca przy­
szłego Kongresu. Zanim jednak 
przystąpimy do szczegółowego 
przedstawienia prośby naszej, u- 
ważamy za stosowne uzasadnić 
potrzebę rychłego zwołania no­
wego polsko - katolic kiego Kon­
gresu.

Każdy z nas jest najmocniej 
przeświadczony, że społeczeństwo 
nasze polsko katolickie w tym 
kraju znajduje się w nader opła- 
kanem położeniu. Na zewnątrz 
gnębi nas bezwzględny brutalny 
kosmopolityzm amerykański, na 
wewnątrz duszę narodu zatruwa­
ją «swym jadem niezależność i 
bezwyznaniowość. Prądy te od 
czasu dłuższego nurtujące wśród 
wychodźtwa naszego, ostatniemi 
czasy znacznie się rozszerzyły i 
wzmogły dzięki naszej niezgodzie 
i obojętności na najżywotniejsze 
sprawy tyczące się naszego ogółu. 
Rak zniszczenia coraz to głębiej 
zapuszcza się w nasze ciało zbio­
rowe. Zło się straszliwie wzmaga. 
Powstrzymać rozwoju jego poje- 
dyńczo nie są wstanie nawet naj­
dzielniejsi szermierze nasi. Po­
trzebne tu jest pospolite ruszenie, 
któreby wszystkich zdrowych i 
silnych mężów naszych zeszere- 
gowało do walki przeciw złemu.

A któż to ma prawo zawezwać 
naród do pospolitego ruszenia? 
Kto może należycie wyświetnić 
znaczenie groźnego nam niebez­
pieczeństwa i ułożyć plany wspól­
nej. jedynie skutecznej akcyi? 
Kto jest wstanie rozbuzić zapał 
w narodzie do tego świętego bo­
ju? Nikt jeno starsi i przedstawi­
ciele jego zebrani na wspólnych 
naradach, jak to się działo w 
Polsce za dawnych czasów; nikt 
ani nic tego nie dokaże, jeno 
gruntownie obmyślony, należycie 
przygotowany, umiejętnie prze­
prowadzony i nader licznie repre­
zentowany Kongres!

Przynajmniej Wydział Wykona­
wczy ligo Polsko - katolickiego 
Kongresu sądzi, że zadaniu po­
wyższemu sprostaćby nie mógł a 
to częściowo z racyi niechęci, 
jaką do siebie ze strony ’ogółu 
odziedziczył po Kongresie, czę­
ściowo zaś dla stygnącego już 

zapału, który mówiąc szczerze 
na samym Kongresie nie był zbyt 
gorącym. Zresztą obecny Wydz. 
Wykonawczy nie ma nadziei zro­
bienia więcej na to, co już zro­
bił. Oto są nasze raeve, dla cze­
go nowy Kongres polsko katolicki 
zwołanym być powinien!

leraz przystąpimy do kwesty i 
czasu i miejsca tegoż Kongresu. 
Zdania pod (ym względem są 
różne. Jedni radziliby nam zwo­
łać go do Detroit, Chicago lub 
Milwaukee jako punktów central­
nych szeroko po regionach ame­
rykańskich rozrzuconych Pola­
ków; radziliby zaś to zrobić je­
szcze w tym roku lub najpóźniej 
na początku roku przyszłego. 
Czem prędzej tem lepiej, bo spra­
wy ważne nie cierpią zwłoki. In­
ni odradzają nam zbytniego pos­
piechu, sądząc, że takowy żleby 
wpłynął na prace przedkongre­
sowe. Co do nas to proponowali­
byśmy zwołanie Kongresu w mie­
siącu sierpniu lub wrześniu przy­
szłego roku i to nigdzie indziej, 
jeno w St. Louis, gdzie właśnie 
podówczas odbywać się będzie 
wystawa światowa. Zyskałoby się 
przez to dosyć czasu do należyte­
go wykończenia prac przedkon­
gresowych oraz zapewniłoby się 
większy rozgłos, ułatwienie w ko- 
munikacyi i ostatecznie większy 
sukces dla całej tej sprawy.

Kto ma najlepszą racyę i czyje 
zdanie pod tym względem najbar­
dziej zasługuje na uwzględnienie, 
pozostawiamy do decyzyi Waszej, 
Wielebni Kapłani i Szan. Bracia. 
Prosimy za tem Was najusilniej 
i błagamy: raczcie wyraźnie i 
szczerze zdanie swoje o <.ałej tej 
sprawie wypowiedzieć i nam czy 
to prywatnie za pośrednictwem 
listów, czy publicznie przez prasę 
zakomunikować. Niech wiemy 
co o tem myśli Wielebne Ducho­
wieństwo nasze i inteligeneya 
świecka, mocno trzymająca się 
naszego prastarego sztandaru 
Wiary i Ojczyzny. Dla nas wola 
większości świętą będzie; przy­
rzekamy ją też w zwołaniu Kon­
gresu uszanować.

Żywiąc niezłomną nadzieję, że 
ze względu na dobro naszego 
katolickiego ogółu i dla chwały 
Imienia Bożego powyższą prośbę 
naszą uwzględnić nie omieszkacie, 
kreślimy się

z wysokim szacunkiem,
WYDZIAŁ WYKONAWCZY
II Polskiego Rzymsko-Kat. 

Kongresu w Ameryce:
Ks. Kaz. Truszyński, prezes, 

Peru, 111.
Stef. Czapiewski wice-prezes,
747 1st ave., 'Milwaukee, Wis.

Ks. K. Sztuczko, C. S C. sekr I.
540 Noble str., Chicago, 111. 

Leon Szopiński sekretarz II-,
565 Noble str., Chicago, 111.

Stanisław .Lipowicz kasyer, 
350-35 Pockham str.,
Buffalo, N. Y.

Wszelkie pisma, listy itd. do 
Wydziału Wykonawczego lub 
Federacyi, należy wysyłać pod 
adresem: Ks. K. Sztuczko. C. 
S. C. 540 Noble str., Chica­
go 111.

OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO.

Rzecznik naszej Delegacyi 
rzymskiej p. Mahany, już po­
wrócił do domu. Widzieliśmy się 
z nim w zeszły czwartek u ks. 
Jana Pitassa w Buffalo, zrobił 
na nas wrażenie człowieka nader 
obrotnego. Jego szczegółowe i 
detaliczne sprawozdanie z działal­
ności Delegacyi z zupełności po­
twierdza to, co już wiemy z lis­
tów ks. W . Kruszki. Nadto do­
wiedzieliśmy się od niego o wielu 
faktach, dotąd nam nieznanych, 
wobec których działolność Dele­
gacyi naszej staje się jeszcze 
ważniejszą a jej rezultat pewniej­
szy.... O jednem p. Mahany zdo­
łał nas przekonać, a mianowicie, 
że równouprawnienie dotąd upo­
śledzonego kleru polskiego, na 
podstawie dotychczasowych sta­
rań Delegacyi naszej,stanie się nie­
zadługo faktem dokonanym. Rzym 
sprawę naszą w zasadzie już za­
łatwił, rozchodzi mu się ,'teraz 
jedynie o modus’ najdogodniej­
szy do jej urzeczywistnienia.

Decydujące władze rzymskie, 
zauważył p. Mahany, mają żal do 
Polaków amerykańskich, że się 
prędzej nie postarali o przedłoże­
nie im swych słusznych żądań: 
przedawnienie sprawy uczyniło 
załatwienie tejże o wiele trud­
niejsze, nadto, wyrządziło straty 
niepowatowane samym Polakom. 
“Niezależnych” można było nie 

mieć wcale, gdyby się'było wzię­
ło do rzeczy o kilkanaście lat 
prędzej.

Na uwagę naszą, że przecież 
już i poprzednio były czynione 
pewne starania około pozyskania 
biskupów polskich, otrzymaliśmj- 
w odpowiedzi od naszego rzecz­
nika, że ta sprawa nigdy dotąd 
właściwym instaneyom rzymskim 
urzędownie w imieniu Polaków 
amerykańskich nie była przedsta­
wiona. Na pisaniny i intrygi 
sposób pojedyńczych nie zważano 
tam wcale.

Z powyższych uwag wypływa 
ta niezaprzeczona prawda, że 
jeżeli powstali wśród nas nieza­
leżni i jeżeli nie cieszy się kler 
nasz równouprawnieniem z kle­
rem niemieckim lub irlandzkim, 
to wina nas samych, to wina 
po części i kleru naszego, który 
ani solidarnie ani dosyć energi­
cznie o swe prawa się nie upo­
mniał. W tym względzie konie­
cznie jedność panować powinna. 
Inaczej do niczego nie doprowa­
dzimy. Mówią co ks. Kruszce p. 
Mahany ‘wyrażał się jak najpo­
chlebniej. Mówił, że lepszego de­
legata nie moglibyśmy byli sobie 
wybrać. Jedno tylko ma mu do 
zarzucenia, mianowicie, że na 
małej gospodarując parafijce, 
przyzwyczaił się robić wydatki 
nader skromne, i że przyzwycza­
jenia tego chciał koniecznie się 
trzymać w Rzymie, co przecież 
nie mogło było wyjść na dobro 
sprawy.

Co się tyczy finansów Dele­
gacyi, to dowiedzieliśmy się, że 

...................................................................... ................................ .....................................

: WAŻNE DŁA CZYTELNIKÓW.

W tych dniach otrzymaliśmy z Europy znaczny zapas 
znanego na cały świat dzieła pod tytułem

“BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry­

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie­
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 

: conymi wyciskami na okładce.
BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 

i najpoczytniejszych utworów literackich.
Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 

rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje populanrnej ttSBĆi religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie­
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro­
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za­
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra­
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla­
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed­
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie­
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow­
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńskę śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za­
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po­
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłumaczeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie­
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, tłomacz bowiem, chcąc oddać ducna, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

ny

10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000 J
KALENDARZY MAKYANSKICH

NA ROK 1804 
(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest 1 lublamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły: ’

1. Wiadomości ogólne z kalendarza 
liturgiczno-kośclelnego.

2. Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bilczewskiego (z ilustracyą).

3. Zgon Świętego Józefa z ilustracyą
4. Cudowny obaz Matki Boskiej

w Częstochowie, opis z ilus­
tracyą.

5. Ara Coeli, legenda z piękneml
Ilustracyami.

6. Hrabia 1 Klucznik Gerwazy, ry­
sunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.”
Kochani Czytelnicy, list paster­
ski Arcybiskupa Poznańskiego,
Floryana Słablewskiego.
Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z Ilu- 
atracyami.
Skowronek, legenda T. Szeli- 
gowskl.
Prawa droga odpowiadanie mo­
ralne z czasów obecnych z ilu- 
stracyaml.
Gospodarstwo wiersz z poematu
“Pana Tadeusza” Adama Miczkie- 
wicza z rysunkiem Kossaka. 
Błogosławieństwo pierwszej Ko-

7.

8.

9.

10.

11.

12.

13.

17.

18.

19

20.

23.

*

24. Praktyczne rady.
25. Żarty i dowcipy, z Ilustracyami.

Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda
rzyk kieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był i jest, i 
ojczyzna trzy obrazy cieniowe i obraz kolorowy .Matki Boskiej Często- 1 
chowskiej. '

Cena pojedynczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat.

5 W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, 1LL.
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••aaaaaaaaaaaaa ••
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oprócz tych funduszów §1250, 
jakieśmy skolektowali i przesła- 
li ks. W. Kruszcze spotrzebowa- 
no jeszcze §5300, które to 
pieniądze przeważnie z kiesieni 
własnej dostarczył ks. Jan 
Pitass. Wydatki nam przedsta­
wione zdawały się być wszystkie 
zupełnie uzasadnione. Suma ^po­
wyższa nie wystarczyła bynaj­
mniej na ich pokrycie; przeto 
Delegacya nasza zapożyczyć się 
musiała u znajomych. Rzecz wi­
doczna, że zbieranie ofiar na 
Delegacyę przedłużyć musimy, 
tem więcej, że dla dopilnowania 
sprawy, radzi nam p. Mahany 
zatrzymać ks. Kruszkę w Rzy­
mie nieco dłużej.

Ks. Janowi Pitasowi za bezin­
teresowne i tak gorliwe poparcie 
sprawy naszej należy się publicz­
ne uznanie. Przy tej sposobności 
zaznaczyć nam tu wyrźanie wy­
pada, że kapłanowi temu nie roz­
chodzi się o żaden urząd tylko 
o dobro Polakow.

Na powodzian wpłynęło
Z przeniesienia §2226.84 

Ks. J. Zieliński od Klubu Pol- 
sko-Politycznego w Perth Am­
boy, N. J. 5.00 Tow. św. Izy­
dora, Calverton, N. J. 10.00 
Związek Śpiewaków Polskich w 
Ameryce 50.00, Bractwo św. Sta 
sniława B.. M. w East Chicago, 
Ind., 14.7S
Ofiary zebrane za pośrednictwem 
"Kuryera Polskiego” 61.35 
Razem 2367.94

Ks. K. Sztuczko, C. S. C.
I Sekr. Wydz. Wyk.

Chicago UL, d. 31 paźdz. 1903 r.

14. Pod stopami Krzyża, wierz.
15. Gawędy o starych dziejach z ilu
16.

munii Św. Powieść osnuła na tle 
stosunków spółczesnych, z ilu­
stracyami.
Matka boleściwa, opowiadanie 
moralne.
Pod stopami Krzyża, wierz.

stracją “złota brama w Kijowie”. 
W pogoni za szczęściem, opo­
wiadanie.
Ciężkie czasy, humoreska z llu- 
stacyaml.
Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem.
W czterdziestą rocznicę powsta­
nia w 1863 roku, wierszem Lud­
wika Mizerskiego.
.Jak drzewa owocowe pielęgno­
wać należy, artykuł o ogrodni­
ctwie.

21. O przyzwoltem zachowaniu się 
w życiu codziennem i o dobrych

22.
obyczajach, uwagi.
Tajemnica długiego życia, arty­
kuł treści naukowej.
Rozrywki w wolnych chwilach 
z ilzstracyami.
Praktyczne rady.
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Wiadomości Krajowe.
Znaczny pożar.

MENOMINEE, Mich., 29 
października. — Ogień jaki 
jowstał w składach drzewa 
companii Bay Shore Lum- 
jer Co., zniszczył przeszło, 

8,000,000 stóp doborowego 
drzewa i wyrządził straty 
na $110,000. Ogień powstał 
z iskry wypadłej z komina 
tartaku.

Zniszczone drzewo było 
już sprzedane dwom kom­
paniom z Buffalo i Michigan 
City, Ind. Kompanie te po­
noszą największe straty.

Pięciu strażaków zostało 
pokaleczonych przy gasze­
niu płomieni, które silny 
wiatr podniecał. Niektórzy 
z nich są niebezpiecznie po­
parzeni. Strażacy widząc, 
że nie ugaszą płomieni, z ca­
łą energią zwrócili się do ra­
towania tartaku — co im się 
nie udało.

Oszustwo milionerów.
NOWY YORK, 27 paź­

dziernika.—W procesie spo­
wodowanym bankructwem 
trustu okrętowego pod na­
zwą: United States Ship 
Building Co., wykazało się 
dobitnie jakim sposobem 
nieuczciwi spekulanci robią 
milionowe fortuny. Do ta­
kich nieuczciwych spekulan­
tów należą znani organizato­
rowie trustów: Morgan i 
Schwab, były zawiadowca 
trustu stalowego.

Morgan w ubiegłym roku 
zarobił pięć milionów dola­
rów na zorganizowaniu tru­
stu National Harvester Co., 
oprócz akcyi sobie przywła­
szczonych, a Chas. Schwab 
około 20 milionów przy zor­
ganizowaniu trustu United 
States Ship Building Co.

Ostatni trust zbankruto­
wał, a akcyonaryusze oskar­
żają Schwaba o nieuczciwą 
tran akcyę. C. Schwab bo­
wiem przy pomocy Morgana 
zakupił znane fabryki płyt 
stalowych w Bethlehem, 
Pa., za 7 milionów dolarów 
i następnie przy organizo­
waniu trustu okrętowego, 
odprzedał takowemu za 30 
milionów. Schwab zarobił 
miliony na fikcyjnej warto­
ści, ale akcyonaryusze tru­
stu zostali przyparci do ścia­
ny i zmuszeni byli ogłosić 
bankructwo.

Sprawa obecnie dostała 
się przed kratki sądowe. 
Dawni urzędnicy trustu i 
obecny zawiadowca James 
Smith, oskarżają Schwaba, 
Morgana i ich wspólników 
o nieuczciwość i wyzysk. 
Schwab i Morgan przywła­
szczyli sobie akcye w 
sumie $20,000,00, a w za­
mian niczem się nieprzy- 
czynili do wzbogacenia fun­
duszów trustu. Nadto wy­
mówili sobie, że akcye ich 
mają pierwszeństwo przed 
innemi. Mając przewagę w 
dyrekcyi, panowie ci rządzi­
li się po swojemu ze szko­
dą innych akcyonaryuszy.

Zawiadowca Smith zatem 
wniósł podanie, aby sędzia 
unieważnił akcye Schwaba 
na sumę $10,000,000, jako 
nieprawnie zdobyte i żąda, 
aby on wraz z Morganem 
był zmuszony do płacenia 
assesmentu za swe akcye.

Pożar w drukarni.
MILWAUKEE, Wis., 30 

paźdz.—Wczoraj wieczorem 
o godz. 11:15 wydarzyła 
się eksplozya w motorze 
elektrycznym przy maszy­
nie do składania w lokalu 
“Dziennika Milwauckiego” 
pn. 481 Mitchell ul. Robo­
tnik Józef Bylicki ratował 
się ucieczką przez okno, 
przyczem boleśnie się poka­
leczył. Powstał pożar, któ­
ry objął cały budynek i 
przedarł się do mieszkania 
redaktora i wydawcy “D. 
M.”, p. Ignacego Kowal­
skiego, którego żona i dzie­
ci w nocnej odzieży musia- 
ły ratować się ucieczką. 
Szkoda zrządzona przez po­
żar wynosi $8,000.—“Dzien­
nik Milwaucki” bez przerwy 
będzie wychodził, chociaż 
przez czas niejaki drukowa­
ny będzie w innej drukarni.

Dynamit w robocie. 
SEATLE, WaTsh., 29 paź­

dziernika. — Na tutejszej

stacyi kolejowej znaleziono 
12 naboi dynamitowych go­
towych do wybuchu za lada 
potrąceniem. Naboje były u- 
mieszczone w gotował ni 
damskiej i gdyby eksplodo­
wały wówczas nietylko dwo­
rzec kolejowy wyleciałby w 
powietrze, lecz i dziesiątki 
domów w okolicy uległy 
by ruinie i nie obeszło by 
się bez licznych ofiar w lu­
dziach.

W zeszły wtorek niedale­
ko tejże samej stacyi eksplo­
dował dynamit nie wyrzą­
dzając jednakże żadnej szko­
dy i sądzono, że to prosty 
wypadek. Jednakże obecnie 
wyszło na jaw, że jakaś 
zbrodnicza ręka umyślnie 
dokładała niszczący mate- 
ryał z zemsty, szaleństwa 
lub nikczemnej żądzy zbro­
dni.

Znaczny poż »r.
PADUCAH, Ky., 9 paź­

dziernika. — Wybuchł tu 
groźny pożar w składzie 
groseryjnym Livingstona i 
szybko sie rozszerzył na są­
siednie budynki. Goście 
znajdujący się w hotelu La 
Gomarsino zaledwie zdołali 
ujść z życiem w nocnych 
tylko strojach, pozostawia­
jąc swoje bagaże na pastwę 
płomieni. Zgorzał także 
wielki skład wódek i sia- 
dlarnia.

Szkody materyalne wy­
rządzone pożarem przekra­
czają sumę $200,000 w poło­
wie zaledwie pokrytą ubez­
pieczeniem.

Ospa w Pittsburgh
PITTSBURG, r Pa., 29 

października. — Z powodu 
pojawienia się licznych wy­
padków ospy na przedmie­
ściu Pittsburga, Allegheny, 
została tam zaprowadzona 
surowa kwarantanna. To 
rozporządzenie władz sani­
tarnych wywołało konflikt z 
innemi władzami i kupcami 
oraz robotnikami, ponieważ 
wskutek tego rozkazu usta­
nie wszelki ruch handlowy 
pomiędzy tern miastem a 
Pittsburgiem a i robotnicy 
nie będą się mogli codzien­
nie udawać do pracy. 
Wniesiono liczne protesty 
na ręce odnośnych władz 
przeciw temu rozporządze­
niu, zaznaczając, że tylko 
16 wypadków ospy pojawi­
ło się w tej okolicy i nie 
ma potrzeby alarmować lud­
ności.

Wypadek na kolei.
KANSAS CITY, Mo., 

29 października. — Z powo­
du pęknięcia szynu wyko­
leił się pociąg kolei Santa 
Fe niedaleko Dean Lake, 
Mo. Skutek wykolejenia 
był straszny, gdyż^, zabitą 
została pani Booth Tucker, 
żona komendanta armii 
zbawienia, a siedm innych 
osób odniosło lżejsze lub 
cięższe rany.

Pomiędzy rannymi jest 
także p. Holland, puł­
kownik armii z b a wi e n i a 
(“Salvation Army”).
Maniak w Washingtonie.

WASHINGTON, 31-go 
października. —Znowu dru­
gi narwaniec chciał się ko­
niecznie widzieć z prezy­
dentem Rooseveltem w bia­
łym domu, lecz go tamże 
nie dopuszczono. Areszto­
wany i stawiony przed sę­
dziego policyjnego, powie­
dział, że się nazywa Ed­
ward Tanner, liczy lat 38 
i jest rodem ze Szwajca- 
ryi; żąda on protekcyi pre­
zydenta przed Edwardem 
Koch, niemieckim lekarzem, 
który go ściga na około 
świata w łodzi napowietrz­
nej w towarzystwie dwóch 
kobiet.

Sędzia widząc, że ma do 
czynienia z nieszczęśliwym 
waryatem, przekazał go le­
karzom do zbadania jego 
stanu umysłowego i umie­
szczenia w rządowym za­
kładzie dla obłąkanych.

Zniżyli cenę na stal.
HOMESTEAD, Pa., 31 

października. — Z Londynu 
donoszą, że amerykańska 
kompania wyrobu stali fir­
my Carnie’go zawarła w Eu­
ropie wielkie kontrakty na 
dostawę stali tamże i to 

po cenie 75c. do $1.25 niżej 
na tonie aniżeli żądali nie­
mieccy i angielscy fabry­
kanci.

Pono Japonia poczyniła 
olbrzymie zamówienia na 
amerykańską stal a także i 
Anglia, woląc kupować tań­
szą stal w Ameryce aniże­
li drożej płacić u siebie.

Niemczyska wściekają się 
ze złości na ten spryt a- 
merykanów, którzy zasypu­
ją rynki europejskie swoi­
mi wyrobami i żadne pań­
stwo nie może z nimi wy­
trzymać konkurencyi.

Nieszczęście na kolei.
INDIANAPOLIS, Ind., 

31 października. — Pociąg 
kolei “Big Four”, wiozą­
cy członków towarzystwa 
gry w piłkę z uniwersyte­
tu Purdue z Lafayette, 
zderzył się z pociągiem to­
warowym w pobliżu River­
side parku, na granicy 
miasta dziś rano. Klub ten 
miał grać w piłkę dziś po­
południu z miejscowym klu­
bem. Pociąg specyalny wy­
koleił się, a dotychczas z 
gruzów wydobyto dwana­
ście trupów. Ciężko ran­
nych dotychczas odstawio­
no do szpitala trzydziestu. 
Pomiędzy gruzami pociągu 
zapewnie jest jeszcze kilka 
innych ciał.

Wypadek zdarzył się z 
powodu oderwania się od 
pociągu towarowego kilka 
naładowanych wagonów.

Maszynista lokomotywy 
specyalnego pociągu spo­
strzegł szybko nadbiegające 
wagony i zeskoczył z loko­
motywy. Dwa przednie wa­
gony pociągu uległy zgru- 
chotaniu.

30 pokaleczonych.
PUEBLO, Colo., 31 paź­

dziernika. — Pośpieszny po­
ciąg pasażerski załamał się 
na moście, rzuconym przez 
rzekęApishapa, przyczem 31 
osób odniosło rany. Wypa­
dek został spowodowany 
przez rabusiów lub psotni­
ków. Pociąg szedł do Chica­
go. Wypadek zdarzył się na 
kolei Santa Fe. Są wszelkie 
ślady, że na pociąg uczy­
niono zamach. Gwoździe 
przytrzymujące szyny kole­
jowe zostały powyciągane, 
wskutek czego pociąg spadł 
z torów i załamał się z 
mostem. Lokomotywa spa­
dła wraz z paru wagona­
mi, a inne zawisły nad 
przepaścią.

Na pociągu znajdowało 
się wielu bankierów ze 
wschodu.

Kurcze muskułów.
Ludzkość cierpi nietylko 

na kurcze muskułów ale i 
na kurcze kaszlu, główną 
różnicą jest to, że te pier­
wsze są łatwiejsze do wyle­
czenia. Nie potrzeba nic 
czynić, aby się ich pozbyć, 
podczas gdy na kurcze 
kaszlu trzeba się udać do 
apteki z 25c lub 50c i 
kupić Severy Balsam na 
Płuca, aby się wyleczyć. 
Lecz chcąc to uczynić trze­
ba posiadać siłę woli, gdyż 
po natyehmiastowem uży­
ciu, odwraca się grożące 
niebezpieczeństwo choroby 
i odzyskuje się zdrowie. Ja­
ko lekarstwo roślinne nie 
zatrzymuje flegmy jak in­
ne lekarstwa, ale ją luzu- 
je. Goi zapaloną błonę, 
czyni oddech łatwiejszym 
i wytwarza normalny stan 
całego organu oddechowe­
go. Skoro nastaną dni chło­
dne i zachorujecie na ka­
szel, postarajcie się o Se­
very Balsam na Płuca. 
Usunie go w 24 godzinach, 
wyleczy febrę, chrypkę, 
kaszel, katar płuc i pneu- 
monię. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach albo 
wprost u właściciela W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. Kto nadeśle $1.00 
albo więcej, nie płaci prze­
syłki. Unikajcie naśla 
downictw!

Nowe książki!
Porozbiorowe Dzieje Polski, 

czyli jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Tom I. Treść: Słowo wstępne, Pier­
wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8 go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 8) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5)Księstwo Warszawskie, 6) Kró­
lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic.

Tom II. Treść: 1) Reformy po roku 
1831, 2) Emigracya, 8) Spiski i konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848—49,5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1861, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba tomy w jednej książce.
Cena $1 .00
Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan­
dra Dumas, tomy: 1, 2, 3, 4, 5, 6 1 7 po 
30 c każdy, albo wszystkie razem 
za $1 -50
Cuda Boże we Mszy św. broszurowana 
cena 30c

Nowa Sybilla zawierająca najważ­
niejsze przepowiednie o przyszłości, ty­
czące się Kościoła Św., Polski i Sło­
wiańszczyzny. Cena25 c

Milioner I Śmleclarz, tłumaczenie z 
niemieckiego. Cena 30c

Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zielczak, 
cena 15c
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 80c

Czort i pół kwarty wódki, opowieść 
cena 15c
Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra, 
mencie, cena 30c

Kantyczka czyli pastorałki i Kolędy, 
w twardej oprawie, cena 75c

Zmartwychwstanie z trumny, po 
wieść z czasów powstania z r. 1863 przez 
Stefana Chorm, cena lOc

Piosnki, dumki i arye narodowe, 
cena 25c

Piękna Historya o cierpliwej Hele­
nie, córce króla Antoniuszu, cesarza tu­
reckiego z Konstantynopola (Carogrodu), 
która będąc u dworu, później przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie utrapienia i 
n.dzę cierpliwie i mężnie znosiła. Ce­
na egzemplarza 15c

UWAGA! Wszystkie książki powie­
ściowe, historyczne, naukowe jak i 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w’ osobnych kataloga5h 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową.

Władysław Dyniewicz.

NOWE OBRAZY.

Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz­
miaru 15x20 cali. Są to pięknie wykoń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń­
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto­
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy
po następujących cenach:
Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka B. Gidelska, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Agata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Tekla, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Barbara, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Roch, rozmiar 15x20, cena 25c 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Jezus na krzyZu, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Szczepan. rozmiar 15x20, cena 25c
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Św. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 25c 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Św. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Botka Różańcowa, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Św. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c

I M. Boska Szkaplerzna, rozmiar 15x20, 
cena 25c

M. Boska Piekarska, rozmiar 15x20, 
cena 25c

M. Boska Karmiąca, rozmiar 15x20 
cena 25c

Zbawiciel świata, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Nieust, Pomocy, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Sw, Jan. rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Loretańska, rozmiar 15x20

cena 25c 
Najśw. Serce Jezusa, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Najśw. Serce P. Maryi, tozmiar ,15x20

cena 25c 
Św. Jan Chrzciciel, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Walenty, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Józefa, rozmiar 15x20 cena ’25c 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Św. Agneszka, rozmiar 15x20, cena 25c 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 25c 
Najsłodsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20,

cena 25c
M. Boska Karmelska, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Michał Archanioł, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 25c
N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Sw. Trójca, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Anna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka Boska Częstochowskd, rozmiar 15x20

ceoa 25c 
Matka Boska LeZańska rozmiar 15x20

cena 25c 
Matka Bos. Kalwaryjska, rozmiar 15x20

cena 25c 
Siedm Sakramentów św., rozmiar 15x20

cena 25c 
Św. Kazimierz, królewicz polski, ozdo­

bnie wykończona fotograwura koloro­
wa na grubym papierze. Pozm!ar 
16x20. Cena 25c

Święta Trójca, kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze obraz prze­
śliczny. Rozmiar obrazu 16x20 cali. 
Cena 60c.

Matka Boska Częstochowska, wspaniała 
heliograwura kolorowa na mocnym 
papierze. Rozmiar obrazu 16x20 Cena 
60c.

Matka Boska Niep. Pocz. piękna kolo 
rowa heliograwura na chińskim pa 
pierze. Rozmiar 16x20. Cena 60c 

Święty Józef opiekun Pana Jezusa 
piękna heliograwura kolorowa na 
chińskim papierze. Rozmiar 16x20. 
Cena 00c
św Frannciszek z Asyżu fotografura 

kolorowa pięknie wykończona. Roz 
miar 16x20 c. Cena 60

PRZYSŁ1JCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA 
a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących 

SKRZYPIEC LUB KLARNETÓW
Jeżeli się wam będzie podobało to zapłacicie agentowi expresowemu resztę pie­
niędzy i koszta przesyłki.

No. «та. — Рйк«у Kobr twunalny.
robota akaratua. M amycikiem. kalafjB., w pu- 

ГаГм»«е« i * k.iart, lurtrakniM • 
dod.tku < *“ 50

• »-.00

Podajemy ponitej »pi* klarnetów, które 4 robione z Grenadilla drzewa i н 
najlepsze instrumenta za te pieniądze.

No- *1*- — Wknka »kota, modH Slr»4i 
nu», to tkriypc* 
gi, cale wykońoeni» ba 
I« )a»ao bnaatar. I« 
ty t.a. ГоМко oj 
pud.łko kalafonii i ki

No. »«. - 
kolor brunatny 
nowV głnłmk i 
mk.' dxkonal 
> podełkiem 
kaaem, i-Mknin 
kalafonii • k»i«tk, 
u.trnkcyjM "’ar- 
u».» Cena 85.

I. Grenadilla drzewc», 6 kluczy mo»:<2oych. oprawa moaiątna. w lite­
rach A, Bb lub C. Cena $6.00

Grenadilb di ze wo. в h kluczy, oprawa moeiąlna, w lite­
rach D lub Eb. Cena $6.00 .

I. Grenadilb drzewo, 10 niemiecko »rebrnych kluczy, oprawa nie­
miecko arebrna, w literach A. Bb lub C. iJena ■

Grenadilla drzewo. 10 niemiecko siebtnych kluczy, oprą 
miecko .-rebrna, w literach D lub Eb. Cena

X dobo. 13.№.

««.Altem, w A. BbkbC. c.n* - - -
b. Taki opis jak >o. 5, roanica tylko w literach D lub Eb

U“........................................................................................................ ........

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO., 771 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILLS.

PERFECTO
: Nie Posyłajcie Pieniędzy, ^clLp"’r,‘r;X‘b".1“ł-’t- $3 97.
F Aby azybko zaznajomić publiczność i agentów z naszymi towarami robltnytę niebywały ofertę i 

wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyślljcle nam swój adres i najbl ższe biuro ezpresowe a wyśle 
my wam nnstępuiace przedmioty: 1 pudełko eygar, 1 14 karatowem złotem napełniany mąski zegarek 
z otwartym cyferblatem (wym cncie jaki chcecie tak dobry Jak S :O zejrareb, gwarantowany na 5 lat, 

wszelka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grabo p »ałacany łahcnkrek i brylok, 1 prawdziwą 
Sheffield brzytwę, 1 grubo złotem napełniany pierścionek z wyizym Inicjałem. 1 brylantową szpilkę, 
pozłacane spinki, 1 parę pięknych spinek do mankietów, 0 srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej­
rzeniu tego towaru na ezpreeie spodoba wam się zapłaćcie S3.97 i koszta przesyłki, jeżeli nie, nie pła­
cicie ani centa. Chcemy, abyście polecali nasz towar swym przyjaciołom. Damski zegarek z otwartym 
cyferblatem zamiast męskiego, kosztuje S4.72. Jeżeli nam przyślecie pieniądze naprzód i 35c na prze­
syłkę, to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOLAND A CO.. 168 Flflh 
Ats, Chicago. III. (45)

KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI.

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
tołądek.

TK1NERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR 
GOBZKIEGO 

WINA
jest komblnacyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner- a 
wy, które wzbogaca 1 wyrabia S 
krew. Do nabycia w aptekach. 3

JOS. TRINER,
799 8. Ashland Ave-, Chicago. Ill. |

NALEPIN5KI MD5E.C0.

Od nas można knpić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in­
nych, przyślij nam na powyższy 
adres 2c markę po “Illustrowany 
Przewodnik dla Kupujących.”

Najnowszym wynalazkiem między 
zegarkami jest ten zegarek.

Jak przedstawia rycina, ten eloktnMwlecąey 
zegarek je-t bardzo wygodnym dlatego, że świe­
ci w nocy lub ciemności 1 można bez światła 
zobaczyć, która jest godzina. Ten zegarek ma 
także kalendarz na wszystkie dni w roku jest 
zarazem budzikiem. Taki zegarek powinien sią 
znajdować w każdym domu. Kosztuje tylko 
$1.50. Agenci 1 aztornicy mog, go otrzymać za 
zniżona cent;. Piszcle po katalog ilustrowany 
rozmaitych najnowszych rzeczy. Adres:

S. KEŁTON1K, Punisatawney, l’a-

KUŚNIERZ.
Wyrabia icznalte Kutia 1 Kożuchy 

Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skó 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
łzycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
Jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI

GOSTYŃ Downers Grove, Ill.

ZAMÓWILIŚMY wielki zapas kart ' 
pocztowych z widokami kolorowe mi ró­
żnych miast, gmachów 1 miejscowości 
w całych Stanach Zjednoczonych. Kto 
chce swym znajomym w Europie zro­
bić miłą niespodziankę, niech sobie na- , 
będzie takich kart pocztowych i wyśle 
im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame­
ryka. Na każdej karcie pocztowej przy- , 
lepią się wysyłając do znajomego w A- 
meryce lc znaczek pocztowy, a do E- 
uropy 2c znaczek.

PRZYDŁUGIE TYLKO JEDNEGO DOLARA

rozwesel swój ни ł’R/EZ ZAKUf NO JEDNEJ Z NASZYCH
DOMOWYCH bKK/YNżK MIZYCZNTCH

J«*Ht  to najcudowniejwBy lec*  i n&jUżaiy 
Instrument muzyczn? sprzedawany. Daje 

cej przyjemności, aniżeli $100 organy j można 
na nim zuwnze grać jakąkolwiek melodyą. Nie 

potrzeba wyk» z tał cenią muzycznego, be na in- 
‘trnmencie tym nawet dziecko grać może. 
Wazyecy którzy ten instrument sobie zakupili 
«ą zdumieni i zadowoleni, ponieważ prseaaedłlch 
»czekiwania, gdyż gra przeezło 100kawałków, 
tak to wykazuje Huta z każdą skrzynką muiy- 
jruią posyłana. Można jej używać w domu pray 
śpiewie dzieci, w towarzyetwach 1 w czasie 
różnych »gromadzeń towarzyskich Opłaci wam 
się w Jodnej nocy skore użyta do przygrywania 
do tahea. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy­
czajną halą. Hymny, marsze, walce, polu, 
polki-mazurki, kadryle, jak również najnowsse 
śpiewy po nula nie oddaje ten instrument z taka 
dotikonnłMDią Jak tylko najlepsi muiykana 
mogą IHa dzieci etanowi wielką uciechą.

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe 
«ty f ci ki, które rrajj podczas gdy walec Mą

obraca Fowafe^y lub taaiec best zaimymywania. prawdziwie zadziwiający in^trumeal
kosztuj» tylko $Ł.0U -Fmdąś-eaM etę eprzedata. towectajemy piękne harmoniki po najniższych ca- 
tmch. Al» MB RM&rte (tełGaj $200 my poezlemy wam Domową Skrzynką Mu-
ayczną zaraa. a pwyoAlo«. yjże zapłacicie wwłtę tj. $4no Agenci dobrze urabiają. Adiw 
lite- Meatefe^ WenefbrturtnrCa.. SW Beelkmae at. Wew York P <» Rx !!<». Dept. 45.

INTERHATIONAŁ SHIPPING OFFICE
5 Clinton Street i 73 West Street, NEW YOKE CITY.

RODACY! — Jeżeli chceie sobie zaoszczędzić cię- t 
żko w Ameryce zapracowane pieniądze, możemy t 
was wysłać do starego kraju na pocztowych okrę- ♦ 
tach za 8 dolarów. Robota na okręcie bardzo lek- $ 
ka tylko 4 godzin dziennie. Zgłoście się lub pisz- | 
cie po bliższe informacye pod powyższym adresem. ♦

88.00 za podróż do Starego Kraju.
Przejazd do Europy tylko $8.00.

Bilety z powinszowanïmi.
i

Odebraliśmy z Europy bardzopię- 
kne bilety z powinazowaniami ozdo­
bnie wykończone w piękne widoki 
i desenie kolorowe, które sprzeda­
jemy po następują ych cenach:

BILETY z powinszowaniemi 
Nowego Roku, 6 sztuk za 25e, 25

ZBIÓR No. I zawiera widoki rozma­
itych gmachów, ogrodów i ulic w Chica­
go. Wszystkiewidoki są zrobione piękne- 
mi kolorami nituralnemi. Za sześć sztuk 
liczymy 25c.

25 st ik za $.100
ZBIÓR No II. zawiera rozmaite wi­

doki gmachów miast i okolic w całych 
Stanach Zjednoczonych. Wszysłkie wi­
doki 6ą zrobione pięknem! kolorami na. 
turalnemL Za sześć sztuk liczymy 25c.

25 sztuk za $.100

na tę obok podaną śliczną 
Harmonikę. Jest ona bardzo 
trwała i mocno zbudowana. 
Kolor jest czarny. Ma ona 
10 klawiszy i 8 sztopsy. 
Jeden z tych sztopsów, gdy 
wyciągnie wydaje głos bar­
dzo wdzięczny i żałosny, 
który się -trzęsie 1 zdaje się 
że to śpiew a nie muzyka. 
Harmonikę tę sprzedawano 
od $7 do $8, lecz mamy 
wielki ich zapas, sprzedaje- 
my je po cenie zniżone} to 
jest $8.95

Jeżeli przy odbiorze wam 
się będzie podobała to za­
płacicie agentowi ekspreso­
wemu resztę pieniędzy $2.95 
i małe koszta przesyłki.

DARMO. Kto przyśle od 
razu $3 95 to otrzyma war­
tościowy muzyczny instru­
ment w dodatku jako pre­
zent. Adres:
THE MARION SUPPLY C0-

771 Milwaukee Ave. 
CHICAGO, ILL.

sztuk za $1.
BILETYr z życzeniami Weso­

łych Świąt 6 za 25c, 25 sztuk za
SI.

BILETYr z powinszowaniem i- 
mienin 6 sztuk za 25, 25 sztuk 
za Sl.
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PREMIE
Tak lamo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię naitępujące roczniki Tygo 
dnika Powleściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacld przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Bocznik Tygodnika Powlesslowo- 
lalkowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 5*  
rycinami, zawiera: Czartowi Góra, Bezimienna 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naszej ziemi. Partyjka eztoelka czyli zakład wy 
grany, Dwaj sęsiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota • 
Wina, Szymek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dru 
gle łakomstwo. Bóg nie opuści, toto się N*t  
■pości, Szymon z Zawiśli, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazkow historycznych, baśni 1 wie- 3>1 
la opisów rozmaitej treści. Cena . .

Siódmy Bocznik Tygodnika Powleśelowo« 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu- 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi.

niftski, Stanisław młody Pustelnik, Wieeławł 
Mole leczenie woda ks. S. Kneippa, Kościuszkę 
pod Racławicami, Perła Genui, Boba- >1 AA 
tarka z powstania 1868 r. Cena . . <L«W

Ósmy Bocznik Tygodnika PowleNelowo-Mel­
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan ID 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Porno 
manie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj 
■eszyk, Zimna dystylacya. Sybiracy. Historyi o 
kropną o walecznym Stasiu i o pięknej An nice, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Kot woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał. Osadnicy u źródeł rzek: 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- >1 AA 
ku. Rekrut. Cena...............................

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleśclowo 
lalkowego. Zawiera: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilkudziesięciu rycinami.— Wierna Rózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga. Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — He ród Be ba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. S. Zdzlebłow- 
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczvł z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwago zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
aki. — Plekne przykłady z historyl polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe­
cenia dla kraju jakiemislę nasi przodkowie od­
znaczali. — Skarbczyk poezyi < 1 HO
aklej. Cena...............................ę 1 .VV

DzIeMąty Boeznlk Tygodnika Powleśelowo- 
lalkowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brink*  
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba 
buni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
aąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wina sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocie, Dziwne podró- £1 AA 
że na lądzie 1 na morzu. Cena . .

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powleśelowo- 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnic*  
Bisty III, Harold król cyganów, czyli skrzypce 
■deleńeaie. Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale. 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
I lwa. Gałązka jaśminu, Młyn Djabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet >i AA 
za Szwarcenau. Cena ...... <A.UU

WARUNKI IM) OTRZYMANIA PBKMII Z PO 
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIŁSCIOWO-lAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
żyłkę opłaci na Kxpress offlste. — 8) Gazet*  
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 1) 
Kto już wybrał premię, a chclałby uzyskać je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską/ 
nie mogą żądać żadnych podarunków; poda run 
ki wydaje r*  na to, aby ‘‘Gazeta Polska” była 
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosztuje na rox Dwa Dolary, na pół roku |1.26 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaa.

W. DYNIEWICZ, MCV.».

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepisu 
pewnego starego ezsock ego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
Całej Azyl, jako też w Eg pc-e, leczą; ludzi 
■ rożnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim W echo 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy I wszyscy, którzy tej maści misjonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli wtrok osłab ony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cezy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
azycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy slabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko 31.00.
Można przeerłać w liście regis'rowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych zna- 
cakach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1578 N. California ave., Chicago, III.

BKZAD ZAŁOŻONY 18S1 R-

Henry Schoellkopf’,
GROSERNIK,

HCKTOWXT I DROBIAZGOWI, 

232—234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market et.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach. 

Najlep-zy, prawdziwy ser Szwajcarski. 
Ber Edamski i ser Parmeeąhski. 
Fromage <le Brie 1 ser Roq uf orski. 
Ber i rośliny, Neuszatelski i Lim burski. 
Irunświcki salceson. 
Balami, Westfalskie szynki. 
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies. 
Nowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i ezamplnlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Nlemieck'e szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarc/.aną, kąszę owsianą. 
Mąkę tątarczaną, mąkę ryżową.
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak.
Bwie2e orzechy, migdały, cytronat 
Suszone. gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najleu-zą Vanila czekoladę z Cocoś. 
Prawdziwa rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPP.

TYLKO SI.00

Reumatyzm MU 
Neurateiti
roby, powstałe z nieczystej srwl, 
również choroby nerwowe leczą 
eię za pomocą ELEKTRO - MA- 
« N E r TCZN EG O PIERSIKMIA 
Cudowny ten środek leczniczy u 
znany jest przez najlepszych le­
karzy, a Doświadczają to samo

•etki Mstów, nadesłanych z podziękowaniami. 
8probójcie tego pierścienia, który wyleczą cho­
roby w 30-tu antach. Posyłamy pierścień ten po 
•trzymaniu ąt oo Pierścień t-n wygląda, jak 
każdy inny i nosić go można całe lata. Zewnętrz­
na strona pokryta Jest 14-karatowem złotem: we­
wnętrzna składa się z metalów, zawierających 
w sobie elektro-magnet. Strzelcie się podróbek. 
Posyłając po pierścień, pizyślijcie miarę z pa­
pieru Dl którykolwiek palec lew*j ręki. Adre 
•ujclepo zamówienia: ER. X LEWANDOWSKI. 
771 Milwaukee are., Chicago, 111.

gĄNTAL-MIDY
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonor­
rhoea (odpływy z moczowych 
organów przez Santa! Mldy 
kapsułki bez niedogodności.

Pod Lelowem.
C z e n g ie r y postanowiły 

złamać oddział Chmieliń­
skiego. Od 3 września po­
cząwszy napada raz po raz 
na powstańców, lecz cofa 
się kilka razy, bez okrzy­
ku zwycięstwa.

Pod Olesznem 3 września 
Chmieliński został panem 
placu boju. Dnia 20 wrze­
śnia we wsi Nieznanowice 
otacza Cengiery Chmieliń­
skiego z zamiarem wycię­
cia buntoszczyków do nogi.

Zręcznie wycofuje się z. 
sieci Chmielińskiego, a w 2 
dni pod wsią Cierno staje 
naprzeciw znów Czengiery 
z siłą 5 rot piechoty, 2 
szwadronów dragonów, 50 
kozaków i oddziałem rakiet­
ników z dwoma działami.

Następnego dnia, 23 wrze­
śnia po bitwie pod Warzy - 
nem i Nawarzycami, od- 
działChmielińskiego nie tyl­
ko, iż nie rozsypał się, jak 
to Czengiery przepowiadał, 
ale wzmocnił się znacznie, 
przez połączenie z oddzia- 
łamiOtta i Władyczańskiego.

Władyczański pułkownik 
sztabowy moskiewski, wal­
czył na Litwie w szere­
gach powstańczych. Rząd 
narodowy wezwał go we 
wrześniu, aby przybył do 
Krakowa. Stąd ruszył z 
oddziałem po rozstrzela­
nym łskrze, na pomoc 
Chmielińskiemu i w dwa 
dni stanął do walki pod 
Lelowem.

Już nie Czengiery szedł 
z chmurą wojska, ale puł­
kownik Sch tuman prowa­
dził 7 rot piechoty, 4 ar­
maty, 200 kawaleryi.

Władyczański odznaczył 
się męstwem i wytrwało­
ścią. Z podziwem patrzono 
na niego, jak uwijał się 
bez wytchnienia, wiodąc 
swoich do bezustannego 
boju.

Padł jeden koń pod nim, 
dosiadł drugiego...

Padł drugi koń, a Wła­
dyczański biorąc trzeciego 
powiada do towarzyszy:

— Trzecia kula będzie 
dla mnie.

Ledwie się zwrócił na 
prawo, już mu kula pierś 
przeszyła i ranny pochylił 
się w ramiona bratnie. W 
24 godzin zmarł.

Lecz i drugi dowódzca 
połączonych oddziałów zgi­
nął w tej walce.

Esterhazy, rodem z Wę­
gier, który w r. 1884 pod 
Garibaldim walczył jako 
rotmistrz, przybył także do 
Krakowa z początkiem 
września, ażeby nieść po­
moc wałczącym.

Kilku towarzyszy z daw­
nej kampanii węgierskiej 
z sobą przywiódł i z nimi 
razem poszedł w Olkuskie. 
Objął dowództwo nad od­
działem osieroconym przez 
śmierć Sokołowskiego zna­
nego pod pseudoninem I- 
skry i połączył się z Chmie­
lińskim tyle razy przez 
Czengierego napadanym.

Ten także zginął w pa­
miętnym dniu 30 września 
pod Lelowem.

Prócz dwu dowódzców — 
legło jeszcze ofiarą 4u szla­
chetnych powstańców, je­
dnak zwycięstwo nad nie­
przyjacielem było widocz­
ne . Oddziały moskiewskie 
cofały się w rozsypce bez­
władnej, trupy zaległy po­
bojowisko, a krwią zbroczo­
ne pola piły ten napój na 
to, ażeby w każdej kropli 
rosy, w każdem ziarnie zbo­
ża szczepić miłość Ojczyny 
w serca tych, co jako spad­
kobiercy wielkich obowiąz­
ków przyjdą na te pola i 
niwy....

Zda się — dzień jeden.... 
krótka chwila, zapomnienia 
wszystko zatrze. Lecz błą­
dzi tu wiecznie cichy anioł 
wspomnień i krwawe daty 
ociera z kurzu — przypo­
mina i dnie i imiona lu­
dzi po to, aby znać dzieje 
męczeństwa i umieć na nie 
patrzeć.

Jan Świerk.

Walka o gorset.
Obok innych wielkich 

spraw, na porządku dzien­
nym świata się znajdują­
cych, lubi sobie ludzkość 
przypomnieć od czasu do 
czasu gorset damski dźgnąć 

go jadem teoryi, a wyro­
kiem medycyny. Ale rogo­
wy ten serc niewieścich 
pancerz ma większą siłę i 
trwałość od wszystkich in­
nych wojennych pancerni­
ków, bo gdy te, co kilka 
lat okazują się za słabe wo­
bec nowo wynalezionych po­
cisków, gorset trwa dalej 
i nie ma takiej bomby, któ- 
raby go zapędziła do mu­
zeum historycznego, jako 
wspomnienie czasów, kiedy 
serca niewieście musiały 
się opancerzać. W Niem­
czech i we Francyi wyrzu­
cili w dniach ostatnich hy- 
gieniści dużo gorzkich słów 
pod adresem tej pancernej 
części garderoby damskiej 
i zdawało się im, że kobie­
ty ze zgrozą odrzucą gor­
sety — niestety daremne by­
ły słowa. W Monachium 
urządzono wystawę, na któ­
rej przy pomocy promieni 
Roentgena widzieć można, 
jak żołądek, wątroba i inne 
organy wewnętrzne ściska­
ją się i zwyradniają z po­
wodu sznurówki. Ale damy, 
z uśmiechem lekceważania 
przechodzą obok tej illumi- 
nacyi swojego ciała, zdają 
się hołdować przekonaniu, 
że wcale nie jest konieczną 
rzeczą, aby żołądek i wą­
troba musiały siedzieć na 
tern miejscu, gdzie je teo- 
rya medyków osadziła. Wiele 
także z wysznurowanych 
frekwentantek wystawy po­
wiada sobie, że dotychczas 
żyły ze ściśniętym żołąd­
kiem i przesuniętą wątrobą, 
to też i dalej żyć będą tak 
samo.

Ponieważ w takich 
warunkach reformatorowie 
stroju kobiecego nie mogą 
ani na krok zbliżyć się do 
swego celu, wystąpił we 
Francyi apostoł, który za­
miast rozumowanych argu­
mentów pragnie użyć gwał­
tu. Ze we Francyi gwałto­
wna propaganda ma prze­
szłość historyczną za sobą, 
tego dowodzą dzieje kalwi- 
nizmu albo też jakobini. 
Lekarz pewien nazwiskiem 
Marechal życzy sobie, aby 
do walki z gorsetem wystą­
piło także prawodawstwo i 
aby gorset zwalczono własną 
jego bronią. Możliwość mia­
nowicie istnienia gorsetu 
ma być w ten sposób za­
sznurowana gorsetem u- 
staw, żeby mu ostatecznie 
tchu i ochoty do dalszej 
egzystencyi zabrakło. Ocho­
czy do walki lekarz żąda 
przedewszystkiem ażeby ża­
dna żeńska istota poniżej 
trzydziestego roku życia 
nie mogła wdziać na się 
gorsetu. Idea pełnoletności 
ma więc znaleść zastosowa­
nie w kobiecej toalecie, a 
rok w którym by się roz­
poczynała zdolność gorseto­
wa u kobiety byłby tym 
samym co rok biernego pra­
wa wyborczego u mężczyzn 
niektórych krajów. Drakoń­
skich kar żąda ten nowo­
czesny Lykurg na te ko­
biety, któreby postępowały 
wbrew temu postanowieniu 
i chciały koniecznie nadal 
opierać swe ciało na rogo- 
wem rusztowaniu. Panien­
ka dwudziestoczteroletnia, 
którąby schwytano na no­
szeniu gorsetu poszła by na 
trzy miesiące do więzienia, 
młodsze zaś osoby zostały 
by bezkarne wprawdzie, ale 
ich rodzice i opiekunowie 
musieliby zapłacić grzywnę 
od stu do tysiąca franków. 
Sprzedaż i fabrykacya sznu­
rówek dla pań przejrzałych 
wymagała by państwowej 
koncesyi,przy zakupnie gor­
setu musiałyby każda z 
pań kupujących udowodnić, 
że przekroczyły już trzy­
dziesty rok życia. W ten spo­
sób handel gorsetów posta­
wiony by został na równi 
z handlem truciznami w 
aptekach i brakło by jeszcze 
aby srogi doktor zażądał, 
że ten przeklęty ciemiężca 
żołądku i wątroby musi być 
zaopatrzony trupią główką 
podobnie jak flaszka z tru­
cizna.

Jednak ani takie awan­
turnicze środki, ani uczona 
teorya nie rozstrzygnie wal­
ki o gorset. Jeden tylko 
środek jest możliwy. Niech 
mężczyźni zrozumieją i od­
czują ostatecznie, że gorset 
jest takiem samem fałszo­

waniem wdzięków niewie­
ścich, jak fałszywe włosy, 
sztuczne zęby, gumowe 
piersi, farbowane rumieńce, 
malowane brwi etc., niech 
go i zupełnie słusznie pocz- 
ną uważać za oszustwo i po­
drabianie pięknej kibici, to 
wtenczas zniknie gorset z 
widowni. Prędzej nie.

Odezwa lekarzy.
Ośmiuset lekarzy, którzy 

uznali asystencyę całkowi­
tą jako jedyny środek dla 
możności odrodzenia spo­
łeczeństw cywilizowanych, 
tak pod względem fizycz­
nym jak i moralnym, po­
stanowiło ogłosić odezwę 
podaną poniżej w tłóma- 
czeniu polskiem.

“Odezwa do publiczno­
ści ze strony lekarzy prak­
tykujących.

Wobec strasznego spusto­
szenia, jakie wskutek sta­
le wzrastającej ilości trun­
ków alkoholicznych, spoży­
wanych obecnie, szerzy się 
wśród ludności wszystkich 
krajów cywilizowanych, u- 
ważamy za obowiązek su­
mienia naszego, jako przed­
stawiciele stanu lekarskie­
go podać do wiadomości 
publicznej, co następuje:

Nauka wykazała, że trun­
ki alkoholiczne nawet w u- 
miarkowanych dozach uży­
wane, sprowadzają zaburze­
nia i nieprawidłowości w 
czynnościach mózgu nasze­
go, że niszczą zmysł kry­
tyczny, siłę- woli, poczucie 
piękna i dobra, że osłabia­
ją panowanie nad namiętno­
ściami. Z tej racyi uznać 
musimy trunki alkoholiczne 
wszystkich kategoryi za tru­
ciznę dla każdego organi­
zmu, a już wcale zaliczać- 
ich nie możemy do kate­
goryi środków spożywczych 
albo leczniczych.

Nauka wykazała nastę­
pnie, że stałe używanie na­
pojów wyskokowych skra­
ca życie i zmniejsza odpor­
ności organizmu ludzkiego 
przeciwko chorobom wszel­
kiego rodzaju, szczególniej 
zaś przeciwko chorobom za­
kaźnym. Abstynencyi, czyli 
ludzie, którzy wstrzymują 
się zupełnie od wszelkich 
trunków alkoholicznych, od­
znaczają się przed innemi 
większą inieyatywą, znacz­
niejszą pochopnością do czy­
nu, a nadto wytrzymałością 
w pracy tak fizycznej, jak 
i umysłowej, zaś w wypad­
kach choroby łatwiej, i prę 
dzej przychodzą abstynen­
ci do zdrowia, zwłaszcza 
w chorobach zakaźnych, a- 
niżeli to ma miejsce z pi- 
jącymi umiarkowanie.

Przy całkowitej abstynen­
cyi każda praca, czy to fi­
zyczna czy to umysłowa 
wykonywaną bywa dokła­
dniej i zręczniej, wszystkie 
dotychczasowe relacye od­
nośnie do dodatnich stron 
picia umiarkowanego, oka­
zały się po ścisłem zbada­
niu przewidzeniami tylko, 
spowodowanemi wskutek o- 
stabienia przez alkoholizm 
zdolności sądu, czyli zmy­
słu krytycznego.

Największem jednak złem 
i najgroźniejszem niebez­
pieczeństwem, jakie wywo­
łuje umiarkowane, a nało­
gowe używanie trunków al­
koholicznych, jest zwyro­
dnienie ras ludzkich; po­
tomkowie pijaków umiarko­
wanych czyli dzieci i wnu­
kowie takich alkoholików 
mają budowę ciała słabą, 
skłonną do otłuszczenia cho­
robowego, szczególniej zaś 
osłabiony bywa system ich 
nerwowy.

Niebezpieczeństwo, o któ- 
rein mowa, zwiększyło się 
w ostatnich czasach głównie 
przez to, że i niewiasty 
stopniowo, lecz stale podą­
żają za przykładem męż­
czyzn w kierunku alkoholi­
zmu i coraz bardziej pod­
dają się wpływom powszech­
nego pijaństwa.

Dopóki kobiety trzymały 
się zdała od zwyczajów pi­
jackich, do czasu gdy pi­
wo nie było ich trunkiem 
codziennym, dzieci odziedzi­
czały przynajmniej przez 
połowę krew nie zakażoną, 
zdrową, ale od czasu gdy 
matki przyszłych pokoleń 

uległy chronicznemu zatru 
waniu się, musi koniecznie 
i zwyrodnienie samo postę­
pować coraz szybszym kro­
kiem.

Pijaństwo umiarkowane 
i nieumiarkowane nietylko, 
że szkodzi samym pijakom, 
sprowadzając prędzej czy 
później zwyrodnione, ubó­
stwo, choroby, zbrodnie, 
występki, obłęd i śmierć 
przedwczesną — lecz nadto 
zagraża wszystkim tym, któ­
rzy nie hołdują sami pi­
jaństwu.

Tysiące ludzi niewinnych, 
nie pijących, ginie rocznie 
marnie w skutek pijaństwa 
innych. Wystarczy tu wspo­
mnieć owe liczne wypadki 
nieszczęśliwe, których źród­
łem jest pijaństwo, tak n. 
p. rozbicie pociągów kolei 
żelaznych, zatonięcie okrę­
tów, zawalenie się budowli, 
pożary miast i siół etc. a 
do tego dodać winniśmy 
owe występki, popełnione 
w stanie opilstwa, jak za­
bójstwa, morderstwa i oka­
leczenia wszelkiego rodza­
ju. Następnie, któż nie zna 
męczarni całych rodzin 
wskutek pijaństwa ojców 
lub matek. A nakoniec przy­
wieść sobie powinniśmy na 
pamięć setki tysięcy tych 
nieszczęśliwych istot, które 
wskutek pijaństwa rodziców 
przyszły na świat z piętnem 
zwyrodnienia moralnego i 
fizycznego. Ci nędzni i cho­
rzy stają się ciężarem dla 
całego społeczeństwa, a nę­
dzę własną zwiększają je­
szcze bardziej w potomkach 
swoich.

Z tych to racyi przypo­
minamy tutaj o obowiąz­
kach świętych dla każdego 
szlachetnego i rozumnego 
człowieka, ażeby ze wzglę- 
du na bliźnich swoich i ze 
względu na siebie samych 
ludzie serca i rozumu 
współdziałać chcieli w sze­
rz e n i u wstrzemięźliwości 
całkowitej czyli abstynen­
cyi, głównie dając dobry 
przykład z siebie samych.

Jesteśmy świecie przeko­
nani, że po zwalczeniu al­
koholizmu łatwiej dadzą 
się usunąć wszystkie inne 
przyczyny ludzkiej niedoli 
i że abstyneneya przyczy­
ni się w znacznej mierze 
do rozwiązania kwesty i so- 
cyalnych.”

Pod tą odezwą, jak już 
wyżej wspomniano, podpi­
sało się 800 lekarzy, prze­
ważnie Anglików i Ame­
rykanów, następnie tylko 
czternastu lekarzy z ce­
sarstwa austryackiego, ale 
ani jeden z naszych roda­
ków.

PEWNA kobieta bar^do 
się rozgniewała pewnego 
dnia i napisała o tern list 
do Dra Fahrney. Była ona 
zagniewaną ponieważ nie 
mogła dostać Dra Piotra 
Gomozo w aptece swego 
miasta i musiała po nie po- 
sać, do Chicago. Przekona­
ła się jednak później, że o- 
płaciło się jej posłać po nie. 
To lekarstwo jest sprzeda­
wane ludziom wprost przez 
właściciela, Dr. Peter Fahr­
ney, 112—114 So. Hoyne 
ave., Chicago, 111.

Symboliczna odpowiedź
Sędzia do oskarżonego o 

kradzież: Czy skradziony 
pierścionek był srebrny czy 
złoty?

Oskarżony milczy.
Sędzia : Co znaczy to mil­

czenie?
Oskarżony: Chyba pan 

sędzia wie przecie, że mil­
czenie jest złotem!

Rozrzutny.
— Dokądże niesiesz te 

dwa melony?
— A to, widzisz: świekra 

moja powiedziała wczoraj, 
że za melon dałaby pół ży­
cia, tedy niosę jej od ra­
zu dwa melony.

Z ornitologii.
Nauczyciel do ucznia:
— Jak się nazywa stwo­

rzenie, które gwiżdże, szyb­
ko łazi i skacze?

— Konduktor na kolei 
— panie profesorze!

ZATWARDZENIE jest 
główną przyczyną rozmai­
tych chorób. Lżyjcie Se­
very Pigułek na Wątrobę 
najlepsze lekarstwo na za­
twardzenie, nadęcia i dys 
pepsyę. Cena 25 centów. 
W. F. Severn, Cedar Ra­
pids, Iowa.

po 25c
Jezusa dla katolików 

po 25c 
kalendarz dla rodzin 

po 3Uc

KALENDARZE
na rok 1904.

W dzisiejszych czasach dobrobyta, postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Ameryk« 
nazywamy, nie ma dornn, w któryby choć ra 
w rok niezawitała książka nowa, a zwłaszcz*  

KALENDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową, mamy następujące:
Mały kalendarz maryańskl dla ludu kato­

lickiego po 20c
Wielki kalendarz maryańNkl dla Indu kato­

lickiego i czcicieli N. Maryi Panny format 
większy - - «•

Kalendarz Serca P. 
wszelakiego stanu

Najświętsza Rodzina, 
chrześcijańskich

Kalendarz Powieściowy dla narodu polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłujących po 80c

Wielki ilustrowany kalendarz wszechświa­
towy, p -wieści 1 nowości ze świata, książka dla 
świ^towcow, po 30c

Pociecha starości kalendarz dla Indzi wie- 
ko\vych, ma duży druk, jest Jakoby książka 
modlitewna, po40c

Przyjaciel żołnierza, kalendarz dla byłych 
wojskowych i przyjaciół tego stann, po 40c

Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrześci­
jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. i świat >we, pO gQC

Wielki kalendarz I niweraalny dla wszystkich 
stanów narodu polskiego jest w dwóch dużych 
toinacf, każdy oprawny oęobno w kartonowej 
ozdobnej grubej okładce. Tom 1. po JOc. Toin 
II. po 70c. Oba Tomy razem $1.35

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładkach obrazkowych 
stosownie do tytiłu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ekawych pięknych 
poweści, ciekawe i najnowsze wiadomości 
artykuły pouczające, nowele pisane w duchu 
narodowym, anegdoty itd., oraz wiele rycin 
I obrazków lub obrazów i fotodrukóww ększych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić.

Kalendarz w formie zeszytu.
Kalendarz Maryańskl, znane powszechnie wy­

danie k. Miarki z przesyłką po 20c
PREMIE: Stó-nnkowo do wartości kalendarza 

dodajemy do każdego oeobny obrazek św.
Należytość należy przysłać wraz z obatalun- Kicm.

<y^dv!K\E?w0SK0WI^" doborowyMi gatunku 
gładkie i dekorowane dwu i jednofuitowe dla 
b actw i towarzystw kościelnych — tanio — cenv 
na zapytanie. 7

BUKIETY I KWIATY sztuczne do ołtaIZy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 1

UGRUPOWANK FIGURY św. pod kopułkami 
szklannemi. na ozdobnych podstawkach. We- 
wnętrz ozdobne w liść e, fnb wianki 1 t. d 
birdzo ef ktowoie do ustawienia w ołtarzyk 
dcmowy. lub w miujBcu odpowiedni, pned 

Kopuły rzklune roimaloj wlelkofcl. Cennik na żądanie.
KTO CHCE?! mieć pięknie odrobiony fagami 

lub tuęzowo portret z fotografii - niechaj ele 
Jo mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 2o lat praktyki.

obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — prace moją gwarantuję. ‘

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy­maniu listu. 7
PRZESYŁKI POCZTA OPŁACAMY.
AGKXTńW poszukujemy w każdej polskiej 

kol ,nll i dajemy dobry rabat.
odpowiedź>U kata*o^i dołączając 2c inarkę na 

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Beeher str., Milwaukee, Wis.

BOL głowy nie ustanie 
przez ściskanie, ale przez 
używanie Severy Opłatków 
na ból głowy ineuralgię. Ce­
na 25 centów W. F. Severa, 
Cedar Rapids, Iowa.

Słynny na cały świat i znany jaku najlepszy specjalista 
^CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

;Dr badger
posiadający najlepsze dyploma i ma- 

JjW przeszło trzydzieści lat ekspi 
1 ;rencyi w leczeniu rozmaitych cierpieć, 
^ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi a 
\ niebezpiecznych chorób, którzy , 

J wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
> Badger i polecająo swym znajomym. 

’! nazywając go dobrym Samarytaninem 
i obecnego wieku.

;; DR BADGER LECZY
J mężczyzn, niewiast} i dzieci. 

; łeco porad, są briplstns ■ ot warte 1 potne wapól. 
>enela. Je KO skutecznoM w leczenia jest dowie, 
‘dtlona przrsaetkl podziękowań od wdzlęrrnjcb 
J-tnn pacjentów, lir. Kadm lecz, waz,stkls (horob, skotecznle. śpee,sln<i<U lerojct wl •

I> uenlu zaaUrzaljeli chorói. nerwowrch I rentoalpmr, katara «Iowy, no... melin i kanałów ) 
oddechowych, kataru Żołądka I kiszek, llazajl, parchów, w,rautów, zaatertal,eh ran. zwierana, t 
I wszelkich chorób pochodząCKk z krwi. On leczy a JaknaJI.p.z,ml ikathaml wszelkie CHft ' 
BOBT KOBiECt a zwłaazrza zastarzałe CIEBP1EMA BiCICZNK. On zwraca .zrzezom, uwa * 
,, na wszystkie CHOBOBT PK1 WŁTSK 1 aararłlwo (cz, to nabyte lub a rodzleow przekazane ■ i 
1 leczy je prędko I skutecznie. Sie trzeba sit wat,Ozie, leci leczy« natychmiast, adyr zaniedba ' 
ale >1« sprowadza (tomce następstwa 1 zle skutki aa przyszło««. Kaldy cierpiący powinien bez- ] 
zwloeznle pisa« do nleeo o poradę, niech oplsuawole cierpienia, poda swój wiek I ple« I załąezy < 
troszkę wloaów I 2 centowy znaczek pocztowy w lUele . natychmiastotrzym. POKtltł. D IKMO, 1 
ezy choroba Jesz wyleczalna lub nie. MoZn. pisa« po polsku, słowacku, czesku, angielska ! 
1-b niemiecka. Adre* :

Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. ;

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s. 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEMODAJNE.

Brxoity od 50 centów do 20 dolarów.
Brzozy po 15 U
Bławaty od 5 dolarów do 20 «
Słóg szkarłatny od 1 dolara do 10 «1
Jarzębie płaezęse po 5 M
Jasion blnły od 15 centów do 5 и
Jasion szarny od 75 *» do 10 II
Kasztan od 75 и do 2 ••
Klony od 25 “ do 50 M
Lipy od 25 *• do 15 ••
Morwy po 5 ••
Mlsbodrzsw od 15 do 10 Ы
Orzeeh szarny od 25 “ do 2 и
Topole rozmaite od 25 M do 1 ••
Wierzby płaezęse od 1 dolara do 1 M

KRZEWY. *
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka po 50 u

Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmuję ilę wszjdale, ponieważ aę p© 
cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędę d, którzy nie maj) drzew gdzie sadzić, a zobaczywszy wszy­
stko będ) mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że pras*  
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

DO CHRZTU.
Mamy wielki zapas składanych 

obrazków upominkowych w pudełeczkch 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- 
kowauem życzeniem po polsku i małą 
copertką do prezentu po następujących 
cenach: 20c, 30c, 35c, 40c, 50c, 60c.

W. Dyniewicz.

ŚNapiszcie do Dra. Ham.< '
JPorada nic nie kosztuje; [

и

Doświadczony I znany na cały świat

<•

<' 
p

l'1

posiadający dyplom naj-ji 
ilepszej szkoły lekarskiej, i

Dr НАЛЕ
i posiadający dyplom naj-(i 
i ilepszej szkoły lekarskiej( > 
i “Bellevue Hospital Med-( i 
i deal College” w New Yor-( i 
i ku, po odbyciu podróży i, i 
i iwizytacyi różnycn szpitali( i 
i iw Europie, rozpoczął na, i 
( nowo swą wieloletnią pra-( i 
i iktykę i przyjmuje chorych, i 
i u siebie oraz udziela rady( i 
i listownie. , i

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
( I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna) ’ 

puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uez, ócz i .
I ’nosa; choroby żołądka, gardła, piersi, капа-) i 

łówodchodowych; febrę, wyrzuty na glonie i .
( ’skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-^ ) 

,noścl, krwlotok, biało upławy, niepłodno«, . 
| ’boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| I 

ciele, różę, choroby kiszek, ból krzyża lw ple«
| ’each, katar, neuralgię. bronchitis, podagrę,) I 

świerzb, zapaleni© mózgu, otyłość, choroby
| ^pęcherza, raka, kolki, wysychanio mleczu,( ’ 

osłabieni© nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-
( ’rek, tyfus, odro, glisty, robactwo, liszaje, par-) 

chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 11. d.
I 'l.ECZY NIEWIASTY, r>ZIFCt_lJtFŻ£ZTZNJ '
i • Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wylecz®^ • 

nla, uda eio zaraz do Dr. Ham po radę. Dr. .
I • Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) ’ 

xierpioli a przez innych lekarzy ani w ezpita- .
| Iłach nie mogli bvć wyleczeni. Ludzie ci węzę-) i 

dzie rozglnezaja imię Dr. Ham i znajomym go L 
i (polecają. Udajcie eię do niego, to wae w у leczy. ( ’
II CH0R0BY-*ZARAŹŁIWE,  , l 

obojga płci (czy to nabyte lub z rodzlcówprze- i
I 'kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eię’ 

inigdy nie odnowię. Nie trzeba eię wstydzić, i
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób’ 

oprowadza złe skutki na przyszłość. )
I ' PORADA DARMO! Dr. Ham każdemuudzle-l 

iii rady darmo. Opiszcle chorobę, podajciewiek ь
I chorego, przyślijcie w liście 2 centową markę’ 
, (pocztową, to doetaniecio odpowiedź natych- | 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można’

I pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki: > 

; DR. С. В. НАМ 
(>P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., • 
p Napiszciedo Dra. Ham. i' 
i > Poradanic nie kosztuje, i i

JaNmln po 50 centów.
Kalina od 50 M do 1 dolara.
Lenieera od 50 do JO H
B6£e po 50 M

Tawniy od 25 do 75 centów.
Wino dzlkle od 50 •• do 9
BUony po 10

OWOCOWE.
Grssze Od 11.25 do 5 dolarów
Jablonle od 75 centów do 1 и
Morele PC 1 H
dliwy od 75 *• do 1 и
Whale od 75 U do « U

Agreet od 50 M do 1 и
Maliay tuzin 25 M

Porzeezkl od 50 I. do 9 II

Hmrodyny Od 50 do 1 II

Trniknwki eto sztuk na 9 II
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VIII.

(Ciąg dalszy)
Obie młode dziewice siedziały na jednej ka­

napce, przy jednym fortepianie.
Jedną ręką towarzyszyły sobie z nadzwy­

czajną wprawą, łatwością i precyzyą.
Panna d’ Armilly, tworząc z Eugenią żywy 

obraz, uderzała niezwykłą pięknością albo raczej 
szlachetnem ułożeniem.

Mała, szczupła blondynka wielkimi włosami 
w puklach, na szyję spadającemi, z okiem, nie­
co zamglonem, podobną była do Madonny Peru- 
giną.

Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, że 
słabe ma piersi i że kiedykolwiek padnie ofiarą 
wysiłku w śpiewie.

Monte-Chrsito rzucił na tę grupę szybkie i cie­
kawe spojrzenie; pierwszy raz dopiero widział pan­
nę d'Armilly, chociaż tak często mówiono o niej 
w tym domu.

— Dlaczegóż my nie jesteśmy przypuszcze­
ni do towarzystwa muzycznego?... — zapytał 
bankier Eugenii.

I zaprowadził młodzieńca do małego salonu, 
a następnie czy to przypadkiem, czy umyślnie 
zamknął drzwi za Andrzejem w ten sposób, iż 
ani Monte-Christo ani baronowa nic widzieć 
w pokoju tym nie mogli.

Ponieważ sam bankier zaprowadził pana 
Andrzeja, pani Danglars przeto uwagi na tę o- 
koliczność nie zwróciła.

Wkrótce dał się słyszeć głos Andrzeja przy 
akordach fortepianu w jakiejś śpiewce korsy­
kańskiej.

Gdy hrabia przysłuchiwał się z uśmiechem tej 
śpiewce, w której znikał Andrzej a ujawniał się 
Benedykt, pani Danglars wyławiała przed hra­
bią Monte-Christo moc duszy swego męża.

Bo dzisiejszego oto rana z powodu bankruc 
twa jakiegoś w Medyolanie, stracił do czte- 
rechkroć stotysięcy franków.

Rzeczywiście pochwała była zasłużoną, al­
bowiem hrabia nigdyby z twarzy barona nie 
wyczytał jego stanu duszy, gdyby mu barono­
wa nie udzieliła tej w’ad°mości’ albo raczej 
gdyby sam nie wiedział za pomocą swoich 
wszechmocnych środków, zdobywających każdą 
tajemnicę.

— Chwała Bogu — pomyślał hrabia w du­
chu — że już teraz zaczyna ukrywać swoje stra­
ty a przed miesiącem jeszcze je przed wszyst- 
kiemi głosił.

A potem odezwał się głośno:
— Pan Danglars zna tak dobrze giełdę, 

że potrafi odzyskać to, co stracił przypadkiem. 
Jak widzę jesteś pan w błędzie jak i 

wszyscy — rzekła pani Danglars.
— W jakim błędzie?... — zapytał Monte- 

Christo.
— Ze pan Danglars gra na giełdzie; prze' 

ciwnie on wcale gry nie próbuje.
— A prawda, przypominam sobie, mówił 

mi o tern pan Debray; ale, ale, co się też dzieje 
z panem Debray? Od trzech czy czterech dni 
nie widziałem go wcale.

— I ja także go nie widziałam — odpo­
wiedziała pani Danglars z dziwnym spokojem. 
Zacząłeś pan zdanie, aleś go nie dokończył.

— Jakie zdanie?
— Ze pan Debray mówił panu...
— A prawda... pan Debray mówił mi że, 

pani poświęcasz się tej grze zdradzieckiej.
— Przynaję, że tak było — potaknęła pani 

Danglars — ale teraz nie grywam.
— Zle pani robisz. Szanse fortuny bardzo są 

-zmienne: ja, gdybym był kobietą, a przypad­
kiem jeszcze żoną bankiera, chociaż nie prze­
stawałbym ufać szczęściu mego męża, bo jak, 
pani wiesz, w spekulacyach wszystko od szczę­
ścia lub nieszczęścia zależy: otóż chociażbym 
ufał zupełnie szczęściu mego męża, jednak 
chciałbym sobie zapewnić majątek niezależny 
i ryzykowałbym wszystko.

Pani Danglars zarumieniła się mimowoli.
— Czy wiesz, pani — dodał Monte-Christo 

Ijakby nic nie-spostrzegł — wczoraj bardzo piękny 
[podobno zrobiono interes na bondach neapoli- 
tańskich.

— Nie miałam ich nigdy i nie mam — od­
powiedziała żywo baronowa — ale prawdziwie 

Krzestańmy mówić już o giełdzie, mój hrabio, 
o w tej chwili wyglądamy jak dwaj agenci 

giełdowi; pomówmy raczej o tych biednych 
Yillefortach, których w tej chwili okropny fata­
lizm pześladuje.

— Cóż im się stało?... — zapytał Monte- 
Christo, z doskonale udaną naiwnością.

— Przecież pan wiesz, że w kilka dni, po 
Śmierci pana de Saint-Meran, umarła margra­
bina, przyjechawszy do Paryża.

— A prawda, o tern wiedziałem, ale jak 
powiada Klaudyusz do Hamleta, jest to prawo 
natury: rodzice umierają przed dziećmi i dzie­
ci po nich płaczą, umrą dzieci i będą ich zno­
wu opłakiwać rodzice.

— Ale nie dosyć na tern
— Jakto nie dosyć na tern?
— Tak jest, niedosyć, wiesz pan zapewne, 

fee mieli wydać córkę...
— Za pana Franciszka... czy małżeństwo 

nie przyszło do skutku?
— Wczoraj rano, jak się zdaje, Franciszek 

Zwrócił dane słowo.
— Czy tak?... a niewiadome są pani przy­

czyny zerwania?

— Nie.
— Jakże państwoYillefort przyjmują -wszyst­

kie te nieszczęścia?
— Jak zawsze, filozoficznie.
W tej chwili wszedł pan Danglars.
— Jakżeż — rzekła baronowa — mogłeś 

zostawić pana Cawalcantego z córką?
— I panną d’Armilly — odparł bankier — 

wreszcie za kogoż ty masz tę córkę?
A potem, zwracając się do Monte-Christa, 

rzekł: —Wyborny młodzieniec, ten książę Cawral- 
canti. Ale, jak myślisz, hrabio, czy on jest na­
prawdę księciem?

— Za to ręczyć nie mogę—odpowiedział za­
pytany. — Przedstawiono mi jego ojca jako mar­
grabiego, on przeto powinien hrabią być; ale 
zdaje mi się, że nie ma wielkich pretensyi do 
tego tytułu.

— A to czemu?... — zapytał baron. — Je­
żeli jest księciem to nierozsądny, że się tern 
nie chlubi. Każdy ma inne prawa. Ja sam nie 
lubię bardzo, ażeby mi kto zaprzeczał mego 
pochodzenia, albo też, żebym się go wypierał.

— To co innego, pan jesteś czystym de­
mokratą — rzekł z uśmiechem Monte-Christo.

— U waż tylko — dodała baronowa — na co 
się narażasz; gdyby przypadkiem pan de Mor­
cerf wszedł i zastał pana Cawalcantego w po­
koju Eugenii....

— Dobrześ się pani wyraziła, przypadkiem
— odpowiedział bankier — bo rzeczywiście byłby 
to przypadek, gdyby nadszedł gość tak rzadki.

— Jednakże gdyby nadszedł i zastał tego 
młodzieńca przy naszej córce, byłby może bar­
dzo niekontent.

— On? Broń Boże! bardzo się pani mylisz, 
pan Albert wątpię, aby był o swą narzeczoną 
zazdrosny, bo nie tak znów bardzo on ją kocha. 
Zresztą co mnie to obchodzi, czy będzie kon­
tent, czy nie kontent.

— Jednakże, gdyśmy już tak daleko zaszli...
— Czyż istotnie tak daleko? Na balu u 

swej matki raz tylko tańczył z moją córką, a 
pan Cawalcanti tańczył z nią trzy razy, a wca­
le go to nie obeszło.

— Pan wicehrabia Albert de Morcerf!... — 
zameldował pokojowiec. — Baronowa żywo po­
wstała, chciała pójść do salonu i dać znać cór­
ce, ale pan Danglars wstrzymał ją za rękę.

— Proszę dać pokój — rzekł.
Baronowa spojrzała na męża zdziwiona.
Monte-Christo udał, że nie widzi całej tej 

sceny.
Albert wszedł, wyglądał, pięknie i wesoło, 

ukłonił się uprzejmie baronowej, Danglarsa przy­
witał poufale, a hrabiego serdecznie, potem zaś 
obracając się do baronowej — powiedział.

— Czy w’olno zapytać panią, jak się ma 
panna Danglars?

— Bardzo dobrze, kochany panie — odpo­
wiedział bankier —właśnie w tej chwili zajęta jest 
muzyką z panem Cawalcanti.

Albert zachował minę spokojną i obojętną; 
być może, iż w tej chwili nie doznał żadnego 
uczucia, ale czuł, że wzrok Monte-Christa na 
nim spoczywa.

— Pan Cawalcanti ma bardzo piękny głos 
tenerowy — rzekł — a panna Eugenia ma prze­
śliczny sopran i gra na fortepianie jak Tlial- 
berg. Koncert powinien być prześliczny.

— Rzeczywiście zgadzają się wybornie — do­
rzucił Danglars. — Albert, jak się zdawało, nie 
dostrzegł tego dwuznacznika, tak zresztą wy­
raźnego, że się aż pani Danglars zarumieniła.

— Ja także — odezwał się następnie mło­
dzieniec — jestem muzykalny, tak przynajmniej 
mówią mi metrowie; dziwna rzecz jednak, że 
dotąd głos mój z żadnym zgodzić się nie mógł, 
szczególniej zaś niepodobna mi zgodzić się z so­
pranem.

Danglars uśmiechnął się, co znaczyło:
Gniewasz się kochanku.
To też książę i moja córka wzbudzili wczoraj 

powszechne uwielbienie.
Czy nie byłeś pan tam wczoraj, panie Mor­

cerf?
— Jaki książę?... — zapytał Albert.
— Książę Cawalcanti — odpowiedział Dan- 

glars, wahając się jeszcze z nadaniem tego ty­
tułu młodzieńcowi.

— Przepraszam — odparł Albert — nie wie­
działem, że on książę. Czy w rzeczy samej ksią­
żę Cawalcanti śpiewał wczoraj z panną Euge­
nią? Duet rnusiał być zachwycający. Ale trudno 
mi było uczynić zadość zaproszeniu państwa, 
bo musiałem iść z matką do pani baronowej 
Chateau-Benaud, gdzie śpiewali niemcy.

Po chwili milczenia, jakby o niczem dotąd 
niebyło mowy, Morcerf zapytał:

— Czy mógłbym złożyć moje uszanowanie 
pannie Danglars?

— Poczekaj, poczekaj, proszę cię — rzekł 
bankier, zatrzymując młodzieńca — posłuchajmy 
jeszcze tej ślicznej kawatyny; la, la, la, la, la. 
Jakie to piękne, zaraz się skończy, za chwilę. 
Wybornie, prześlicznie! brawo! brawo! brawo!
— wołał bankier i klaskał z zapałem.

— Prawda potwierdził Albert prześlicznie, 
nie można znać lepiej muzyki krajowej, niż 
książę Cawalcanti.

— Wszak pan nazwałeś go księciem? Zre­
sztą choćby nawet nie był księciem, to we Wło­
szech zrobią go nim pewnie. Ale, wracając do 
naszych zachwycających śpiewaków, powinienbyś 
pan sprawić nam przyjemność, panie Danglars; 
idź pan do córki, nic nie mów, że tu jest ktoś 
obcy i uproś pannę Danglars i pana Cawalcan­
tego, aby jeszcze co zaśpiewali. Nic przyjemniej­
szego jak zdaleka rozkoszować się muzyką nie 
żenuje się artysty i pozwala mu się oddać zu­
pełnie popędowi geniuszu i serca.

Tymczasem zimna krew’ młodzieńca zbiła 
zupełnie z tonu Danglarsa.

Wziął na stronę Monte-Christa i rzekł do 
niego zcicha:

— Co pan mówisz o bohaterze naszym?
— Jak uważam, zimny jak lód, to nie do 

przebaczenia. Ale co począć?... Kiedy się pan 
już zobowiązał...

— Ja się bowiem zobowiązałem oddać cór­
kę moję człowiekowi, coby ją kochał, ale nie ta­
kiemu, który jej wcale nie kocha.

Bo tylko przypatrz się, pan, jaki to zimny 
człowiek, jak marmur, a dumny jak jego ojciec ; 
gdyby miał zresztą pieniądze, naprzykład taki 
majątek jak Cawalcanti, mniejbyśmy na to zwa­
żali. Na honor, jeszczem nie mówił nic o tern z 
moją córką; wydaje mi się jednak gdyby mia­
ła dobry gust...

— A daruj pan — zawołał Monte-Christo 
— być może, że mnie przyjaźń zaślepia, ale, 
podług mojego widzenia, pan de Morcerf jest 
prześlicznym młodzieńcem. Niewątpliwie uszczę­
śliwi on pańską córkę i prędzej lub później 
zrobi niezawodnie karyerę. Bo jakkolwiek oj­
ciec jego zajmuje dziś znakomite stanowisko...

— Zapewne... — bąknął Danglars.
— Zkądże ta wąpliwość?
— Widzisz pan, jego przeszłość... ciemna...
— Zkądże przeszłość ojca może mieć związek 

z synem?
— To prawda!
— Nie rozumiem, zkąd panu przyszła ta du­

ma; przed miesiącem uważałeś pan to małżeń­
stwo za doskonałość... a przytem zważ pan tyl­
ko, w jak przykrem ja jestem położeniu; boć u 
mnie przecie zobaczyłeś pan młodego Cawalcan­
tego, którego, mogę pana zapewnić, ja sam do­
brze nie znałem.

— Ale ja go znam dobrze, to dosyć!... — 
zawołał Danglars.

— Pan go znasz? Czy dowiadywałeś się 
gdzie o nim?... — zapytał Monte-Christo.

— Alboż to potrzebne? Czyż z pierwszego 
rzutu oka nie można poznać odrazu, z kim się 
ma do czynienia?... Najprzód bogaty jest.

— Nie ręczę.
— Jednakże odpowiadasz pan za niego.
— Do wysokości nędznych 50,000 franków.
— Odebrał wychowanie znakomite.
— Tak... — rzekł z kolei Monte-Christo.
— Zna muzykę?
— Wszyscy włosi ją znają.
— Ależ, kochany hrabio, jesteś niesprawie­

dliwym dla tego młodzieńca.
— Przyznaję się do tego i znając pańskie 

stosunki z Morcerfami, z przykrością wTidzę, że 
nadużywa on swego majątku.

Danglars rozśmiał się głośno.
— Jakiż z pana purysta!... — zawołał — 

podobno rzeczy codzień się zdarzają na świecie.
— Jednakże nie wypada panu odrazu zry­

wać stosunków; Morcerfowie liczą na ten zwią­
zek.

— Doprawdy?
— Stanowczo.
— Niechże go sobie zatem wybiją z gło­

wy. Racz im pan, mianowicie ojcu, kilka słów 
napomknąć, wszak pan dobrze żyjesz z tym 
domem?

— Ja... Gdzież pan to spostrzegłeś?
— Zdaje mi się, że u nich na balu.
— Bo, proszę pana, hrabina, owa dumna 

Mercedes, wzgardliwa Katalonka, która zale­
dwie raczy słowo przemówić, do którego ze 
swych dawnych znajomych wzięła pana pod rę­
kę i poszła z panem do ogrodu. Zniknęliście 
w małych alejach i zaledwie po pół godzinie 
wypłynęli.

— Baronie, kochany baronie — powiedział 
Albert — przeszkadzasz nam słuchać; toż to 
prawdziwe barbarzyństwo.

— Prawda! prawda... szanowmy żartowni­
siu... — zawołał Danglars, a potem zwracając 
się do Monte-Christa, dodał:

— Czy bierzesz pan na siebie obowiązek po­
wiedzenia ojcu?

— Jeśli pan żądasz tego, najchętniej.
— Idzie tylko o to, aby na ten raz rzecz 

wyjaśnić stanowczo i dokładnie: niech mnie naj­
przód prosi o córkę, niech wyznaczy czas, warun­
ki pieniężne, abyśmy się porozumieli lub osta­
tecznie wszystko zerwali: byleby tylko dłużej 
nie czekać.

— Dobrze uczynię wszystko.
— Nie mówię panu, abym pragnął tego ko­

niecznie, jednak życzyłbym sobie, bo, jak pan 
wiesz, bankier jest niewolnikniem słowa.

Po tern oświadczeniu Danglars westchnął 
zupełnie w ten sposób, jak przed pół godziną 
młody Cawalcanti.

— Brawo... brawo... brawo!... — zawołał 
Morcerf, przedrzeźniając bankiera i klaszcząc w 
ręce po skończeniu śpiewu.

Danglars krzywo spojrzał na Alberta; wtem 
powiedziano mu parę słów do ucha.

— Powrrócę natychmiast — rzekł do Monte- 
Christa — poczekaj pan na mnie, mam mu coś 
jeszcze powiedzieć.

I wyszedł.
Baronowa, korzystając z nieobecności męża, 

otworzyła drzwi do salonu muzycznego i w tej 
chwili spostrzegli, jak się prostował pan An­
drzej, siedząc przy fortepianie z panną Eugenią.

Albert z uśmiechem ukłonił się pannie Dan­
glars, a ona niezmieszana bynajmniej, odpo­
wiedziała mu zimnym, jak zazwyczaj, ukłonem.

Cawalcanti jednak widocznie wydawał się 
zakłopotanym, ukłonił się Morcerfowi i odebrał 
ukłon wyrażający najwyraźniejszą impertynen- 
cyę-

W tej chwili Albert zaczął unosić się w 
pochwałach nad głosem panny Danglars, wyra­
żając żal największy, że nie mógł być na wie­

czorze dnia poprzedniego i słyszeć jej śpiewu. 
Cawalcanti, sam sobie pozostawiony, odprowa­
dził na bok Monte-Christa.

— Dosyć już — odezwała się pani Danglars, 
— dosyć tej muzyki i pochwał, proszę na her­
batę.

— Ludwiko, proszę cię z nami — rzekła 
panna Danglars.

Przeszli do sąsiedniego salonu, gdzie rze­
czywiście herbata była już gotowa.

Gdy herbatę podano, z łyżeczkami w fili­
żankach na sposób angielski, wszedł Danglars, 
widocznie mocno wzruszony.

Monte-Christo spostrzegł to wzruszenie i 
wyrokiem zapytał bankiera.

— Przyjmowałem właśnie w tej chwili, — 
powiedział Danglars — kuryera z Grecyi.

— A, to dlatego, wywołano pana?..
— Dlatego.
— Jakże się ma król Otton?... — zapytał 

Albert tonem wyraźnie szyderczym.
Danglars spojrzał nań z ukosa i nic nie od­

powiedział.
— Pójdziemy może razem?...—odpowiedział 

Albert do hrabiego.
— Jeżeli pan chcesz, to i owszem.
Albert nie mógł pojąć spojrzenia bankiera; 

zwracając się więc do Monte-Christa, który 
wszystko to doskonale rozumiał, rzekł:

— Czy uważałeś pan, jak on patrzył na 
mnie?.

— Uważałem — odpowiedział hrabia — a 
czyż spostrzegłeś pan co szczególnego w tern 
spojrzeniu?

— Tak jest; ale co też mogą znaczyć te jego 
wiadomości z Grecyi?

— Zkądże pan chcesz, abym ja wiedział?
— Bo z tego coś mówił, wnoszę, że masz 

w tym kraju stosunki.
Monte-Christo uśmiechnął się tym uśmie­

chem jakim zwykle zwalniamy się od odpowiedzi
— Masz go pan — rzekł Albert! — otóż 

właśnie idzie do pana; powiem mu kilka grzecz­
ności dla panny Danglars, a tymczasem ojciec 
będzie miał czas pomówić z panem.

— Jeżeli chcesz mówić grzeczności, chwal­
że jej głos — szepnął Monte-Christo.

— Teraz nie, zamieszałbym się w gronie 
chwalących.

— Wiesz, kochany hrabio—powiedział Mon 
te-Christo — masz szczególny dar mówienia nie- 
grzeczności.

Albert z uśmiechem przystąpił do Eugenii.
W tej chwili Danglars nachylił się do lira- • 

biego.
— Doskonałą dałeś mi pan radę — rzekł — 

okropna historya łączy się z temi dwoma sło­
wami: Fernand i Janina.

— Jaka?... — zapytał Monte-Christo.
— Opowiem panu; wyprowadź tylko mło­

dzieńca, w wielkim byłbym kłopocie, gdybym 
teraz sam na sam z nim pozostał.

— A ja właśnie będę z nim sam na sam, 
bo razem idziemy; czy żądasz pan jeszcze, abym 
ci przysłał starego Cawalcanti?....

— Więcej, niż kiedykolwiek.
— Dobrze.
Hrabia skinął na Alberta.
Ukłonili się obaj damom i wyszli.
Albert z najobojętniejszą fizyognomią przyj­

mował całą wzgardliwość od panny Danglars; 
Monte-Christo zaś ponowił pani Danglars rady, 
aby pamiętała o zapewnieniu przyszłości sobie, 
jak, żona bankiera.

Tym sposobem pan Cawalcanti został panem 
pola bitwy.

ROZDZIAŁ VIII.

Haydee.

Zaledwie konie hrabiego zawróciły na rogu 
bulwaru, gdy Albert, hamowany dotąd przyzwoi­
tością, odezwał się swobodnie, najgwałtowniej­
szym wybuchając śmiechem.

— Radbym wiedzieć, że użyje do ciebie, 
hrabio, wyrażenia, jakiego król Karol IX-ty, 
użył do Katarzyny de Medicis, po dniu S-go 
Bartłomieja; iak pan uważasz, czym dobrze 
swoję rolę odegrał.

W — czem?... — zapytał Monte-Christo.
— W instalacyi mojego współzalotnika u pa­

na Danglars.
— Jakiego współzalotnika?...
— Cóż, u pana Boga, wszak twe^o hra­

bio protegowanego, pana Andrzeja Cawalcanti!...
— Proszę sobie tylko nie żartować, mój 

wicehrabio ; ja bynajmniej nie proteguję pana 
Andrzeja, zwłaszcza u pana Danglarsa.

— Gdyby ten młodzieniec szczycił się pro- 
tekcyą twoją, rzeczywiście, miałbym ci to hrabio 
do wyrzucenia. Szczęściem dla mnie, może się 
obejść bez tego.

— Czy myślisz, panie Albercie, że on się u- 
mizga do panny Eugenii?...

— Ręczę ci za to, hrabio; przewraca ocza­
mi i wzdycha miłośnie w różnych odcieniach; 
słowem, modli się do ręki dumnej panny Euge­
nii. Napisałem wierszyk z powodu tej okolicz­
ności!... Śmiej się, ale ci go powtórzę; on wzdy­
cha do ręki dumnej Eugenii.

— Cóż ztąd, kiedy tam o tobie tylko myślą, 
panie Albercie.

— Kochany hrabio, nie mówże tego, ja ow­
szem z dwóch stron jestem atakowany.

— Jakto z dwóch stron?...
Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.
OrłotMBla pod tą mbryką kosrtnlą na Jedem 

r»x 60 centów, na trr.y raxy dolar*.
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WAŻNE! S 
Jeżeli czego po- • 
triebujecie, a nie < 
motecie tego do- • 

stać, piaście do J
• ван. załączając 4c w znaczkach poczto*  •
• wych na odpowiedź. Piazcie wyraźnie i • 
J Otwarcie, cxego potrzebujecie, a damy
• wam dokładne wyjaśnienie i wskazówki. •
• K. MOTYKOWSKI, •
• »20 Milwaukee Ате. Chicago, III. •
® Plszcie po co tylko chcecie. ®
•••••••••••••••••••••••••«

!" - T. i A ~‘óC3»-'ir ~'T"r ~ II -»» ""
Podług

!PRAW NXI!?11ECKICH^V\; 
ryrabi.iny, Je«t znakomitym przecitrN^żj 

BiBisasiEcio«, ■ 
Reumatyzmowi, NeuralgiiJiiL 

DRA RICHTERA siawny wśwkcio 

“KOTWiSZHY” 
PAKJ EKPELŁĘR.

Prawd z i rry tylko z ochronny inark^K o tir igr. 
Jedno x świadectw znanych osobistość i;

IknishOl A î»woJe» Нови AwioLcr'.
ikCO«e9*«rto.  PafMOlNf

UWAGA! Jeżeliby sobie kto 
życzył wziąć na wychowanie 
chłopca lub adoptować go za 
swoje dziecko, niech się zgłosi 
listownie lub osobiście po infor- 
macye do M Siudziński, 709 Holt 
st., Chicago, 111-______ (D_

Porządny bogaty kawaler może 
zrobić dobrą partyę. Panienka 
z dobrego domu, mająca 2 tysiące 
posagu i licząca 18 lat jest do 
wydania. Adres: A. ¥., box 76 
Long Acre, Fayette Co., W. Va. (48)

Potrzeba organisty i nauczy­
ciela w Gilman, Benton Co , Minn. 
Dobra pensya. Zgłosić się można 
do ks. J. Kitowskiego, lub też do 
J. Cieleńskiego i L. Bialke, tru­
sty sów. (x)

Mikołaj Maskowiak 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Dymitra Ma­
skowiak, 129 Gray st., So Chester, 
Pa._____________________ (46)

Antoni Brzezicki, rodem 
z gub. łomżyńskiej, powiat ma­
kowski, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Bolesława Brze­
zickiego, 21 Kościuszko st-, Chicago, 
111. (47)

Anna Szystak mająca 34 
lat, wzrostu średniego, brunetka, 
mająca 2 chłopców i jednę dziew­
czynkę, poszukiwana jest w ważnej 
sprawie przez swego męża G. 
Szystak, Modoc. Ohii, Athens Co. 
Kto mi poda jej adres otrzyma 
$10 nagrody. (47)

500 robotników potrzeba do 
rozma tej pracy w Wyoming, 
Nebraska, Wisconsin, Tennessee, 
Michigan i Indiana. Stała praca 
od $1.75 do 2.25. Podróż darmo. 
Adres: Asping & Sweet, 20 W. 
Madison st., albo 81 S. Canal st., 
Chicago, 111. (47)

Piotr Duda rodem ze wsi 
Żelaznej w gubernii łomżyńskiej, 
przebywający od 13 lat w Ame­
ryce, poszukiwany jest przez swego 
syna i żonę Kto mi poda jeg , 
adres otrzyma $5 nagrody. Adres: 
Marya Duda, 40 John st., Bloom- 
field, N. J. (46)

FARMY duże i małe na sprze­
daż na tanie tygodniowe wypłaty. 
Adres: T. Richards Trustee
Atci, N. J. 1034 Drexel Bldg. 
Philada Pa. (47)

Jan Wiśniewski, rodem 
ze wsi Rydzewo w gub. płockiej, 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata, Teofila Wiśniew­
skiego, 507 Main st., Plymouth, 
Pa._____________________ (47)

ELEKTROTECHNIK, znający 
się także na robotach ślusarskich, 
poszukuje zajęcia. Ktoby z ro­
daków wiedział o podobnem zajęciu, 
niech mnie łaskawie zawiadomi, 
a otrzyma dobre wynagrodzenie. 
8. Radyński, box 83 Danielson, 
Conn. (46)

Mikołaj Mosksawak 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Dymitra Mos­
ksawak, 129 Gray st., So.Chester, 
Pa._____________________ (46)

Feliks Tumidański, 
rodem z Gorlic w Galicyi, prze­
bywający 10 lat w Ameryce, po­
szukiwany jest przez swą żonę i 
córkę. Kto mi po la jego a ires 
otrzyma wynagrodzenie. Katarzyna 
Tumidańska, 93 Broad st.. New 
Britain, Conn. (37)

Kazimierz Kocieński 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego znajomego Józefa 
Gadek, 644 So. llth st., Newark, 
N. J.________________________

g®“ J. Bardyn ma paczkę na 
ekspresie w Lebanon, zPa.

ł®“ F. Rodź ■szewski ma pa zkę 
na ekspresie w Plymouth, Pa.

Wiktorya Kozenczak, 
rodem z Soliny w Galicyi, poszu­
kiwana jest wraz z c< rką Ma/yą 
przez swego męża Andrzeja Ko­
zenczak, Smoke Run, Pa , box 16. 
Kto mi poda jej adres otrzyma 
$10 nagrody. Ma przebywać w Chi­
cago lub w St. Louis. (47)

Kawaler lat 27, posiadający 
$2,500 gotówki, poszukuje towa­
rzyszki życia od 19 do 28 lat, 
któraby miała cokolwiek pienię Izy. 
Interesowane raczą się zgł -sić do 
S. W., box 24, Kenosha, Wis.

Koman Marcinkowski, 
który przebywał w W. Trey, N. Y., 
i nazywał s’ę Beker, poszukiwany 
jest przez Antoniego Marcinkow­
skiego, 5 A. Grimes st., So. Boston, 
Mass.

Józef Golubieski, rodem
z Rajgroda w gub. łomżyńskiej,
poszukiwany jest przez swego
s r na, Józefa Golu bies kiego, De ward,
Mich., Craford Co., Harney Camp.

KTft UHfiFilu U I i U L perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

CENY TAKG0WE.brykanci. Celem organiza­
cyi jest walka z aroganckie- 
mi wymaganiami organiza­
cyi praca.

Stowarzyszenie starać się 
będzie nie dopuścić do tego, 
aby wszystkie fabryki były 
pod kontrolą unijnych ro­
botników. W innych sło­
wach, stowarzyszenie chce 
utrzymać tak zwane “Open 
shops”, to jest, zatrudnie­
nie unijnych i nieunijnych 
robotników.

Milion dolarów zostanie 
zebranych na walkę z orga- 
nizacyą pracy w tym celu.

Stowarzyszenie będzie sta­
rało się także przeprowadzić 
prawo zabezpieczające fa­
brykanta i robotnika nie- 
unijnego przed strajkami 
i napadami unistów i za­
prowadzenia ściślejszych 
stosunków pomiędzy ro­
botnikiem a pracodawcą.

Na zebraniu wczorajszem 
było przeszło 300 delegatów 
z rozmaitych stron kraju i 
Kanady.

RADA miejska przyjęła 
rozporządzenie zabraniające 
sprzedawania, pożyczania 
lub dostarczania małoletnim 
rewolweru, pistoletu, lub 
pistolecika, pod karą $100 
za każde przestępstwo. Roz­
porządzenie to przyjęto, aby 
zapobiedz nieszczęśliwym 
wypadkom szczękościku, za­
bierającym tyle ofiar pod­
czas obchodu niepodległości 
w dniu 4 lipca.

W bieżącym roku zmar- 
ło 400 ofiar na szczękościsk 
wskutek otrzymanych ran 
przy strzelaniu z pistoleci­
ków. Zabawka ta napozór 
niewinna, ale niebezpieczna.

BAWIŁ w naszem mie­
ście słynny finansista ame­
rykański Pierpont Morgan. 
Równocześnie z nim przy­
byli pełnomocnicy kapitali­
stów z zachodu, którzy przy­
wieźli ze Spriengfield char­
ter nowej kompanii która 
zakupi wszystkie tramwaje 
w Chicago.

WE WSZYSTKICH fa­
brykach maszyn żniwnych 
tak w Chicago jak i poza 
Chicago utraci pracę 6000 
ludzi ze względu na zmniej­
szenie wydatków.

Scena Chlcagoska.
TEATR HOPKIN’S

Van Buren i State ul.
Od niedzieli Igo listopada odgrywany bę­
dzie dramat “WHEN WOMEN LOVE.’’

BUSH TEMPLE
Chicago ave., i Clark ni.

Od niedzieli Igo listopada odgrywany 
będzie znany ogólnie dramat “ROZMA 
ITO8CI."

Słabi i niedołężni 
ężczyźnt 

niech się nte obawiają pisać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragnę | 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe­
czącym wszelkie choroby męak e. Cierpiałem 
pizez długie lata z powodu nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył utratę męskości ! 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale- 1 
zienia pomocy i ratunku wydałem setki do­
larów na specyalistów, pasy elektryczne 1 le­
karstw a, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal 
bi-rzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrujno­
wany, udałem się dc Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyalisty. Ten przepisał mi le 
karstwo, które wjleczyło mnie najzupełniej i 
dziś czuję się lepiej n i kiedykolwiek w życiu. 
Recepte tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś 1 w razie potrzeby poszle ją każdemu 
w kopii wraz z potrzebnemi informacjami bez­
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
się jnź tak setki osób.

Piszcle do mnie dzisiaj Ja nie jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysjłki przez 
C. O. D. i nazwisko i adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byście przekonali się 
o jakiejkolwiek mojej nieuczciwości, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazeta h. Adres: (’. II. 
BENT8OM. R. «ох «22. Chlraso, Ili. (BI)

CHICAGO. 3 listopad’, 1903.
MĄKA: beczka

Zimowa patenta 4 10-4 20
Najlepsza wiosenna 4.90
Żytnia zimowa 2.90— 8 00

PSZENICA ZIMOWA (buazel)
No. 4 czerwona' 63-80
No. 8 czerwona 80-81
No. 2 czerwona 79
No. 4 twarda 71-74
No. 8 twarda 74—75
No. 2 twarda 75—76
No. 3 twarda 79

PSZENICA WIOSENNA (btusell
No. 8 czerwona 78-80
No. 2 czerwona 81W
No. 4 twarda 7C-77
No. 3 twarda 77-79

. No. 2 twarda . 79-81
No. 3 biała 77И

ŻYTO (buazel)
No. 2 57
No. 8 54
No. 4 51

KUKURYDZA (buBzel)
No 4 44 - 44%
No 3 84—44%
No. 2 żółta 45—46
No 2 44
No. 3 biała 43-43%
No. 8 żółta 45-46

OWIES (buszel)
No. 2 35
No. 2 biały 36-37
No. 8 83-84
No. 8 biały 85-37
No. 4 80—36
No. 4 biały 84
Standard 37

SIANO (1000 funtów)
Wyborna tymotka 12.00—17.00
No. 1 12.00-18.00
No. 2 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 12.25
Smalec 8.47
Żeberka 7.37

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia 8.50-9.50
Pszeniczna 6.50—6.00
Owsiana 5.50—6.00
Ryżowa 8.00-10.00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerlca 11
Ser twlns 10%
Ser brlck 11
Szwajcarski 11—12
Limburskl 10
Masło śmietankowe 21
Flrsta 19
Seconda 16
Dairlea 18
Jaja, (tuzin) 25
Nieaortowane 23

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 8
Indyki (żywe) 12-14
Kurczęta (żywe) 8%
Kaczki MX
Oęal tuzin 8.00-6.00

OWOCE
Jabika (beczka) 1.50-1.75
Cytryny (pudło) 8 50—4.50
Banany (pęk) 50—1.75
Gruazki (buszel) 60—90

KARTOFLE 40—«0
Słodkie 40—50

JARZYNY
Cebula worek 50-1.00
Zielona buszel 1.00
Kapusta 100 główek 1.50—2.25
Ogórki worek 50-60
Groch zielony, buszel 75-1.00
W strękach 1.50—2.00
Pomidory buszel 75—1.50

BYDŁO
Woły tuozne 5.25—5.60
Zwykłe 4.75—5.00
Cielęta 8.50—6.75
Świnie tuczne 7.00—7.50
Prosięta 5.00-6.77
Owce 5.00-05.0
Jagnięta 5.50—.500

POSZUKUJE slą agentów dla sprzedaży o- 
brazów religijnych z muzyką. Dobry zarobek. 
I. Herz Bank Polaki 2 Car lisie et., New York. 

(<8)

C. W. DYNIEWICZ & CO.,

805 Milwaukee Ave-, CHICAGO, IŁŁ.
Telefon Monroe 1209.

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
piety legalne. Ściągamy spadkoblerstwu 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocni 
ctwa czyn plenipotencye.

0 17 Kainie niach 
Zegarek liole- 
. Jpyy-
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar męeki 1-baam- 
•ki. 18 karatowy czy­
ste m złotem napełniany 
koperta pięknie grawl- 
*owana Trzyma cza« 
doskonale i jerft specy- 
alnie używany prze« 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
1’OTKZEBIJĄCĄ I)O- 
BREGO ZEGARKA.

GWARANTOWANY
NA 20 LAT. Przez «0 dni wysy.aC go sędz emy 
każdemu C.O D. po $5.75 i opłacimy koszta ex- 
Sresu co Obejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo- 

a, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek musicie gdzieindziej zapłacić 
$35 00. Do każ lego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK 1 DEWIZKĘ DARMO 
Excelsior Watch House 628 Lee« Bldg., Chicago 
Illinois.
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Wiadomości Miejscowe.
BRZYDKIE rzeczy wy­

chodzą na jaw o policyi chi- 
cagoskiej.

Komisya śledcza, złożona 
z radzców miejskich, jest 
formalnie zarzucona dowo­
dami, rzucającemi złe świa­
tło na cały chicagoski apa­
rat policyjny. Nietylko pro­
ści policyanci, lecz wyżsi 
urzędnicy pobierają haracz 
od właścicieli domów pu­
blicznych, przymykają na­
stępnie oczy na to wszystko, 
co się tam dzieje. Handel 
żywym towarem kwitnie tam 
w najlepsze, dziewczęta i 
dzieci przez całe lata zno­
szą niewolę, a jeżeli buntu­
ją się, aresztuje je polieya, 
sędziowie głoszą wyrok, nie­
szczęśliwe dostają się do 
domów “poprawy” zkąd 
wychodząc,muszą znowu za­
przedać się w niewolę, 
gdyż w przeciwnym razie 
polieya aresztuje je na no­
wo, pod zarzutem włóczę­
gostwa.

Nie obejdzie się bez licz­
nych skarg przeciw policy- 
antom, ponieważ prokurator 
Deneen śledzi bacznie prze­
bieg śledztwa. Przesłuchi­
wany wczoraj szef policyi 
jest tego zdanie, że zło istnie­
je, lecz jest ono dzisiaj 
mniejsze, niż było dawniej. 
W ostatnich czasach kara­
no handlarzy żywego towa­
ru i protegujących ich po- 
licyantów, a niektórzy z 
nich do dnia dzisiejszego 
przebywają w domu kar­
nym.

W PIĄTEK porzucili 
pracę robotnicy i robotnice 
w rzezalniach w wydziale 
konserw mięsnych.

Właściciele rzezalń nic so­
bie z tego strajku nie robią, 
gdyż — jak mówią — skoń­
czył się sezon i istniał pro­
jekt wydalenia znacznej czę­
ści robotników. Właściciele 
rzezalń wytłómaczą się pu­
blicznie, dlaczego nie mogą 
przystać na żądania strajkie- 
rów. Z drugiej strony ro­
zważają “Amalgamated 
Meat and Butcher Work­
men”, czy żądań wędlinia- 
rzy i robotników we wydzia­
le konserw nie poprzeć przez 
zarządzenie ogólnego straj­
ku w rzezalniach.

W POWIECIE Cook za­
mknięto 30 zakładów wyra­
biania cegieł. Większość 
właścicieli tych zakładów 
należy do “Illinois Brick 
Co.” 1,400 Judzi zostało 
bez zajęcia. Tylko w 25 ce­
gielniach trwa jeszcze robo­
ta, lecz tylko do 1-go gru­
dnia.

W ŚRODĘ zeszłego tygo­
dnia odbył się w Lemont 
ślub pana Piotra Kiołbassy 
z panią Antoniną Otzenber- 
ger, Polką. Pan Piotr liczy 
65, a jego wybrana 54 lat. 
Nowożeńcom życzymy po­
wodzenia.

ZAMYŚLONY 65 letni 
Franciszek Wyleziński, idąc 
ulicą Lake, nie zauważył, 
że most na rzece jest od­
kręcony i — wpadł do wo­
dy. Spostrzegł to dozorca 
mostu George Thompson, 
wskoczył do łódki, podpły­
nął ku tonącemu i starca z 
rzeki wydostał. Wyzieliń- 
skiego do szpitala powiato­
wego, gdzie wymienił swe 
imię i nazwisko i podał 
Ashland ave. jako miejsce 
swego zamieszkania.

W NASZYM grodzie zor­
ganizowała się tu nowa or- 
ganizaeya Citizen’s Indus­
trial Association of Amery- 
ca. Do organizacyi tej należą 
wpływowi kontraktorzy i fa-

TEATR CLEVELAND 
Wabash i Harrison.

Od niedzieli Igo listopada odgrywany 
będzie dramat “PANNA HOBBS.” Nowe 
kulisy zakupiono 1 cały teatr jest wspar 
niały.

Józef Łozowslti, który 
przed 12 latv przybił do Chicopee, 
Mass., poszukiwany jest przez swą 
żonę Katarzynę i sio-trę Kto mi 
poda jego adres otrzyma $5 00 
wynagrodzenia. Adres: Katarzyna 
Łazowska, 94 Front st., Chicago, 
III. (48)

Na żądanie wysyłam darmo i 
opłatnle wielki cennik Ilustro­
wany, zaopatrzony 1000 rysun­
kami zegarów, wyrobów jubi­
lerskich, towarów z chińskiego 
srebra i przyborów do zegarków 
i narzędzi zegarmistrzowskich.

F. ГАММ, Kraków. 
Zielona 3, Austrya. (4)

Czysto złoty zegarek za 88.75.
Nigdy niesłychana oferta.

Mały damski zegarek, 
pięknie grawlrowany alba 
gładki, czysto niklowy 
werk z kamieniami, na­
stawiany i nakręcany 
trzonkiem, otwa rtycyfer 
blat.H warantowancciyMto 
złote koperty. Zegarek 
ten sprzedają inni po 
$35.(P. Aby porywkać 
non yeh odbiorców, ap»ze*  
dajemy te zegarki poniżej 
ęsny kONztii. Wyslemy 

ażdemu ten zegarek 
przez C O. D. za $S.75 
1 przesyłką do obejrzenia 
zanim zapłacicie Jeden 

ram zegarek o dwót h kopertach 
kosztuj**  fil.OH. (Napiezc‘e jaki chcecie.) Pamię­
tajcie, *e  nie Jest to pozłacany ani złotem napeł­
niony, ale czysto złoty r.egaiek i te nie kasztuie 
w-a ani ceł.t obejrzenie go. Jeżeli przyśieciB 
pieniądze, wyryjemy na /.«gąrka wasze po­
czątkowe litery. Wielkie katalogi darmo.

T. FREIGHTER Л CO.,
155-157 Washington st., Chicago, 111.

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

|| i I? M 4 b dostał w prezencie śwęty o- 
UA|IJ1V brąz z muzyką, Szymon Ja­

rema w Boyue Palle Mich., który w miesiąca 
październiku posłał nam najwięcej kuponów, 
które otrzymał, za przesłanie pieniędzy do sta­
rego kraju, przez nasz Bank, I. Herz, Bank 
Polski 2 Carliale et,. New York. (48)

Vłn »prowadzić krewnych In
IV (U CH W przyjaciół ze starego kraju, 

niech piszę po ceny i Informacye, których bez­
płatnie udziela Izydor Berz, Auetro-Rus łan 
Bank, 2 Carliele bt. New York (48)

KANCBLARYA ADWOKACKA załatwia 
wszelkie proceea sądowe, wyrabia kontrakty ku­
pna i sprzedaży i pełnomocnictwa, testamenty, 
ceeye spadkowe, hipoteczne i t. d. Izydor lierz, 
2 Carliele et., New York. (48)

KANCBLARYA NOTAKYALNA legalizuje 
pełnomocnictwa dla Galicyi pizez. c. k. gen. 
konsulat dla Austro-Węgier. Izydor Herz, 2 
Carliele et , N^w York. • Gazeta Lwowska" u- 
rzędowa do dyupozycyl klientów. (48)

KANCBLARYA WOJSKOWA wyrabia uwol­
nienia od kar, Cwiczeii i kontroli wojskowych. 
Karty należy przekłuć wtau « knwcukami 
tura/ po Otrzymania tychże, aby termin nie 
mUM- Aaenternnek w cea. król. een. kenau- 
lac.e, Izydor Berz, ż Carliele żt., New York. (48)

ITf.» iwńlo Przez J‘asz ofl9. p'?-IV LU »» J Oltź n ąflze do starego kraju 
otrzyma piękny prezent. Druki darmo wysyła 
“Narodowy Bank Poleki" I. Herz, 2 Carliele st., 
New York. ^48)

MEZCZYZN1!
rego kraju, a chcecie robić kilka gódzin dzien­
nie przy lekkiej robocie na pospiesznym okrę­
cie, to motecie jechać do Hamburga i Bremen 
za 7 doi. Okręta odchodzą w każdy wtorek, 
ć-rwartek 1 sobotę. Plezcle do Izydor Herz, Bank 
Polski, 2 Carllsle st., New York (4b;

Dirtn i 41/1 ■ZP nw',na PO“łaó do ‘tarego1 kraju, najtpieszniejszym
najpewniejszym i najtańszym sposobem, plsz- 
cle po cyraularze. Izydor Herz, Austro Bus»ian 
Bank, 2 Carliele et. New York. (48)

Listy Polskie na Poczcie.

1 Abram A
2 Adnmski W4 Alekean let wica 3 
fl Alexander Z
7 Angielski J

10 Bachórz W
15 Banach L
16 Bąrdoweki K
17 Baran F
31 Borkowski J
39 Bulandcr W
40 Buratowska W
41 Bzdan M
42 Cepek J
44 Cyiebek B
45 Choronykiewicz J
48 Cielec K
4« Cisek A
57 Cymbrala P
59 Czaja M62 Dewnorowics W
67 Dziot*  J
72 Gajewski J
78 Olodziek K
81 Golon • a K
82 Golonka J
88 Gwiazd« n J 

H5 Imbiewicz J 
118 Januezyk F
121 Jarmakowicz J
122 Jasiński W
125 Jolo weka M
127 JezwlK E
132 Karlińeka J
l.H Kaslok A
185 Karwowski I 
13« K*  deior J
187 Kędzior R
138 Kendzierski 8
148 Kmat owski J
148 Ko eno A
147 Kolczak J
148 Kopała A
149 Kornak P
151 Kowalski J
152 Kowalsk J
153 Kosiński 8
154 Koz’a' A
155 Kozia] J
160 Krasan W
164 Kubala A

165 Krupa A
167 Kurzowa W
180 Lewandowski J
181 Lcwando ekl A
182 Lewandowska II 
190 Mantowiek J 
198 Mackiewicz Я 
195 Mad»J T
198 Markowski J 
200 Marzalea Z 
206 Matur J
214 Mrczek J
215 Mrue P
217 Murczek J
223 Ogradnik 8 
226 Osewskl J 
23« Hicb owies P 
237 Pionka M 
242 Po niecki S 
245 Poręba J
250 Pyszczyńeki F 
253 łapała J
259 Rodowloe T 
2WI Rydecki M 
272 Sąsiadek T 
274 Szlaboweki J
288 Sikorski P
289 Skwarek J
290 Slachta S
291 Sm giel J 
29«1 S oka M
297 Stachura P
307 Strz-lecki F
311 Rwiatowlcz M 
31« Szafarz M 
317 Szczyrta J 
818 Szefczyk J
322 Szybiń*ki  J 
.389 Urban M
340 Urb ńaki W 
344 Wanat A
850 Wesołowski J
353 Wiéniowlcz К
354 W inieweki J
355 Wiwalowski В
35S Wojtowicz К 
3«2 Wzorek S
363 Zając M
359 Ziel ńaki M
875 Zub ski J

Kuflewskiego pomada na wło­
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś­
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych materyalów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi- 

Ul. (x)

Sekret w pisaniu listów.
My posiadamy środek, który młodzi ludzie 

powitają z radością; jest to niewidzialny atra­
ment, lctórjm można listy pisać, a odczytać go 
nikt nie może tylko ten co posiada ten sekret. 
Kawaler może napisać Ust do swojej narzeczonej 
a może być pewnym, że nikt tego listu nie 
przeczyta, tylko ta osoba, do której ten list był 
pisany, gdy zna ten sekret. Ten atrament jest 
niezbędną rzeczą dla wszystkich ludzi, którzy 
potrzebują oewnego sekretu; można np. coś 
napisać 1 połołyć bez obawy, aby ktoś to prze­
czytał. My pośemy butelkę tego atramentu do 
wszystkich części St. Zj i Kanady za 18c z prz - 
syiką. Równocześnie poślemy wam piękny ka­
talog Hluetrowany (około 400 illnstrac« 1,) 
w którym można z-ależć wiele innych sekretów 
i gier towarzyskich. Pieniądze moż a wy lać 
w znaczkach pocztowych. Adre* : POLoMA 
MERCHAMłISE co., Dep’t A., Weatfleld, Masa.

Kuflewskiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew­
ski, 1335 W. 22 st., Chicago, 111.

Wybór pism Man I Konopni ki, ubi 
leuBzowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 344 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cena egzem­
plarza 40c.

Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1863-1864 przez Maryę Wysłotichową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
pięknych ilustracyi z powstania i napi­
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego prześlado­
wania i męczeństwa. Cena 80c

Vivant Rtudiosi bibentes, zbiór ulu­
bionych piosnek i toastów ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem 1 stu­
dentami śpiewane, temu polecamy to 
dzieło. Cena 30c.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki roz­
miaru 2%x2 cale. Obrazki są wykoń­
czone w pięknych kolorach z pol- 
8kiemi podpisami na każdym obrazku. 
W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się 
powinien. Cena egzemplarza tylko 25c. J

DZ ENNIE I WIĘCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za aprze 
daż na-zych patryotycznych i religij 
n»ch obrazów. Zgłosić się do: 
PICT. ART CO. G. 4, 8L Paul, Minn.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, III. (x)

H. G. Patterson,
Własność Realna,
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg.

CHICAGO.

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W AFrECĘ

XBLOKKl'S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO, ... - JLLI N01

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

WAŻNE!
Kto nam przyśle 2 ct. 

znaczek pocztowy, otrzy­
ma doktorski poradnik 
w polskim języku, co 
trzeba czynić aby być 
zdrowym. Adres: J. L. 
Smith. 826 Milwaukee 
Ave. Chicago, ILL.

À

Kuflewskiego pigułki na wą­
trobę leczą ból głowy, żółta zkę, 
zatwardzenie i niestrawność żo­
łądka. Cena 30 centów. S. J. Kuf­
lewski, 1335 VV. 22 st., Chicago 
111. (x)

Zatwardzenie
Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 

żołądka. To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro­
wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró­
wnocześnie wzmacniającego środka przeczyszczającego, jak

Dra Piotra Gomozo
Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja organa trawiące 
i wzmacnia cały system. Nie jest to lekarstwo apteczne. Można 
go nabyć u miejscowych agentów albo wprost u właściciela.

DR. PETER F Д HRNEY, 112 -114 So. Hoy ne five., Chicago, III.

Niebywała oferta!
Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo­
wanie nowej’ i obszerniejszej drukarni, postano­
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemyJarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ­
dza Piotra Skargę pt.

Żywoty Świętych Pańskich.
Księga ta oprawna ozdobnie w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami i brzegami, ważąca 9 funtów, 
rozmiar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro­
nic wyraźnego druku na pięknym i mocDym pa­
pierze, dotąd sprzedawana po $10, teraz po 
dwa dolary.
Ta sama księga drukowana na pargaminie o- 
prawna ozdobnie w moroko, pięknie wyzłacana 
ważąca 10 fununtów, sprzedawana dotąd po 
$25, teraz tylko po trzy dolary.

liy IlieWICZ, CHICAGO, 1LLINOI S

PRZYŚLIJCIE NAM TYLKO JEDNEGO DOLARA
a wyślemy wam do obejrzenia jednę z następujących

11 A K M 0 N I K.
Jeżeli się wam będzie podobała 
pieniędzy i koszta przesyłki.

to zapłacicie agentowi ekspresowemu ręsztę

No. 92.—Ta sama 
o 21 kluczach. Cena

Rozmiar 
S3.

1. Imitacja różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
157fcxlO)Xx8% cali. Ładna za­
bawka dla dzieci. Cena - $1.50

2. Imitacya różanego drzewa opra­
wa, mocniejszy i ładniejszy in­
strument jak poprzedni, 15 kla­
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16)4x14x9 caJi. ślicznie orna­
mentami ozd^MTiony. Ład Dy po­
darek dla dzieci. Cena - $2.75

i No. 119. — Ozdobna i 
'ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar­
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy» 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena $7 50
• No. 121.—Ta sama tyl­
ko 21 kluczy. Cena $8.50

No. 8.—Nowej mody Arion harmo­
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy' 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz podwójne miechy. Jedna; 
z najlepszych w małym formacie har- 

,monix. 10x5)4 cali. Cena
’ No.,9.—Dohrae mana harmonika.I
zjedna z najpopuk<yniejsxych. Ma otwar­
li ą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
jklowe klucze, rogi i klamry oraz po­
dwójne miechy. 10 kluczy. 2 basy, 2 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. ~ 
13x6% cali. Cena _

No. 91.-Tania, ale dobra 
połtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 

$ rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę­
dy piszczałek. Rozmiar 11% i 
x7 cali. Cena $6.

No. 45. — Trote- 
eyonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2 ba­
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, o- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko­
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko­
losalny głos, uży­
wana jest pi zez pro­
fesorów. Jedna z 
najlepszych harmo­
nik. 13%x6% cali. ., 
Cena 15.75

DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 
niechaj piszę po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO., 771 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL.


